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PRASA O RADZIE NACZELNEJ
U chw ały  R ady N aczelnej S. L . odb i­

ły  się szerokim  echem  w całej Polsce, 
a zna laz ły  rów nież echo i w prasie za* 
granicznej. Szereg p uw ażnych  dzień 
n ików  i czasopism  k ra jo w y c h  om ów iło 
te u ch w ały  w artykułach w stępnych.

Na innem  m iejscu zam ieszczam y  
'głosy prasy o uchw ałach pod w ym ow ­
nym i tytułami: „Chłopskie nie rzucim
ziemi". —  „N ow osielce po raz drugi". 
—  „Cniopi m eldują się znowu". —  „No- 
;wy ton, ostatnia okazja". —  „Zjednocze­
nie narodu, według Stronnictwa Ludo­
wego" i t. d. ! I

S tronn ic tw o  Ludow e uderzyło w e  
W łaściwą strunę , uchw ały w yw ołały  po­
w szechne zainteresow anie, wzbudziły  
nadzieje spełnienia w ielk ich  rzeczy na 
m iarę państw ow ą.

O becnie św ia t po lityczny  śledzi z 
u ^ a g ą  ja k  N. K. W .  S tron . L ud . w yw ią­
że się z -włożonego n a ń  p rzez Radę N a­
czelną zad an ia  „naw iązania porożu* 
m ienia z Innymi stronnictwam i, celem  
doprowadzenia do konsolidacji". —i

SYTUACJA ZAGk a NICZNA
IWi u ch w ałach  R ady N aczelnej z całą  

Nagością p rzedstaw iono  położenie P o l­
ski na  tle o sta tn ich  w y d arzeń  w p o lity ­
ce m iędzynarodow ej. —  „Jesteśm y sa­
mi" —  rozlega się coraz częściej ze 
szpa lt p rasy , nie używ ającej różow ych 
oku la rów . i

„B odaj że od czasów  zam ierzch łych  
P iastó w  lub  epoki w czesnej Jag ie llo ­
nów , Polska nie przeżywała w sw ej hi­
storii podobnie krytycznej epoki nad­
m iernego wzrostu potęgi niem ieckiej, 
nie ham ow anej przez inne siły  w ukła­
dzie m iędzynarodowym . te j chw ili 
n ie obchodzi nas zagadn ien ie  k to  po n o ­
si odpow iedzialność za ten  stan  rzeczy 
.w E u ro p ie  Ś rodkow ej i ^W schodniej —  
w spółczesna h is to ria  n ied ługo  to wyjatfe 
n i, ale chodzi o stw ierdzen ie  same, 
fa k tu , a im  w cześniej i prędzej s 
czeństw o polskie zrozum ie grozę 
żenią, tym lepiej dla nas.

Od Bałtyku aż pod gran 
nii graniczy dziś z nam i j£,dm& z naj­
w iększych potęg w Lurf.pić «. ffy«|umicz 
n jn i rozpędzie i rozm ^ytm .^Po przer 
w an iu  tam y  czechosłow ackiej już szu­
m i w zburzone m orze g e rm ańsk ie  u  n a ­
szych gran ic . W  k tó rą  stronę  w yładu je 
się zach łanny , n iszczący żywioł, czy je­
steśm y przygotowani przede w szystkim  
m oralnie, wewnętrznie aby m u się 
przeciwstawić?

W  tym m om encie nie poderwanie 
społeczeństw a do szerszego w spółudzia­
łu w życiu państw ow ym  byłoby błędem  
nie do darowania. A w szelkie zak łam a­
n ia  czy dekom pozycje  nosiłyby w sobie 
za ro d k i k lęsk i".

(„Myśl P o lsk a"  Nr. 1)
Dodam y do tego stanu rozbicie 

Społeczeństwa na Ozon i  opozycję, skłó- 
****» nnnzarda m iedzy sobą 1 30 procent

m niejszości narodowych — a każdy  
przyzinać m usi, jak bardzo, na czasie by­
ły uchw ały Rady Naczelnej S. L. —

STWORZENIE ODPOW IEDNIEJ 
ATMOSFERY W  KRAJU

„Niezbędnym  warnnkiem  akcji kon­
solidacyjnej w obliczu niebezpieczeń­
stwa jest stworzenie odpowiedniej at­
m osfery w kraju —  w pierwszym  rzę­
dzie przez likwidację sprawy brzeskiej 
w  odniesieniu do em igrantów óraz 
szybką zm ianę ordynacji wyborczej do 
ciał ustawodawczych". —■

W iadom o n ie  cd  dzisiaj, że zlikw i­

dowanie t. zw. sprawy brzeskiej przez^ 
pełną am nestię polityczną dia em igra­
cji politycznej, jest żądaniem
w szystk ich  żyw iołów  w spoleczeńS^Wi 
k tó re  rozum ie ją , że w  chw ili ‘ ~
k ie j i tru d n e  j5 ja k ą  P o lsk a  dań 
w a, trak to w an ie  te j s p r a j ^  tte ^ z jjito  
fo rm alistyczne j płaszezyrfjjjc, byłoby 
błędem . Bez likw idacji s p i^ y y  b rze­
sk ie j nie m ożna n a w e t j j l^ ę y ć ^ o  stw o­
rzen iu  odpowiedniego^ „k lim a tu " . Czas 
naglii

O zm ian ie  ordj^iiacjl - w yborczej m ó 
w ił w  orędziu  Prfn den t R. P  —

w nm af1 rów nieżS praw ę należy za doj-

łą tk o w e  zarządzenia w  Anglii z powoda serii zamachów bombowych.

Stronnictwa Ludoieeso
.W ciągu m iesiąca intego, a najpóź­

niej do połow y m aica w inny się odbyć 
w pow iatach statutowe zjazdy celem  
wyboru władz partyjnych na r. 1939. 
Prezesi powiatowi zechcą przypilnować, 
BY PRZED ZJAZDEM ROZPROWA­
DZONE BYŁY W  POW IECIE LEGITY­
MACJE NA R. 1939.

Zjazdy w ojew ódzkie dla wyboru  
partyjnych władz wojewódzkich należy 
zwołać w ciągu marca, a najpóźniej do 
połow y kwietnia.

W  m yśl uchw ały ostatniej Rady N a­
czelnej w inni prezesi i człom towie za­
rządów, a także w szyscy św iadom i i  od­
pow iedzialni działacze ludow i wykorzy'

stać najbliższe m iesiące w olne od robót 
w polu dla podniesienia siły  Stronnic­
twa Ludowego przez pogłębienie i roz­
szerzenie organizacji S. L., albowiem  
doświadczenie wykazało, że do krżdego  
czynu, który chłopi chcą przedsięwziąć, 
potrzebna jest NIE TYLKO MASA I NA­
STROJE, ALE TAKŻE ODPOW IED­
NIO ROZBUDOWANA ORGANIZACJA, 
Zwłaszcza działaczom  ludowym  w b. 
Kongresówce i Poznańskiem , gdzie ruch 
chłopski jest m łody i m usi doganiać Ma- 
łopcź&kę, kładę tę sprawę na sercu,

k

M aciej Ratęij 
PREZFS STRON. LUD.

f z ^ A W N I C K A  w oda J Ó Z E F IN A
ieszn rekonwalesc. po zapaleniu płuc

rzałą. Chodzi tylko ó pośpiech. Jeżeli 
posłow ie nie w ykazują ochoty do szyb­
kiego załatw ienia sprawy, z inicjatyw ą  
p o w in n y  .wystąpić czynniki rządowe.:

KONSEKW ENTNA POLITYKA S. C.
Niektóre pism a, w  patriotycznych  

uchw ałach Rady Naczelnej S. L. chcia­
łyby się dopatrzeć zm iany kierunku po­
lityki Stronnictwa Ludowego. „Xurjer 
W ileński" pisze: „Nie ulega w ątpliw o­
ści, że do rozładowania nastrojów opo­
zycyjnych w  M ałopolsce przyczynił się 
C. O. P .“ —  '  ̂ -  "

Naiw ność!
Otóż przypom nim y, Je śłynfiffl reźolu* 

cja now osielecka wręczona p. m arszał­
kow i Rydzowi Śm igłem u także poza  
patriotycznemu uchw ałam i nie zaw iera­
ła nic ponadto. J

Ani przem ów ienie p. rn .rsz .J ta  Ra­
taja czy prezesa Gruszki, na R adł/e  
Naczelnej, ani przem ów ienie 40 —  k il­
k a  członków  Rady Nacz., n ie zaw ierały  
ani jednego słow a, k tóreby dawało po­
wód do twierdzenia, że następuje zmia" 
na polityk i Stronnictwa Ludowego.

Ź " '  Głosy, jakie pojaw iły się na tlą  
uchw ał R ady Naczelnej S tr. Ludowego, 
m ówiły m. inn., że na Radzie Naczelnej 
zw yciężył Kierunek ugodow y, a  poniósł 
porażkę kierunek walki. Od jednego z  od­
powiedzialnych kierow ników  władz na­
czelnych Str. Ludowego. A jencja A grar­
na o trzym ała  następujące wyjaśnienie* 
„Stronnictw o Ludowe postąpiło jak go­
spodarz, k tóry  w yznaczył sobie, że bę­
dzie żąć żyto, tym czasem  w  dniu tym  
zaczęło się zbierać na burzę. Zaniechał 
więc żęcia żyta, a pojechał po Słano, aby 
je zwieźć przed burzą do domu. Stj onnłc- 
tw o ma sw ą zasadniczą linię i cel w y­
tknięte, gdy jednak zbiera się na burzę ze; 
względu na sytuację zagraniczną, chwilo­
wo w ysuw a na pierw szy pian te sp raw y ł 
które bezpośrednio z tą sytuacją się w ią­
żą. Nie oznacza to bynajmniej wyrzeka­
nia sie czegokolwiek z głów nych postula- 
iów Stronnictw a, czy  też zaniechania1 
kroków  realizacji zam ierzeń S tronnictw a, 
Pogłoski o zw ycięstw ie tego czy  innego 
kierunku nie mają istotnej racji, a są nie­
ste ty  gm atwaniem  sytuacji przez plotka­
rzy, czy  różnych, niepow ołanych dorad­
ców. Uchw ały bowiem R ady Naczelnej, 
po ożywionej dyskusji zapadły jedno­
myślnie, co dowodzi całkow itej jedności 
we w ładzach oraz w  całym  Stronnictw ie 
Ludowym ".

Nie rezygnujem y z naszych celów  ani 
środków w alki, ale jako m oralni gospo­
darze Polski troszczym y się o państwo, 
a w chw ili, gdy grozi temu państwu nie­
bezpieczeństwo, alarm ujem y, że niebez- 
pieczeńsiw o to należy odwrócić.

Jakim i drogami do tego dążymy, 
niech świadczą o tern nasze uchw ały na 
Radzie N aczelnej. —

Eugeniusz Bielenir
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Chłopskie „Nie rzudm z‘emii i

„Dziennik Powszechny" w  obszernym  
artykule p. t. Chłopskie „Nie rzucim zie­
mi" pisze m iędzy innymi:

„Stronnictwo Ludowe nie przeżywa  
obecnie żadnego osłabienia, istnieją w  
nim niewątpliwie, jak w  każdym wielkim 
ruchu, różnice zdań i usposobień, ale 
właśnie w  świetle niedzielnych obrad Ra­
dy Naczelnej i jej wyników okazało się 
jak przesadne były kolportowane przed 
tym pogłoski 1 plotki, które usiłowały ow e  
naturalne różnice przeustawić jako głębo­
kie, kłócące i rozdzierające przeciwień­
stwa.

Wyniki wyborów gromadzkich na te­
renie b. Kongresówki, jak i wiadomości 
o ostatnich sukcesach na zjazdach orga­
nizacji rolniczych w  Małopolsce mówią o 
ekspansji i zdobywaniu pozycji, których 
dotychczas w  swoim posiadaniu ruch ten 
nie miał.
A WIĘC NIE MOŻE BYĆ MOWY O JA­

KIMKOLWIEK OSŁABIENIU.
Dalej czytam y:
„Jak powszechnym jest przeświadcze­

nie, że dotychczasowe próby konsolidacji 
narodu nie dały należytego rezultatu, tak 
samo powszechnym jest zdanie, że owej 
konsolidacji nie da się dokonać przez 
wtłoczenie obywateli w  jeden monopar- 
tyjny obóz‘‘.

„W ysuw ana przez Stronnictw o Ludo­
we, jako warunek oczyszczenia atmosfe­
ry moralnej — konieczność rychłej zmia­
ny ordynacji wyborczej jest również po-, 
stu latem olbrzymiej większości społe­
czeństwa, popartym przez autorytet Gło­
wy Państwa.

Pozostaje w reszcie „sprawa" emigracji 
politycznej. W ysunięcie jej w  rezolucjach 
R ady Naczelnej S. L. na pierwsze miejsce 
Przed kw estią zm iany ordynacji w ybor­
czej ma swoją wielką wym owę. Św iad­
czy ono o tym, że spraw a ta w  szeregach

wielki wybór i
wymiana _ 

Kraków, Zwierzyniecka 4 td.1 62-50

o uchwałach Rady Naczelne}
W  konserw atyw nym  „Słow ie" wileń­

skim, czytam y o uchw ałach R ady Naczelr 
nej w  spraw ie zjednoczenia:

„Stając na gruncie konsolidacji pod 
hasfem obrony Państw a, rzuconym  przez 
marszałKa Śmigłego, równocześnie ludow­
cy stwierdzają, że dotychczasowe w ysił. 
ki konsolidacyjne Ozonu nie dały żad­
nych wyników. W obec tego jest rzeczą 
logiczną i konieczną, ażeby inicjatyw a 
zjednoczenia została podjęta przez inne 
siły  polityczne, „siły  realne", a w ięc przez 
ludowców.

W  tej chwili nie wiadomo, jak w  prak­
tyce _ w yglądać będzie koncepcja zjedno­
czenia w  ujęciu ludowców. Nie jest* to 
problem łatw y, gdyż rozbieżności poglą­
dów są w śród ludowców znaczne. R ada 
Naczelna ograniczyła się tylko do pow zię­
cia uchw ały o potrzebie naw iązania kon­
taktu z innymi stronnictw am i, nie wym ie­
niając z którym i. 'Ale jeśli ludowcy po­
dejmą poważny wysiłek konsolidacyjny, 
to niewątpliwie w  naszym życiu politycz­
nym zetkn? się w niedługim czasie dwie 
koncepcje, Ozonu i ludowców, jedna, 
oparta na biurokracji o założeniach ideo­
wych totalistycznych i druga, oparta na 
•połeczeristwie, uznająca więc istnienie 
różnych ruchów politycznych.

Uchw ały Stronnictw a Ludowego dały 
w yraz  przekonania, że zjednoczenia, tak 
potrzebnego dla kraju, nie dokona już 
Qzon, lecz inne siły  polityczne. Ten po­
gląd podziela niewątpliwie szereg w ybit­
nych nrzedstawicieli reżimu. W polityce 
Stronnictwa Ludowego rozpoczął się więc 
nowy okres". ,

* * * r .

„Dziennik Poznański" w ysuw a po­
stulat spełnienia w arunków  Stronnictw a 
Ludowego:

„Ludowcy stawiają oczyw iście waru­
nek: ostateczną likwidację sprpwy brze­
skiej. Mamy wrażenie, że jest to cena, 
którą trzeba zapłacić, o ile za nią pójdzie 
jaka taka normalizacja naszych w e­
wnętrznych stosunków. W każdym razie 
rząd powinien to wzi >ć pod uwagę".

chłopskich jest nie tylko sprawą prestiżu 
partyjnego, ale wielkie] wagi sprawą uczu­
ciową.

Ze sprawą tą historycznie związany 
jest fakt piierwszego powszechnego udzia­
łu chłopów polskich w  obronie Ojczyzny 
przed najeźdźcą i pierwszego w  dziejach 
Polski, nie legendarnego, ale rzeczyw iste­
go włodarzenia sprawami państwa.

G dy się w ięc czyta w  rezolucjach ru­
chu chłopskiego słow a mówiące, iż w a­
runkiem stworzenia na wsi atmosfery od­
powiadającej poczynaniom konsolidacyj­
nym, jest likwidacja sprawy brzeskiej — 
to nie jest to frazes, lecz stwierdzenie 
faktu, którego niedostrzeganie lub nie­
uznawanie byłoby dużym błędem".

(Podkreślenia nasze. (P fzyp. red.)

Uwzględnić żądania ludowcowi
„Dziennik Bydgoski" oćwiadczi , ze no wiel­

koduszność Sir. Ludowego powinno się odpo­
wiedzieć wielkodusznością.

„Kiedy, ja k  kiedy , ale teraz właśnie  
jes t  cudow na  okazja, aby  przekreślić  
Brześć, z l ikw idow ać emigrację poli tyczną  
i dać now ą  dem okra tyczną  ordynację  
wyborczą.

R u ch  lu d o w y  w ykaza ł ,  i e  nie jes t  
sam olubny ,  że jego troska  ó przyszłość  
kra ju  przysłania m u  w szys tk ie  inne spra­
w y , niech więc i p o  drugie j stronie bary* 
k a d y  będzie dobra w oła  i  tezi sam gest.

Jeżeli napraw dę  kocha  w? Polskę, n a  
ofiarę taką zdobyć  się łatwo".

Inicjatywa ludowców
W  „Polonii" z unia 18 stycznia, p. Ka­

rol Popiel zam ieszcza pod tym  tyt. a r ty ­
kuł w stępny, k tóry  pozw alam y sobie prze­
drukow ać:

U chw ały Rady Naczelnej Stron­
nictwa Ludowego stanowią niew ątpli­
w ie dużej wagi w ydarzenie w życiu  
politycznym  kraju i w yw ołają bez­
sprzecznie żyw y oddźwięk w całym  
społeczeństwie. Przyczyni się do tego 
zarówno ciężar gatunkowy ugrupowa­
nia, im ieniem  któiego padły niedziel­
ne wskazania polityczne, jak — bar­
dziej może jeszcze —  ich trele pozy­
tywna.

Cokolwiek by bowiem  nie twier­
dzili z jednej strony nasi m onopoliści 
„narodowi" na temat tego, że tylko oni 
są jedyną realną siłą narodową w życiu  
w spółczesnej Polski, jakiekolw iek by 

nie 6głaSz«no z drugiej strony statysty­
ki, m ające dowieść, że w wyborach par­
lam entarnych opowiedziała się za Ozo­
nem „przygniatająca większość" społe­
czeństwa —  pozostanie dla każdego bez­
stronnego obserwatora dzisiejszej rze­
czyw istości polskiej faktem  bezspor­
nym, że olbrzym ia i istotnie w życiu 
Polski decydująca masa Chłopska, w  
najbardziej swych politycznie i spo­
łecznie czynnych żyw iołach, nie 
gdzie indziej, ale w łaśnie w Stronnictwie

Ludowym  widzi swą organizację, sw o­
je przedstawicielstwo polityczne. Ten 
stan rzeczy decyduje o kluczowej po­
zycji, jaką w naszym życiu publicznym  
zajmuje ruch ludowy, on też rów nocze­
śnie przesądza o znaczeniu i wadze po­
dejm owanych przezeń inicjatyw  poli­
tycznych.

Ale nie tylko zasięgowi swycH w pły­
w ów  politycznych zawdzięcza Stron­
nictwo Ludowe tę rzadką w naszych  
stosunkach politycznych okoliczność, 
że głos jego jest tak wyjątkow o w dzi­
siejszej Polsce słuchany. Przyczynia 
się do tego przede w szystkim  fakt, 
świadczący rów nocześnie o głębszej 
ewolucji, jaką przeszedł w Polsce poli­
tyczny ruch ludow y od chwili swego  
organizacyjnego zjednoczenia przed 8- 
laty. Do przeszłości —  na szczęście —  
należy ten okres, kiedy to odgłosy  
walk, jakie docnodziły do szerszych kół 
społeczeństwa z łona rozbitego i w e­
wnętrznie skłóconego ruchu ludowego, 
nie mogły w  nich budzić żywszego  
zainteresowania i sym patii. Przesunę­
ło się w tym okresie na widnokręgu po­
litycznym  wsi wielu przewódców i try­
bunów. O wielu z nich zdążyli i chłopi 
i reszta Polski na szczęście już zapom ­
nieć. Ostały się natom iast i do niezna­
nego poprzednio posłuchu doszły jedy-

Chłopi melduj; ni; znowu
„Kurjer Polski1' z dnia 17 stycznia bft 

w artykule pod tytułem  „Chłopi meldują 
się znowu" — naw iązując do uchwal Ra­
dy Naczelnej, zw łaszcza do uciiwał w 
naszej polityki zagranicznej l— pisze: 

iW niedzielę ubiegłą R ada Naczelna 
S. L. w ezw ała chłopów w  całym  kraju, 
ażeby obejmowali w szystk ie instytucje 
w idoczne na horyzoncie wsi, i a,by pono­
sili za nie odpowiedzialność. W ten spo­
sób w granicach swoich obecnych możli­
wości pragną chłopi współdziałać w  przy­
gotowaniu obrony państwa.

Już ten pierwszy etap publicznej dzia­
łalności chłopskiej w yw arł w  kraju ouże 
wrażenie. W kołach politycznych zostało 
ono pogłębione

PRZEZ INICJATYWĘ SZEROKIEGO
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO,

opartego na „szczerem i uczciwem poro. 
zumieniu realnych sił politycznych". R e­
zolucja S tr. Lud. precyzuje dość ściśle 
podstaw y takiej rzetelnej konsolidacji.

Jeden z działaczy ludowych tak lapi­
darnie ujął inicjatywę polityczną swego  
stronnictwa:

1) zjednoczenie narodowe? Tak, ale 
nie monopartyjnictwo;

2) dyscyplina narodowa i społeczna? 
— Ależ tak, ale dyscyplina świadoma a 
nie narzucona policyjnemi środkami;

3) gospodarka planowa? Owszem, ale 
nie totalna, nie biurokratyczna, nie oparta 
na przemocy i przymusie.

Przywódcy ludowi zostali upoważnię-

P . Kwapiński prezydentem  Ło dzi
łW ) Okręgoyry komitet robotniczy P. 

P. S, na odbytym  dnia 19 bm. plenarnym 
swym posiedzeniu przy udziale p. Kwa- 
pińskiego przyjął do wiadomości i zatw ier­
dził kandydaturę p. Kwapińsklego na pre­
zydenta miasta Łodzi.

K andydatury na wicepi ezydentów  i 
ławników nie były  omawiane, gdyż decy­
dujący głos ma w tej mierze C entralny 
Komitet W ykonaw czy partii, który się w 
tym  względzie nie wypowiedział dotych­
czas*

ni przez Radę Naczelną S. L. do podję­
cia pertraktacyj i nawiązania porozumie­
nia delem doprowadzenia do konsolidacji 
narodowe]. Opinia publiczna in tereso­
w ać się będzie jak najżywiej przebiegiem  
i fozw ejem  rokowań konsolidacyjnych, 
podjętych z inicjatywy ruchu ludowego.

RUCH TEN NIE UKRYWA, ŻE WARUN­
KIEM WYTWORZENIA * ATMOSFERY 
KORZYSTNEJ DLA ZJEDNOCZENIA NA. 
RODOWEOO JEST LIKWIDACJA 
SPRAWY BRZESKIEJ I REFORMA OR­

DYNACJI WYBORCZEJ DO PARLA­
MENTU.

Dwa te w arunki kołaczą się w  polskiej 
rzeczyw istości od lat kilku, reforma 
w yborcza zbliża się Jakoby dó realizacji, 
natom iast kw estia brzeska nie ruszyła do­
tychczas z miejsca.

A szkoda.
«  tf s

Niedzielne obrady ludowców sta ły  na 
wysokim poziomie politycznym 1 obywa­
telskim, a toczyły się pod nieodpartem 
wrażeniem groźnej sytuacji międzynaro­
dowej. Uczucia patriotyczne, chęć obro­
ny s w  ó i e g o  państw a przed wszelkiem 
niebezpieczeństwem , dążenie do zw arcia 
w łasnych szeregów , w szystk ie te pozy­
tyw ne myśli górow ały  w  czasie cało­
dziennej dyskusji.

Okazały się zupełnie bezpodstawne 
szerzone z wielu stron dywersyjne plotki
o ostrych tarciach, o jawnych walkach 
personalnych, politycznych, taktycznych 
w Stronnictw ie Ludowem. Cieszono się 
na rozłam , mówiono o dymisjach, o rezj-- 
gnacjach".

„R zeczyw istość okazała się całkiem 
inna. M aik personalnych, dym isyj i re- 
zygnacyj nie było, by ły  słow a k wtyki, 
ale to jest objawem całkiem naturalnym, 
koniecznym i zdrowym. — ------- ---------

Nad wszystkiem  górow ał poziom 
obrad, dominowała obyw atelska troska 
o państwo, za które w razie potrzeby 
wieś musi w alczyć i umierać.

Są czynniki w państwie, które nad ini­
cjatyw ą polityczną ws, nie mogą przejść 
tak popnistu do porządku dziennego, 

Jakieś następstwa być muszp.

nie prawdziwe am orytety, ufundow ane 
na wartościach ideow ych i m oralnych, 
których w łaściw y hart m ógł zajaśnieć 
dopiero w  ogniu tych przeżyć i do­
świadczeń, które stały się udziałem  P ol­
ski w ostatnim  13-leciu.

Ich to historyczną po w sze czasy za­
sługą pozostanie, że k ierow any przez 
nich ruch w  okresie ciężkich zmagań, 
jakie toczą się w  dzisiejszej Polsce o 
jej przyszłe oblicze, w ysunął się na 
front walki nie w im ię ciasnych intere- 
sów stanowych, nie dla zdobywania  
doraźnych korzyści m aterialnych, ale w. 
trosce o całą Polskę, o jej lepszą przy­
szłość, o m ożliw ie najtrwalsze podsta­
wy jej bezpieczeństw a i siły. Taką by­
ła postawa zorganizowanych w Stron­
nictw ie Ludowym  chłopów  podczas 
rozlicznych m anifestacyj „Święta L ą­
dowego", czy też obchodów  „Czynu 
Chłopskiego", taką podczas pamiętnych  
wydarzeń w  sierpniu 1937 r.

Nie zm ieniły tej postaw y ani liczne  
ofiary, które chłopi ludowcy w w alce o 
nowy porządek polityczny w Polsce po­
nieśli, ani tym  bardziej usiłow ania  
tych, którzy pragnęli mirażem ko­
rzyści gospodarczych odciągnąć ich od 
„polityki".

Rezultatem  fegd sam ego „klimatu" 
są niedzielne uchw ały Rady Naczelni^  
Stronnictwa Ludowego. Są one p rz e je  
wem dalszej jeszcze i głębszej ewolucji, 
jaką przeszli w ostatnich czasach kie­
rownicy polityczni masy chłopskiej. Gdy 
jeszcze rok tem u na kongresie stron­
nictwa górow ało bezapelacyjnie prze­

św iadczenie o konieczności rozegrania 
decydującej walki, obecnie w obliczu  
przem ożnych zm ian, jakie się w tym  
czasie dookoła Polski dokonały, a któ­
rych skutki bezpośrednio państwu na­
szemu grożą, padło hasło zjednoczenia  
całego narodu dla sprostania w ielkim  
zadaniom, które nań czekają.

Jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, że 
wielki ruch polityczny, posiadający 
w szelkie przesłanki do twierdzenia o 
nienaruszalności swej podstawy orga­
nizacyjnej i politycznej, rzucając hasło 
konsolidacji, będące równoznaczne z 
przekreśleniem  w ielu  rzeczy z prze­
szłości, ma prawo stawiać pew ne wa-1 
runki, bez których trudno sobie wprost 
wyobrazić nową atm osferę polityczną 
kraju, której cechą będzie pojednanie i 
zapom nienie. .Warunki te są jednak  
tak skromne, tak um iarkowane, są one 
tak dalece po prostu zw ykłym  długiem  
wdzięczności, jaki chłopi polscy zacią­
gnęli wobec tych sw ych przewódców, 
którzy ich na drogę dzisiejszej roli 
politycznej w Polsce zaprowadzili, że 
trudno wprost wyobrazić sobie, aby 
mogły być one odrzucone przez kogo­
kolwiek, kfo trzeźwo i rzetelnie pra­
gnąć będzie rozwiązania zagadnienia  
zjednoczenia narodowego.,

Uchwała Rady naczelnej postawiła  
doniosłe to zagadnienie, wysunięte  
zresztą akurat w trzy lata przez uczest­
ników głośnej narady politycznej w 

szwajcarskiej siedzibie Ignacego Pade­
rewskiego, na płaszczyźnie realnych  
m ożliwości politycznych. Okaże się, 
czy z tej m ożliwości potrafim y skorzy­
stać. Jej zm arnowanie byłoby w  sy­
tuacji, w jakiej ostatnio znaleźliśm y  

się, czymś więcej niż niepowodzeń 
niem... I dlatego trzeba wierzyć, ie  
inicjatywa ludow ców  zm arnow ana nią 
zostem ę.
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„Zjednoczenie narodu“
Stronnictwa Ludowego

mliii
S fr .  i  3

według
P e t  tym  ty tu łem  „Głos Narodu" z d n ia  

20 s ty czn ia  w  a rty k u le  w stęp n y m  ro z s trzą  
sa ją c  te  zag ad n ien ie , p isze :

„C hoć je d n a k  S. L. n ie  m a  p ie rw szeń ­
s tw a  w  in ic ja tyw ie , m a jed n ak  p rzy jm u jąc  
po w y ższą  uchw ałę  inną zasługę... Oto wiel 
kie, ludowe stronnictwo, posądzane o „kla­
sowe" nastawienie, pierwsze zgłasza chęć 
podporządkowania swych dążeń celom pań 
atwowym i wyraża gotowość do współpra­
cy z innymi partiami. Na tle naszej sytuacji 
wewnętrzno - politycznej jest to dowód za­
równo s?*zerego patriotyzmu, jak i bezin­
teresowności.

N ie zw rócono  d o tąd  n a le ż y te j u w a g i n a  
fak t, że „ o fe r ta "  S tro n n ic tw a  L u d ow ego  —  
jak  n a z w a n o  tę u ch w ałę  S. L. —  nie m a 
a d resu . R ad a  N acze ln a  S. L., n ie  p o w ied z ia ­
ła , z kim z  k tó rą  p a r t ią  chce w sp ó łd z ia łać . 
S zkoda, że n ie  zw rócono  n a  to  u w ag i! Je s t 
to  bow iem  m o m en t w ażn y , m oże n a w e t za ­
sadn iczy . Brak tego adresu może być zro­
zumiany tylko w ten sposób, że koniecznoś­
cią chwili jest szerokie porozumienie stron­
nictw, bez względu na ich stosunek do rzą­
dzącego obecnie Polską obozu, — że więc 
S. L. n ie  chce k o n se rw o w ać  d o ty ch cz aso ­
w ej „linii p o d z ia łu " , i g o to w e  b y ło b y  ją  
p rzek ro czy ć  pod  w a ru n k iem  z re s z tą  w  rezo 
lucji dość w y raźn ie  w ym ien ionym i .(p r z y ­
sp ieszen ie  p ra c y  nad  o rd y n ac ją  w y b o rczą  1 
za ła tw ien ie  sp raw y  em ig rac ji p o lity czn e j) ...
I to właśnie uchwałę Rady Naczelnej S. L. 
czyni realną i sprawia wrażenie.

N arzu ca  się te ra z  p y tan ie , jak i b ędz ie  
skuteiK te j uchw ały , ja k  ją sfery  p o lity czn e  
p rzy jm ą?

Nie wydaje się nam, by Ją mogły z lek­
kim sercem odrzucić. Rezolucja nosi cechy 
szczerej troski o państwo i «ego obronność.
I tak wcześniej, czy później do jakiejś koa­
licji sit onmctw dojść musi. Sytuacja mię­
dzynarodowa pogarsza się niemal z każ­
dym dniem. Najbardziej optymistyczni pu- 
bliści piszą o  możliwości wojny. W tych 
Warunkach nie wolno marnować ("Razii do 
zgody. Zwłaszcza, że nawet ostatnie wybo­
ry samorządowe dowioaty, że tylko współ­
praca stronnictw zdoła przywrócić narodo­
w i utraconą jedność.

W y b o ry  sam o rząd o w e  d o w io d ły  „ad  
o cu lo s" , że nie m a  an i jed n e j p a rtii , k tó ra  
b y  m og ła  k o m p e to w ać  o  w łasn y  „ rz ą q  
d u sz " , ż a d n a  z n ich  n ie  m a w a ru n k ó w  do 
u b ie g a n ia  się o  p rzy w ile j m o n o p arty jn o śc i.

■ Z w a lcza  się k ilka p a rty j o siłach  m nie j w ię 
cej rów nych . A g a y b y  się trzy m ać  sta re j 
„linii p o d z ia łu "  n a  „ sa n a c ję '' i  „o pozyc ję", 
to  trz e b a  b y  pow iedzieć , że O. Z. N. — f 0- 
mijając Kresy wschodnie, gdzie istotnie 
piękne odniósł sukcesy —  m a za  so d ą  b a r ­
dzo s ła b ą  część opinii.

Z w y n ik ó w  trz e b a  w y c iąg n ąć  nioski- 
w łaśc iw e ... Przedłużanie obecnego stanu 
walki pozycyjnej paru polskich sttonuictw 
nie ma żadnego sensu, a w obecnym mo-

Na nowym angielskim transporłowcn „E triek“, 
który w tych dniach odjeżdża do Indii, czynio­
no próby z nową maską przeciw gazowo-pożar- 
oiczą, która ma być zastosowana na wszyst­

kich angielskich okrętach.

N o w y wojewoda stanisławowski
P. Prezydent R. P. zwolnił p. Stefana Pasław­

skiego ze stanowiska wojewody Stanisławów 
skiego i mianował wojewodą stanisławowskim 
p. Stanisława Jareckiego, dotychczasowego dy­
rektora b iura inspekcji w Ministerstwie Spraw 
Syewnętfznjr ce­

mencie jest nawet szkodliwe Należy skupić
do p racy  o rg an izac je  p o lityczne  na  p o d ­
s taw ie  sk ry s ta lizo w an e j już d o sta teczn ie  
ideo log ii ch rześc ijań sk ie j i n a ro d o w e j, i  w  
zgodzie  z a b ra ć  się do p racy , k tó re j je s t nie 
m ało.

B ędą tru d n o śc i w  p rzy jęc iu  „o fe r ty "  S. 
L. T w o rzy ć  je  b ęd ą  ślepi i g łusi to ta liśc i, 
k tó rych  w  żadnym  oboz ie  po litycznym  nie

brak'. I n ie  m a  n a  n ich  inne j rad y , ja k  ty lko  
zostaw ić  ich ma uboczu , b y  sobie do  w oli 
używ ali n a  m a rzen iach  o  „h iszp an izac ji"  
P o lsk i i na  snach  o p o tędze .... w łasn e j.

L udzie m a jący  poczucie rzeczy w is to śc i 
eu rope jsk ie j i o d p o w ied z ia ln o śc i za  lo sy  
p ań s tw a , p rzy jm ą  rezo lucję  S. L. jak o  je ­
dyne ro zsąd n e  w y jśc ie  z tru d n e j sy tu ac ji 
w ew n ętrzn e j, w  jak ie j się P o lsk a  zn a jd u je ."

Zmienić szybko o r d y n a c ji
Ozon wy „Dziennik Poznański" przyznaj® 

rację sen. Dębskiemu, który przypom niał Jko* 
niecznośc zmiany ordynacji wyborczej.

„Miał rację w  szczególności,  g dy  i>K6+ 
’dz i  o żądu i ie ,  aby  i rząd w ystąp i ł  z  
w ła sn ym  p ro jek tem  usteauy o w yb orze  
posłów  i senatorów.  ,W k a ż d y m  bąclż 
razie dyskus ja  n a  te tem a ty  nie m ożą  
trwać w  b e zp ro du k tyw n e j  drzemcel  — i 
Zwłaszcza, gdy  obecnej o rdynacj i  wy-> 
borczej do parlam entu  nie m a  ju ż  komu.  
w  ogóle bronić, w sza k  sam  pułk .  S ław ek  
wypowiedzia ł  się zdecydow anie  za szyb­
ką  zm ianą obecnego stanu rzeczy" ,

Nowosielce po raz drugi
„W Ilustrowanym Kuryerze Codziennym

z d n ia  19 sty czn ia  br. w  a rty k u le  w s tę p ­
nym  o o d  ty tu łem : „N ow osie lce  —  po raz  
d rug i ‘ —  czy tam y :

„W  d w a la ta  p rzesz ło  po p am ię tn e j m a­
n ife s tac ji w  Nowosielcach, w czasie  k tó re j 
s tu ty s ięczn a  rzesza  ch łopska  m an ife s to w a­
ła  w  ob liczu  N aczelnego  W o d za  sw ą  g o ­
to w o ść  ja k  na jczynn ie jsze j -pracy d la  w zm o­
cnien ia  o b ro n n o śc i p a ń s tw a  —  zab ra ły  w  
niedzielę  znow u g lo s od p o w ied z ia ln e  czyn­
niki najsilniejszego ugrupowania chłopskie­
go. Z d ek la ro w ały  one w s łow ach  p ro s ty ch , 
m ocnych  i szczerych , iż w łościaństw -o p o l­
skie, s tan o w iące  w i ę k s z o ś ć  n a r o d u ,  
„nie da się nikomu wyprzeazić, ani w tro­
sce o państwo, ani w czynie dla państwa".

M am y n a  m yśli u ch w ały  Rady Naczel­
nej Stronnictwa Ludowego, które

W  14-TU PUNKTACH FORMUŁUJE 
STANOWISKO LUDOWCÓW

w o b ec  zag ad n ień  w y p ły w a jący ch  z m ię­
d zy n a ro d o w eg o  i w ew n ę trzn eg o  p o ło żen ia  
P o lsk i.

Z n aczn a  w ięk szo ść  u ch w a ł R ad y  N a ­
czelnej S tro n n ic tw a  L udow ego  p o św ięco n a  
je s t sp raw ie  o b ro n y  p a ń s tw a  i konso lidacji 
sp o łeczeń stw a  w okó ł z a g ad n ien ia  o b ro n ­
ności.

L udow cy  z w ra c a ją  w  sw ych  u chw ałach  
uw ag ę  na chmury, które oraz groźniej kłę­
bią się n a  ho ryzonc ie  m ięd zy n aro d o w y m  i 
s tw ie rd za ją , że niezależnie od swego opo­
zycyjnego stosunku do rządzącego syste­
mu politycznego rozumieją pohzebę wspól­
nego wysiłku całego narodu, który zmie­
rzać ma do tego,

BY PAŃSTWO BYŁO GOTOWE DO OD­
PARCIA WSZEL KICH ZAKUS 

Z ZEWNĄTRZ.
U chw ały  z w ra c a ją  szczeg ó ln ą  u w a g ę  n a  
kon ieczność  moralnego zespolenia naruau 
i s tw ie rd z a ją  bez o g ró d ek , że „hasło zje­
dnoczenia społeczeństwa dokoła sprawy o- 
brony państwa i wprzągnięcia w szy stk ich  
tych, k tó rzy  w id zą  g ro żące  n ieb ez p ieczeń ­
stw o , do wielkiego, planowego i zgodnego 
wysiłku, znajdowało i znajduje żywy od­
dźwięk w Stronnictwie Ludowem".

W  rezu ltac ie , uch w ały  p o d k re ś la ją , że 
„ g o to w o ść  s łużen ia  p ań s tw u , a tern b a r ­
dziej o b ro n ie  p a ń s tw a , -uważa ^ S tro n n i­
ctw o lu d o w e )  za  cbu-wiązek, to też spe ł­
n ien ia  tego  o b o w iązk u  n ie  uzależnia od na­
gród, czy zapłaty dla tych, których repre­
zentują".

Wreszcie uchwały Rady naczelnej we­
zwały naczelny komitet wykonawczy Stron­
nictwa Ludowego do nawiązania porozu­
mienia z innemi stronnictwami, celem do­
prowadzenia do konsolidacji.

O to pierwszy, z a sad n iczy  rys c h a ra k te ­
ry s ty czn y  u-chwał ludow ców . Is tn ie je  je d ­
nak  także  i drugi rys zasadniczy n ied z ie l­
ny ch  uchw ał. D otyczy  ón

POSTULATÓW POLITYCZNYCH 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

T rz e b a  stw ierdzić , że u ch w ały  n iedzie l­
ne tak że  j p o d  tern w zg lędem  przypominają 
Nowosielce. Bo p rzecież, i w  N ow osie lcach  
m an ifestanc i, o b o k  zd ek la ro w an ia  pełnej 
go to w o śc i do k onso lidac ji p o d  hasłem  o -  
-bro.nności, zgłosili na  ręce N aczelnego  W o ­
dza  postulaty polityczne, d o ty czące  emi­
grantów brzeskich itd.

W  n iedzie lnych  u ch w ałach  w a rs z a w ­
skich p rob lem y  te za ję ły  znowu poczesne 
miejsce. S tro n n ic tw o  Lu-d-owe w yraz iło  b o ­
w iem  w u ch w ałach  tych p o g ląd , że

DLA PRAWDZIWEJ KONSOLIDACJI PO­
TRZEBNE JEST „STWORZENIE ODPO­
WIEDNIEJ ATMOSFERY W KRAJU, W 
PIERWSZYM RZĘDZIE PRZEZ LIKWIDA­
CJĘ SPRAWY BRZESKIE! W ODNIESIE­

NIU DO EMIGRANTÓW, 
oraz szybką zmianę ordynacji wyborczej 
do ciał u s taw o d aw czy ch " .

*  *  *

Sądzim y, że nad  uchw ałam i R ady  N a­
czelnej S tro n n ic tw a  L udow ego  nie na leży  
i  nie można p» zejść do R z ą d k u  dziennego

Są to bow iem  uchw ały  tego  rodza ju , że
zm usza ją

DO NAJPOWAŻNIEJSZYCH REFLEKSYJ 
I DO — MĘSKIEGO DZIAŁANIA.

L udow cy  są  w św ietle  tych  u ch w a ł o- 
pozycją, ale opozycja myślącą kategoria­
mi narodewemi i państwowemi. Jeżeli wiel­
kie opozycyjne ugrupowanie jako główny 
motyw swego działania, jako gtowną treść 
swoich przemyśleń w y su w a  tro sk ę  o p ań ­
stw o, tro skę  o  o b ro n n o ść  teg o  p a ń s tw a , 
i o  p rzy sz ło ść  narodu , to z ta k ą  o p o zy c ją  
m ożna i należy  rozm aw iać . N ie je s t t-o b o ­
w iem  ja k a ś  d o k try n e rsk a , ro z sa d z a ją c a  
p ań stw o  o p o zy c ja  „frontów ludowych", nie 
je s t to o p o zy c ja , k tó ra  lek cew aży  sobie 
n ad rzęd n y  in teres, tj. p a ń s tw o w ą  rac ję  s ta ­
nu —  ale je s t to opozyc ja , dotycząca takty­
ki i sposobów działania: Cel za rów no  obo­
zu rządzącego, jak i takiej opozycji jest 
wspólny. N a im ię m u P o lsk a , je j siła, ro z ­
kw it i jej p rzy sz ło ść!

W  tym  stan ie  rzeczy  m usi się znaleźć 
w spó lny  język  w  sp ra w a c h  b ieżące j p o lity ­
ki. Gdy jutro czy pojutrze naród cały może 
stanąć wobec najcięższego egzaminu, gdy 
Polacy różnych przekonań mogą być po- 
wojani do wspólnego marszu w obronie 
Ojczyzny ,— nie wolno przechodzić oboję­
tnie wobec aktu woli wielkiego odłamu spo­
łeczeństwa, skierowanego ku zjednoczeniu 
narodu, ku  zespo len iu  jego  sił p o d  sz ta n ­
d a rem  w alk i z  zak u sam i w ro g ó w  z e w n ę trz ­
nych.

Je s t p ra w d ą  n ieza p rzeczo n ą , że konso­
lidacja musi unikać środków mecnanjcz- 
nych. Monopartie i totaliizmy nie prowadzą 
do Celu, zwłaszcza w społeczeństwie tak 
zindywidualizOwanem politycznie, jak w 
społeczeństwie polskim.

Jeden  z w y b itn y ch  n a szy ch  m ężów  s ta ­

nu, p rz e c iw tsa w ia ją c  się  p ró b o m  mechanik 
cznego z jed n o czen ia  sp o łeczeń stw a , p o w ie ­
dzia ł raz  ż a rto b liw ie : „Z jed n o czen ie  n ie
m oże o d b y w a ć  się w  ten  sposób , a b y  by ło  
to zjednoczenie człowieka z befsztykiem na 
ta le rzu . W y o o raźm y  sob ie , że  człow iek, sie  
dzący  p rzy  sto le, p o w ie , p a trz ą c  n a  ta le rz : 
be fsz ty k u , mam zamiar zjednoczyć się z  
to b ą . Zjem cię: tw o je  so k i żyw otnie w zm o ­
cnią m ój o rg an izm , a  re s z ta  w róc i w  tej 
czy innej form ie do  ziem i. Z jednoczen ie  ta ­
kie b y ło b y  b a rd zo  in teg ra ln e , a le  —  jedno­
s tro n n e" .

W  tern źa rto b liw em  p o ró w n a n iu  mieści 
się ca la  p ra w d a , k tó rą  u b ie ra  się w  ró żn e  
form ułki po lityczne , nie zmieniając jednak 
is to ty  treści. Is to ta  je s t  z a w sze  ta  s a m a : 
z jednoczen ie  p raw d z iw e , to  p o ro zu m ien ie  
d la  w sp ó ln eg o  w y k o n y w an ia  w sp ó ln y ch  z a  
d ań , z jednoczen ie  p o zo rn e , to  m ech an iczn e  
w chłonięc ie  w  n iedziel, iż  zm ieni się  to z  
czasem  w organiczne wchłonięcie „ p a r tn e ­
ra". P ie rw sza  m e to d a  to  KonsoMacja naro ­
du przez współpracę, d ru g a  to  otworzenie 
fasady, za  k tó rą  nie w iadom o ,, co  ,się m ie­
ści .i jak ie  się tam  p ro c e sy  o d g ry w a ją . D la  
d o b ra  n a ro d u  i  p a ń s tw a , d la  doibra p ra w ­
dziw ego  z jed n o czen ia , d la  m o ra ln e g o  u z ­
b ro je n ia  sp o łeczeń stw a  n a  dn i d ecy d u ją ce j 
p ró b y  h is to ry czn e j trzeba dążyć do konso­
lidacji o trwałych poostaw ach, wyraźnych 
zarysach i określonym charakterze."

Niedzielne warszawskie „Nowosielce'*
m niej efek tow ne  w  sw ej form ie z e w n ę trzn e j 
•ale ró w n ie  w ażk ie  jw ą  w e w n ę trz n ą , w y ­
m ow ą nie m o g ą  p o w ięk szy ć  sze reg ó w  
zm arn o w an y ch  o k azy j. T rz e b a  um ieć  w e  
w łaściw ym  m om encie  p rzy łożyć  czu jn e  u -  
cho do ziem i i b ra tn ią  rę k ę  d o  b ra tn ic h  
serc ."

iM prM s do zjednoczenia
Inicfstywa lodowców wy w rr  In w rat en.s

w kolach Ozonu
(Ax) W  kołach politycznych duże wrażenie 

zrobiła wiadomość, jaka przedostała się na ze­
wnątrz o przebiegu onegdajszego zebrania k ra ­
kowskiego zespołu regionalnego pusłów i sena­
torów „Ozonu". Zebranie poświęcone byto pod­
jętej przez ludowców inicjatywie rzetelnego 
zjednoczenia narodu. Dyskusja miała charak­
ter poufny.

W kuluarach pailam entarnych słychać, że 
inicjatywa Stron. Ludowego znalazła w krakow ­
skim zespole parlam entarnym  „Ozonu" przyję­
cie zasadniczo życzliwe. W dyskusji nważano 
za konieczne działać w tym kierunku, ahy wy­

tworzyć atmosferę szacunku dla przeciwników 
ideowych i tą drogą dla szerokiego zjednoczę 
nia narodowego na zasadzie zdrowego kom ­
promisu.

Obrady zespołu krakowskiego wskazują, ie  
inicjatywa konsolidacyjna ludowców wywarła 
w kołach ozonowych duże wrażenie 1 źe nie 
będzie można nad nią przejść zbyt łatwo do 
porządku dziennego. Jak słychać, także inne 
zespoły parlamentarzystów ozonowych pragną 
przeprowadzić dyskusję nad sytuacją, wytwo. 
rzoną przez inicjatywę ludowców.

„Polonia"

Miasta Borjas Blancas bezpośrednio po zajęciu go przez wojska gen. Franco
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„ R A B U N E K ”
w  M s z a n i e  D o l n e i  i  w  s « i$ S « :d z h ic łi  w s i a c h

n > e d fiz$  ( r a d y c f i  m i e f s c o w e l
(D okończenie)

h i Udało się D obrow olsk iem u d osta rczyć  Ina 
tego nap o ju . Za tą p rzysługę  dw ór w y n a­
g rodził go k ilk u  m o rg am i g ru tn u  we wsi 
S łonce25).

D w ór zosta ł doszczętn ie Zrabow any. R oz­
bito  b row ar, w ylano  w ódkę i p iw o, W ypróż­
n iono  Spichlerze. Na d rogach  leża ło  tyle 
rozsypanego  z ia rn a , że ludzie po  k ostk i w 
nim  brodzili. F u ria  n iszczycielska zw raca ła  
się g łów nie p izec iw  re je s tro m  p ańszczyźn ia ­
nym , k tó re  z ca łą  p as ją  ta rg an o  i pa łano . 
D ostało  się p rzy  tym  także  a rch iw om  i 
książkom . (Z arch iw um  m szańsk iego  ocalał 
m aleń k i szczątek , zn a jd u jący  się obecnie w 
arch iw u m  p aństw , w K rakow ie.) R abusie 
szukali także , rzecz n a tu ra ln a , gotów ki. Na 
ten  tem at k rąży  m nóstw o zabaw nych  aneg­
dot, k tó ry ch  p rzy taczan ie  za ję łoby  zby t du ­
żo m iejsca.

R abunek  m ia ł p raw ie  ten sam  przeb ieg  
we w szystk ich  dw orach . W  K asince p an

U d rań sld  u c iek ł zaw czasu , zostaw iw szy  żo­
nę, k tó ra  pod  śc ianą  dw oru  siedząc, p a trz y ­
ła  p rze rażo n y m i oczam i n a  grab ież swego 
m ien ia . W  P o ręb ie  W . dziedziców  także pod  
ten  Czas nie było. T rzeba  zażńacźyć, że ja k  
rab u n ek  w m szańsk im  dw orze by ł dziełem  
K usinćzan, tak  w P o ręb ie  W . d o konali gó 
ch łop i że M szany D olnej. M iejscow i Oczywi­
ście także p rzy  tym  byli, lecz odgryw ali r a ­
czej ro lę  d ru g o rzęd n ą . O fia r w lu d z iach  nie 
było. P o p u la rn y  w śród ch łopów  zarząd ca  
pan  Z a jączkow sk i u k ry ł się gdzieś iia wsi 
i u n ik n ą ł ew en tu a ln y ch  n iep rzy jem nośc i. I 
tu  został rozb ity  b ro w a r i sp ich lerze  w y­
próżn ione. Zboże rozsypane ciągnęło  się 
d rogą do sam ej M szany D olnej. P odobno  
także znaczn ie jsze  zapasy  gotów ki sta ły  się 
łupem  rabusiów . O pow iadają , że g ru p a  
chłopów  dzieliła się n a  m ie jscu  tą  Zdoby­
czą w ten  sposób, że jed en  z n ich, p rz e ­
zw any K uciapą, k ape lu szem  o dm ierza ł dró-

N adszedi fa ta ln y  lu fy  1840. Juszczak ie- 
* lc z c  p o in fo rm ow an i o n iebezpieczeństw ie, 
Wezwali n a  pom oc k rew nego , dziedzica z 
K likuszow ej, p itna L eona1"). (O ile pam lę- 
fam , Siedziała taiU rodz ina  C zcitczów). P a n  
L eon  nie p rzy b y ł z gołym i ręk am i, lecz 
p rzy p ro w ad z ił ze sobą chłopów  z P łen ląż- 
kow ic, a le  w ja k ie j liczbie; n ie  w iadom o. 
P o d o b n o  w kościele17) p rzyszło  do p ierw sze­
go s ta rc ia  m iędzy  so ju szn ikam i d w oru  a 
m iejscow ym i ludźm i, gdzie P ieninżboW icza- 
n iu  z ran ił m szańsk iego  ch łopa  w głow ę, tak  
że s tru m ień  k rw i n ap e łn ił p o d staw iony  k a ­
pelusz, C hłopom  m Szańskim  pospieszyli rta 
piómoe K asinczanie , po d d an i p a n a  Lidfań- 
skiego. L iczne g rom ady  ch łopstw a  z b liż­
szych 1 dalszych  wsi, z K asiny , z D obrej, 
g iągnęły  k il dw orow i, jed n i żądn i rab u n k u , 
d ru d zy  w idow iska, k tó re  m iało  się rozegrać. 
^W iadomym iin było , że cesarz  pozw olił 
p rz rz  Ś4 godziny  patio  w bić 1 d w ó ry  g rab ić , 
Zbiegali się w ięc beż różn icy  p łc i i Wieku, 
rodzice  n aw et m ałe  dzięki zab ie ra li z e .so b ą  
n a  te a t r  w ypadków 18). W  Obliczu tak  w iel­
k iego  n iebezp ieczeństw a p a n  L eon  i d rug i 
ja k iś  pan  sch ron ili się n a  p leb an ię  do ks. 
U rb an k a . P leb an ia  s ta ła  po  d ru g ie j s tro n ie  
rz ek i M szany obok kościo ła . C hłopi po z re ­
w idow an iu  d w o ru , dow iedziaw szy  się, gdzie 
p an o w ie  uszli, fn szy li za n im i i z b ro jn i W 
d rąg i, p a lk i, cepy, S iekiery lip . oręż z jaw ili 
się p rzed  rezy d en c ją  ks. Ja k u b a  U rbanka , 
t r z e b a  jeszcze dodać , że rozesz ła  się m ię­
dzy  n im i w ieść 0 zapasach  b ro n i, ja k  strze lb , 
szabel 1 ttozów , nag ro m ad zo n y ch  przez  p a ­
n ów  n a  p leban ii przeciw  ch łopów . —  W  tym  
m ie jscu  w ypada pośw ięcić k ilk a  słów  ów ­
czesnem u proboszczow i m sżańsk icnn i. N a­
s ta ł n a  p robostw o  w 1834 r. T ra d y e ja  1 ź ró ­
d ła  p isan e  zgodne są, źe by ł w ięcej am b asa ­
d o rem  dw oru  niż p rzew o d n ik iem  i op ieku ­
n e m  sw oich ow ieczek. B yw ał we dw orze 
p rzy jm o w an y  i goszczony, a z am bony  n a ­
w oływ ał p a ra f ia n  do posłuszeństw a i su ­
m iennego  o d rab ian ia  p ańszczyzny18). „G m i­
n y  n ad b le ra  (czy to  Znaczy, źe źdzfern^) 
p rzeciw  sw ej pow inności, gm iny  Jego sk a r­
żą  do koU sysioritim  i W m o ra ln o śc i się nie 
u trzy m u je  i  w cale do lego nie na leży” 211). 
Z a rzu t n icm oralnośei m oże za o stry , jeżeli 
o p ie ra  się n a  ła lu e j b łahostce  ja k  to , że p ro ­
boszcz odWledZai szy tik  żyda Jo e la  W p o ­
b liżu  p leban ii się z n a jd u jący  1 z jego dw ie­
m a  có rkam i, p rzy s to jn y m i Żydów eczkam i, 
p rzy  szk lance p iw a gaw ędził21). N ie tn ia ł w 
każdym  razie  ks. U rbaitek  m iru  ah i d o sta ­
tecznego au to ry te tu , żeby w k ry ly czn y m  
m om encie  zapanow ać nad  podn ieconym i u- 
ntySlnm i ch łopów . Jed n ak że  nie z ląk ł się 1 
p rzez  eliw lię o p ie ra ł się n a ta rczy w em u  żą­
d an iu  w ydan ia  panów . T łtim  p rzy b ie ra ł co­
ra z  g roźn ie jszą  postaw ę i groził, że Zburzy 
p lcbau ię . Z d ram atycznego  d ialogu , ja k i się 
tocży i m iędzy  obu  s tro n am i, tra d y e ja  p rz e ­
k a z a ła  ty lko  d ro b n y  o k ru ch , m ianow icie  p o ­
gróżkę napastn ików ^ My tę p leb an ię  p o sta ­
w ili, to  m ożem y ją  zburzyć, a po tem  p o sta ­
w im y no  W ij, Byt to  ski-omuy d rew n ian y  b u ­
dyneczek , p raw ic  chałupa  w ie jska , k tó re j 
n ie  w iele było trzeb a , żeby się rozleciała . 
P on iew aż  w szelkie p rzed s taw ien ia  i p e rsw a­
z je  by ł bezsku teczne , k s. U rb an ek  u stąp ił i 
p an ó w  w ydał, p ro sząc  ty lk o , żeby im  nie 
.czynili k rzyw dy .

T ium  ch łopsk i ogarnąw szy  jeńców , sk ie ­
ro w ał ślę i  p ow ro tem  ku  dw orow i; p rz e b y li ' 
m ost n a  M szanie i tu  się za trzym ali. Pod 
m ostem  hyły  n aw b ijan e  pale  i dó jednego  
z n ich  p rzyw iązali pow rozam i p an a  L eona 
i  puścili w ru ch  k ije , Ale pan  Leon, Obda­
rzo n y  o lb rzym ią  siłą, rozerw ał Więzy; w te­
dy sk ręp o w ali go łań cu ch am i i bili dalej. 
Od uderzeń  po sin ia ło  m u cale cia lo22) i b a r ­
dzo nab rzm ia ło . P rzyb ieg ła  jego  p an i Zalana 
łzam i i w sław iała  się Za m ężem , ale olrzy- 
mała odpow iedź: Nie płacz, będziesz m iała  
d rug iego . P rzes ta li bić, gdy óm dlał i d aw ał 
słabe oznak i życia, Pew ien ch łopy  ż M szany 
G, nazw isk iem  Ś k ib iak  posp ieszy ł m u na  
ra tu n e k ; zacze rp n ą ł do kape lu sza  w ody i 
CUeił n ią  om dlałego. O trzym ał za to  później 
od d w oru  dw ie k ro w y 2-1). LOS drugiego pana 
n ie  je s t dobrze żnany . Je d n i m ów ią, że go 
p iłą  p rzerz li, inn i, że zosla ł pob ity  ja k  part 
Leort. R elacje  zgodne są w łym , że dw aj p o ­
tu rb o w a n i panow ie  zostali odesjan i w ozem  
do  szp ita la  do K rakow a, W edług in n e j w ersji 
d o  O łom uńca24) O dw iózł ieh M ichał D obro­
w o lsk i z M szany D., k tó ry  p rzy p ad k iem  zn a ­
laz ł się z zap rzęg iem  n a  m iejscu  w ypad ­
k ów . Nie m ia ł on łatw ego zadan ia , gdyż po 
d ro d ze  zb un tow an i chłopi za jm ow ali w zglę­
d em  tran sp o rto w an y ch  n iep rzy jazn ą  p o sta ­
wę i n aw et w ody n a  p o k rzep ien ie  dać im  nie 
fh c ie li , dop iero  p o d  po zo rem  napó jcn ift ko-
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Sprawa granicy z  Węgrami
„Głos Narodu” przypomina, że W pianach 

min. Becka leżnio pozyskanie Węgier,
„Dlatego w chwili osaczenia Czecho­

s łow acj i  rząd  Polski poparł w szys tk im i  
silami żądania terytorialne Węgier, dla­
tego potem od m ocarstw  zażądał wspól­
n e j  granicy z  W ęgrami, dlateya Polska
rozluźniła  stuój s tosunek  do Rum unii .

Przejście  Węgier na stronę „osi R zym  
Berlin ‘ oznacza finsen tego planu. K on­

sekwencją  lej decyzji  B udapesztu  będzie 
podporządkow anie  węgierskiej poli tyki  
w ska za n iom  Berlina.

IV tych  w a runkach  godzi się zapytać,  
czy Wspólna granica z W ęgrami pricd-
stau)ia dla nas te taz  jakąż korzyść'?.

*
Wobec podporządkowania się Węgier w<Ul 

Berlina „Kurier Polski” wyraża pogląd, że jeśli 
Ruś ma być Piemontem Ukrainy — będzie nim 
zarówno pod rządam i czeskimi, jak  pod władzą 
węgierską.

„Jakiż w n iosek  z tego wszystkiego?
T en  przede Wsitjstk im , iż nie należy  

się zbytn io  prze jm ow ać tljtn, co się sia­
ło, ani też m artw ić  się tym ,  że nie m a m y  
te j s łynne j Wspólnej węgiersko-polskiej  
grahicy. To  pierwsze. Drugie stanowi  
Wskazanie  nrt przyszłość. Kie wiadomo,  
jak i nos czeka rozw ój w y p a d k ó w  i co 
Chowa „przyszłość w  Swoim c iem nym  
łonie". Niezależnie jednak  od tego —  o- 
pinia polska m u s i  się przyzw ycza ić  do 
myśli,  iż rezygnacja w  im ienin  Węgier 
z Rusi P odkarpackie j  nie jest wielką  
stratą. Opinia polska m usi sobie dalej  — 
teraz i potem, dzisiaj i ju tro  —  zdać spra­
w ę i z tego, iż tę w spólną granicę m o ż­
na było przy jąć , m o żn a  się bez niej bar­
dzo dobrze obejść  —  w  żad n ym  jednak  
razie nie m ożna  za nią —  teraz i p o tem , 
dzisiaj i ju tro  płacić Za dużo, piacie  
zwłaszcza rzeczami o zgoła ju ż  ko n k re t­
n e j  i w yra źn e j  wartości".
Słusznie. W zamian za granicę z Węgrami 

nic moglibyśmy się godzić na „Anschluss” ani 
Gdańska ant Kłajpedy. Należy z uznaniem pod­
kreślić, że nasz rząd nigdy takich tcudeifCyj ule 
u jaw nił

Sojusz FolsKi z  Francją
Na tem a; sojuszu poisko-francuSklegó pisze 

„Zwrot” )
„Linia generalna m ó w i co innego. 

G dyby nauret p rzym ierza  nie  było, gdy­
by ujspótdziaiame zostało zachwiane, 
drogi obu kra jów  są równoległe, w spó ł­
praca konieczną. Ludzie  poszczególni 
fnogą niejedno zepsuć, ham ując  lub de­
m ontu jąc . Ich miejsce z czasem zajmą  
inni, pożytec tn ie js ł  i bardziej sumienni  
Czuje się to chw ilam i bardzo wyraźnie,  
gdy miejsce dyrygow anych  lub dyspono­
w anych  ukcji za jm ują  wypowiedzi ,  od­
powiadające n iczem u więcej a właśnie li­
nii generalnej obu krajów.

W  m om encie  najw yższego natężenia  
kam pa n ii  pronkraińsldej, która była nie­
s tety ur wielu Wypadkach kam panią  an­
typolską, generał W ładysław  S ikorsk i  o* 
giosil na la m m h  „Kuriera W arszaw skie­
go" dw a ar tyku ły ,  W k tórych  omówił  
jasno i zdecydowanie sprawę ukraińską  
z p u n k tu  widzenia in teresów Polski i po­
ruszy ł  wagę przymierza  polsko-francu­
skiego w  dzisiejszej prze łom ow ej sgtua- 
ęd . Powiedział ja k  ono  naoraw d ę  w y ­

gląda l c zym  być  m o że  dla obu krajów .  
Glos generała Sikorskiego, nie ty lko  zn a w ­
cy przedmiotu , lecz m ęża  stanu, którego  
opinie Spotykają się Zaiusze t  n a jw yższą  
uwagą calegó uświadam ianego społeczeń­
stwa, Zabrzmiał ty m  razem w y ją tk o w o  
prze jm ująco  i przyszed ł w  na jw łaśc iw ­
szej chwili.  R za dko  się zdarza, by ar ty ­
k u ł  dziennika  polskiego znalazł ta k  sze­
rokie rozpowszechnienie  w  prasie zagra­
nicznej. Opinia francuska  zrozumiała  
jednak, że m a  da czynienia Z w ystąp ie ­
n iem  wagi w y ją tkow e j ,  gd yż  m ó w i się 
właśnie  o linii generalnej obu kra jów  bez 
WZględu na aktualne  n iedopowiedzenia  i 
petardacje" ,

P ro je k t posła M e l a
Pos. Kieńć opracował obszerny projekt po­

zbawienia Żydów praw obywatelskich, składa­
jący się i  22 artykułów. Uzasadnienie obej­
muje, (, siron- maszynowych. Żydzi mieliby być 
podzieleni na 4 kategorie:

1) ei, którzy przyjęli katolicyzm przed 20 
września 1921 r. lub są odznaczeni o r­
derami za walkę o wolność,

2) ci, którzy w latach. 1918 — 1920 przeby­
wali na terytorium  Polski;

3) Żydzi obywatele państw obcych;
4) Żydzi — bezpaństwowcy.
W stosunku do pierwszęj grupy nic m ia­

łyby być podjęte żadne prześladowaniu. Druga 
gi-Upa byłaby uważana za „przynależną do pań­
stwa polskiego”. Naieżąey do Olej nie mogliby 
uczęszczać do szkół polskich, leczyć Polaków, 
dzierżawić nieruchomości wiejskich, nabywać 
nieruchomości miejskich, otrzymywać koneesyj 
Lub dostaw, handlować artykułam i monopolo­
wymi.

Rżecz ciekawa, że projekt p. Kleócia, po­
chodzącego z WilcńsZCZyzny, właśnie W prasie 
wileńskiej wywołał pewne zastrzeżeniu. ((Sło­
wo” pisało:

„ . , ,  Ozon przygo tow uje  szereg iistaw 
antysem ick ich  w  sposób zupełnie chao­
tyczny .  „ A więc m ie liśm y na jp ierw  n ie­
p ow a żn y  projek t pozbawienia obyw ate l­
stwa w szys tk ich  Ż yd ó w , k tóry  opraco­
w ał pos-. Doellinger. Na sku tek  Ogłoszo­
nych  przez nas in form acji  p u łk o w n ik  
W ettda  schował p ro jek t  p o w yższy  do  
szuflady, uznając go za niedojrzały" ,  
„K ar. W ileński” twierdzi, że na wsi czasem 

i antysemita musi w nagłym wypadku wezwać 
lekarza Żyda.

„Jeżeli tym czasem  —  n im  projekt  
ustaw y  S e jm  uchwalić  raczy  —  tak i  Ż yd  
lekarz ratuje życie k o m u ś  z członków  
zam ieszka łe j  na wsi to d z in y  posła Kień- 
cla, c z y i  nie będzie to dla niego co na j­
mniej.. .  krępujące?

Maże Bóg da, że k iedyś Olbriymia  
Większość Ż yd ów  Zamieszkałych w  Pol­
sce nie będzie posiadała obywate ls twa  
polskiego, a ty lko  obyw ate ls tw o  pale­
styńskie .  Do tych  obcokra jow ców  bę­
dz iem y  w ówczas stosowali specjalne pra­
wa, opatie  na Zasadzie Wzajemności czy  
inne j . T ym cza sem  jed na k  „p ro jek t“ by­
n a jm n ie j  nie  rozwiązuje  zagadnienia  
„specjalnych praw ",  k tóre by miały za­
stąpić istniejącą ju ż  „specjaihą p ra k ty ­
kę  .

Niestety, jeżeli chodzi o koncepcje  Za­
barwione tak  jaśkrOWym uhtysemity-  
tm e iń ,  ja k  ótnaWiany projekt,  nie spo­
sób postawić im  zarzutu demagogii".  
Zdaniem „Kur, Wileńskiego” ICgo rodzaju 

demagogia „tylko wnosi zamęt i u trudnia orien­
tację”.

Jest to, Jak widzimy, sąd dość surowy, nie 
faktem jest, że główna nasza trńSka powinna I 
Iść W kierunku ułatwienia Żydom emigracji do I 
Palestyny i Innych krajów , W ieu bowiem apo- I 
Sób zmniejszy tlę procent ludności *»dnw*ki«t

b n ą  m ortelę I m iędzy  to w arzy szy  M Zflztćis!. 
P rzy p a try w a ł się tej czynności jcderl o fi­
c ja lis ta , nazw isk iem  Ja n in a , k tó reg o  p o p rze ­
dn io  z w iązali i n a  desce po łoży li, n ie  czy­
n iąc m u  w iększej k rzyw dy . Gdy po  ra b a c ji 
n a s ta ł znów  p o rząd ek  i spokó j, J a n in a  w y­
tk n ą ł K uciap ie  n ierze te lność! „T y, M ichaf, 
aleś ty  sobie zaw sze p e łn ie jszy  kap e lu sz  o d ­
m ie rza ł”.28)

R ab ac ja  dosięgła także  R abk i, a le  za ­
trzy m ała  się na  paśm ie G orców  i n a  P o d ­
h a le  się nie p rze rzu c iła . L u d  tam te jszy , wy-; 
chow any  w in y ch  w aru n k ach , n ie  Zdemo­
ra lizo w an y  pań szczy źn ian y m  ucisk iem , n ie  
czu ł żyw iołow ej n ienaw iśc i do Szlachty, n ie 
poszedł za hasłem  g rom ien ia  dw orów , p rze- 
elw nie, ja k  św iadczy  tra d y e ja  m szańska , 
s taw a ł sp o rad y czn ie  po  s tro n ie  p an ó w ,

P o  p rzy w ró cen iu  p o rząd k u  t spoko ju , 
dw orscy  ludzie ohenodziii ch a łu p y  i żądali 
zw ro tu  z rab o w an y ch  rzeczy. C hłopi o d d a ­
w ali je  bez oporu , n aw e t p ien iądze , a to li 
w iększość ich  p rzep ad ła  d w orom  b ezp o w ro t­
nie.

N ak reślony  tu  przeb ieg  w ypadków  na’ 
podstaw ie  u s tn y ch  re lacy j odbiega, rzecz 
n a tu ra ln a  da lek o  ód ścisłości h is to ry czn e j. 
W  p rzeciągu  ta k  w ielu  la t fak ty  uległy p rze ­
sunięciom  w Czasie, rzeczy is to tne  zostały  
z apom niane , a p o d rzędne  w ysunęły  się n a  
p lan  p ierw szy . S k u tk iem  tego n ie  w iem y, 
k io  by ł g łów ny b o h a te r d ra m a tu  p a n  L eon , 
D ziedzic z K likuszow ej?  Sprzeciw ia  się te ­
m u obecność żony, k tó re j p a n  L eon  sp iesząc 
na  zagrożone pozycje  nie by łby  Ze sobą za ­
b ie ra ł, D rugi n aw et z im ien ia  n ie  je s t n am  
znahy . P rzy sło n iła  go zupe łn ie  p o s ta ć  p an a  
L eona, k tó ry  za ją ł w y obraźn ię  w spółczes­
nych  i p o to m n y ch  dzięk i sw ej n ad lu d zk ie j 
sile.

Z araz  po ra b a c ji spad la  n a  k ra j  s tra szn a  
k lęsk a  n ieu ro d za ju  i głodu. W y o b raźn ia  lu ­
du d o p a trzy ła  się ry ch ło  zw iązku  p rzyczy ­
now ego m iędzy tym i w ypadkam i i w y jaś­
n ia ła  Sobie Z jaw isko n ieu ro d za ju  ja k o  znak  
gn iew u bożego, ja k o  k a rę  za p o p e łn ione  
grzechy. Ale —  rzecz zn am ien n a  —  P an  
Bóg p o k a ra ł liid  ńie ża p ląd ro w an ie  dw o­
rów  i p rze rzy n an ie  p itą  panów , ty lk o  Za 
h ieposzaitow an ie  ch leba , Za rozsypyw an ie  
zboża po drogach , za d ep tan ie  po  n im . P o ­
czucie k rzy w d y  spu lecznej by ło  ta k  w ielkie, 
że pom sta  w zięta  n a  p a n a c h  w czasie ra b a ­
cji w ydaw ała  się d ro b n o s tk ą  w  p o ró w n a ­
n iu  z tym , co ch łop i od n ich  w ciągu  w ie­
ków  w ycierpieli.

P a te n t ceSarski * 1? kw ie tn ia  1848 U- 
w laszczył chłopów  u su w ając  g łów ną p rzy ­
czynę an tagon izm u  m iędzy  dw oram i a g ro ­
m adam i. Po tej dacie d w ór m śzańsk ł zaczął 
chy lić  się ku up ad k o w i i zm ien ia ł szybko 
w łaścicieli. N ajlepszą  pam ięć  spośród  liich 
żoslaw iła  li ch łopów  ro d z in a  S tróżk iew i- 
czów, a zaś ek scen trycżnośc ią  i w ariack im i 
W yczynam i u p am ię tn ił się K o n stan ty  K ory- 
tow slii. D zisiaj zabudow an ia  dw orsk ie  o tu la  
rozległy  p a rk , złożony ze s ta ry ch  i m łodych  
drzew , czyniąc je  n iew idocznym i dla oka 
łtify sly  p rzechodzącego  przez  M szanę D ol­
ną. A zaś na m iejscu  sk ro m n e j p leb an ijk i 
ks. U rb an k a  na  w zgórzu w znosi się w spa­
n ia ły  budynek , rzu ca jący  się W oczy b ia ło ­
ścią m urów , p rzez  p a ra f ia n  zw any  p o p u la r­
n ie W ały k an em .

Sahok , d n ia  9 grudnia 193(b

*•) Relacja ustna Zofii Stachórowej t Msza­
ny D., lat 81.

17) W zmianka o bójce w kościele w ozasie 
nabożeństwie wskazywałaby na niedzielę 28 lu­
tego jako na dzień, w którym  się zaczęta aw an­
tura. Za tą dalą przemawia wiadbftióśó w liście 
Dr. Żuławskiego, pisanym dnia 28 października 
1848 w Limanowej, która brzmi: „W piątek 27 
odbiliśmy 7 fur związanych panów z Czyrzyca, 
Kasiny, Skrzydlnej, Poręby, Mszany, których 
wieziono do Sącza”. (Rękopis nr. 1868 w Osso­
lineum we Lwowie), Data 27 lutego stanowi 
więc terminus ante quem, a zaś 22 lutego ter- 
minds post quem.

18) Sędziwy WaWTZyniec Fornal t  Łostówki 
był świadkiem napadu na dwór w Mszanie D. 
jako  ć-Ietni chłopiec. Pam ięta wrażenie, „jak  
szyby w oknach żwięńcały”,

ln) Relacja ustna.
so) Pismo gmin, przytoczone wyżej.
slj Relacja ustna.
s2) Relacja wspomnianej wyżej Zofii Sta-

chórowej.
!") Ilclacja ustna Jana Kuczaika z Łętowcgo 

lat 70.
2ł) Cytowane jednak miejsce z listu Dr. Żu­

ławskiego określa wyraźnie Nowy Sącz jako 
miejsce, do którego partów skierowano.

so) Relacja wnuka Michała Dobrowolskiego.
M) Relacja Franciszka RakoćMao * Podobl- 

8 a, 1s l  &



L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J E  . j
‘A * -^ * T V ‘)nr»v r y i'~ir  r-nar^nii-Miir^in^rw ^i-^ y ^ — w»̂ i0»ii»»ir)iiriM-i,ninwnflfTxnrTMi—  i-̂ -‘“~ ■ 11 * ■■■■ ™rim» **■

JÓZEF WANDZEL, Zadzleie 4, p. Żywiąc

G ł o s  c h ł o p a
o  I * B « b I « e m » S s 8 * S b k *  T o w .  R o l m i c z e r a *

'Jadąc na tegoroczną Radę (Zwyczajna 
Krakowskiego T ow arzystw a Rolniczego 
zw ołaną już na m ocy nowego zmienione­
go statu tu  poprzedniego Małopolskiego 
T ow arzystw a Rolniczego, byłem  bardzo 
ciekaw y, czy i jakie zm iany nastrojow e i 
ideow e nastąpiły  w  okresie od roku 1925, 
gdy prezesem ówczesnego M. T. R. był 
szek Rządu Obrony Narodowej i dwukrot­
ny premier a zarazem przywódca ów ­
czesnego Stronnictwa Ludowego „Piast" 
prezes W incenty Witos.

Porów nując ów czesny stan  organiza­
cy jny  M. T. R. na terenie pow iatów  i 
gmin, oraz środki, jakimi mogło rozpo­
rządzać i ilość instruktorów , dojdziemy 
do przekonania, że dzisiejsze Tow. Rol­
nicze m a do dyspozycji z funduszów Min. 
Roln. a w  szczególności z funduszów sa­
m orządów  pow iatow ych i gospodar­
czych, niepomiernie w iększe środki fi­
nansow e, i niepomiernie w iększa ilość in­
struk torów  i pracowników, bo jak poda­
je drukow ane spraw ozdanie obecnego 
Krakowskiego Tow. Rolniczego za rok 
1937 liczba ich wynosi obecnie 130 osób, 
na 17 powiatów W ojew. Krakowskiego, 
czyli przeciętnie n a  jeden pow iat 7 do 8 
sił (osób) instruktorskich i pomocniczych. 
Nie mam w  tej chwili pod ręką spraw o­
zdania dawnego M. T. R. z lat 1919 do 
1926, abym  porów nał ilość instruktorów  
I pracow ników  pom ocniczych z czasów  
ówczesnych z obecnymi, ale to dobrze 
pamiętam, że na terenie powiatu żyw iec­
kiego, w  okresie od 1919 do 1926 roku 'yyl 
czynny stale tylko jeaen instruktor, któ­
ry prow adził nie ty lko pracę organicyjną 
i fachową w  Kółkach rolniczych, lecz 
także nadzorow ał i lustrow ał ówczesne 
liczne sklepy Kółek Rolniczych a zarazem  
prowadził biuro O. T, R. z doryw czą ty l­
ko pomocą, a mimo to j  ;

STAN I ŻYWuTNO&Ć KÓŁEK ROLNI­
CZYCH BYŁ LICZNIEJSZY I CZYN- 

l NIEJSZY,
jak fo jest obecnie, gdy w  O. T. R. p ra­
cuje 1 agronom  pow iatow y, 1 instruktor 
Przysposobienia Rolniczego, 2 instrukto­
rów  rejonowych, 1 instruktorka do Kół 
gospodyń wiejskich, 2 asysten tów  kon­
troli mleczności, (k tórzy  i przedtem  byli) 
no i 1 s ta ły  sekre tarz  b iura O. T. R. nie 
m ogący nadążyć z pisaniem różnych 
spraw ozdań czy też przepisyw aniem  in­
strukcji itp. referatów .

Nie znaczy to, żeby obecni instrukto­
rzy  nie chcieli czy też nie umieli praco­
w ać, bo k rzyw dą dla nich byłoby  takie 
rozum owanie. Są oni najlepszej woli i 
chęci do pracy , lecz będąc zależni od 
czynników  zew nętrznych, od kierunków  
od góry  im narzuconych, nie mogą prze­

łamać bierności, obojętności i niechęci do 
organizacji zawodowej, olbrzymiej więk­
szości drobnych rolników, zrażonych Jo 
czynnej i społecznej prący w  najniższych 
komórkach podstawowych, jakimi są gro­
m ady i Kółka Rolnicze dlatego, żo nie 
posiadają pełni praw  obywatelskich i 
wpfywów na bieg ich najistotniejszych 
.spraw gospodarczych i spólecznych, ja­
kie przed rokiem 1926 w yw alczyli i po­
siadali.

Na dobitek złego, tak zw any kryzys 
gospodarczy — a ja dodam — kryzys 
moralny, w okresie ery osławionego B. 
B. W. R. spowodował bankructwo maso­
w e rolnictwa, a w szczególności rolnic­
twa drobnego, a jako następstwo, ban­
kructwo lub „zamrożenie44 wielu sklepów  
Kółek Rolniczych, Spółdzielni Rolniczo* 
flandlowycir, Kas Stefczyka, a nawet 
mleczarni Spółdzielczych.

N astępstw a takiego stanu rzeczy od­
biły  się fatalnie na psychice mas wiej­
skich, załam ały  wiarę we w łasny  w ysi­
łek tw órczy  i stępiły dynamikę prężno­
ści tych m as do budow y lepszego jutra.

W racając jednak do w rażeń i reflek- 
syj z R ady Zwycz. Krak. Tow. Rolnicze­
go, zauw ażyć w ypada, że delegaci 'z 17-tu 
pow iatów  W ojew. Krakowskiego w  licz­

bie około 70-ciu (oprócz gości)

NIE PRZEDSTAW IALI TAKIEJ SIŁY LI­
CZEBNEJ I DYNAMIKI ORGANIZACYJ­
NE) JAK RADY OGÓLNE CAŁEGO P O ­
PRZEDNIEGO MAŁOP. TOW . ROLNI­
CZEGO, PRZED ROKIEM 1926, GDY 
ZNAĆ BYŁO SILNE TĘTNO ŻYCIA I 

PRĘŻNOŚĆ ORGANIZACYJNA MAS 
W IEJSKICH.

W  przeciw ieństw ie ao ówczesnych 
nastrojów  — nastrój obecnej Zwycz. R a­
dy Krak. Tow. Rolniczego by ł jakiś nie­
w yraźny. W  zagajeniu i spraw ozdaniu p. 
prezesa Kluszczyńskiego z działalności 
Zarządu dosyć szczegółow ym  i można 
powiedzieć czysto fachowym, brakowało 
momentów ideowo-społecznych 1 dyna. 
miczno-organizaeyjsiych, co zresztą w  o- 
becnych stosunkach m ożna uw ażać za 
zrozum iale i usprawiedliwione. D yskusja 
jednak rozpoczęta przez w iceprezesa p. 
Sohonia by ła  dosyć swobodna, w y czer­
pująca i utrzym ana na pow ażnym  pozio­
mie. Podkreślił to w  rozmowie z nami 
iedęn z pow ażnych delegatów  — mie­
szczanin, ze delegaci-chłopi są pod tym  
względem lępiej wyrobieni od rzemieślni­
ków w miastach. W  dyskusji poruszono 
cały  szereg  najaktualniejszych postula­

tów  i bolączek obecnych rolnictwa drob­
nego, jednak z pewną dającą się zauważyć 
niewiarą w  uwzględnienie i spełnienie 
tych  postulatów. Dosyć dużo czasu po­
św ięcano w  dyskusji zagadnieniu dobro­
wolnej c z y  też przym usow ej organizacji 
rolnictwa, oraz dobrowolnym  czy też 
przym usow ym  ubezpieczeniom bydła, 
p rz e c w  którym  zam iarom  w ypow iedzia­
ła się stanow czo w iększość delegatów.

N atom iast brakow ało ze strony  dele­
gatów, jasno i szczegółow o przemyśla­
nych i zgłoszonych do uchwalenia wnio- 

I sków w  spraw ach poruszonych w  d y sk u ­
sji, a m ogących mieć duże znaczenie i o- 
bowiązeK Zarządu T ow arzystw a, do po­
czynienia energicznych zabiegów i .starań 
dla ich zrealizow ania przez kom petentne 
czynniki.

Jest to — jak zauw ażyłem  -1-  już na 
paru podobnych Zjazdach i ■ Radach — 
brak dokładnego przem yślenia obowiąz­
ku delegata i zgłoszenia w imieniu repre­
zentow anych członków czy ogniw orga­
nizacyjnych, jasno i dobitne sprecyzow a­
nych wniosków pisem nych do uchwale­
nia, z czym  m usim y nareszcie skończyć, 
i przygotow ać na każde takie zebranie 
Radę czy Zjazd, wnioski zgłoszone na 
piśmie.

Mimo nasżego zobojętnienia w  stosun­
ku do O. T. Rolniczych w okresie kilku 
lat, z powodu znanych prak tyk  referen­
tów  adm inistracyjnych p rzy  w yborach 
w  O. T. Rolniczych, i opanow ania O krę­
gowych Tow. Rolniczych przez sanację, 
zauw ażyć można było na ostatniej R a­
dzie Krak. Tow. Roln. poważną liczbę de­
legatów ludowców, k tó rzy  naw et zgłosili 
w tasny w niosek i listę do W yboru  Komi­
sji Matki, a w  rezultacie sw oją liczbą 
przeciwstawili się tendencjom  i wnio­
skom delegatów  ozonow ych — decydując 
o w yniku w yborów  do zarządu i uzysku­
jąc w  zarządzie obecnym  około 6-ciu 
miejsc, na 1 dotychczasow e, co jest po­
w ażnym  sukcesem, lecz nie ostatecznym  
zw ycięstw em , jak to w ykazali chłopi 
W ielkopolscy, k tó rzy  na p rezesa  W ielko­
polskiego Tow. Kołek Rolniczych w y ­
brali drobnego rolnika i dzielnego ludow­
ca Mikołajczyka. i : '

. Pow inniśm y spostrzec, że czas p ra­
cuje dla na.s, także i na terenie gospodar­
czym w  Kółkach Rolniczych i Spółdziel­
niach w arunki zmieniają się o tyle, że 
możem y i musimy zdobyć za naszą pra­
cę należne nam miejsce i w iększość de­
cydującą w  naszych najważniejszych 
spraw ach, które powinniśmy b rać  w  sw o­
je ręce. i

G dy w eźm iem y do lęki spraw ozdanie 
drukowane, obecnego Krak. Tow. Rolni­
czego Za rok 1937, to na str. 6 zobaczy­
my, że w  17-tu powiatach wojew. Kra­
kowskiego jest 1861 gromad, a Kołeff Rol­
niczych tylko 975, gospodarstw jest 
318.500 a członków tylko 25.493, zaś pro* 
centów o w  47 grom adach na 100, są zon* 
ganizowane Kółka Rolnicze, a . i , i,r

PRZECIĘTNIE tyłku 8°S (osiem procent!) 
R( pLNIKÓW NALEŻY DO KÓŁEK FOL-

NICZYCh, A GDZIE JEST RESZTA 
! 92%? . , ; :}'

Trzeba zabrać się w  okresie zimowym 
do roboty! Ożywić m artw e Kółka Rol­
nicze, zakładać nowe w  tych grom adach

& wxed 2 0  l a t y
Wspomnienia Ms. &ana$ia

|D okończenie)
Spotkawszy 

po drodze nasz osobowy automobil, powró­
ciłem do Przemyśla późnym wieczorem, a 
„Rada żołnierska" w dalszym ciągu roz­
brajała ruskie wsie i dopiero na  drugi dzień 
Powróciła do' koszar.

7 listopada.
REPUBLIKA PRZEMYSKA.

Od kilku dni kolportuje się wieści o two­
rzeniu się ogólno polskiego rządu narodo­
wego pod nazwą „Dyrektoriatu1', czy też 
czegoś podobnego; byłoby to zresztą rze­
czą zupełnie obojętną, gdyby nie objawy 
rozkładowej roboty niepoczytalnych jedno 
stek, które eksperymentują na modlę rewo- 
lucyi rosyjskiej 1 gwałtem chcą przeszcze­
pić rady robotniczo -  żołnierskie na grunt 
tutejszy.

W czoraj odbyło się ponoś mimo wszy­
stko posiedzenie tej rady i to głównie dzię­
ki zabiegom por. B. który po cofnięciu się 
głównego deleg. piut. Ostrogi powołał do 
życia inną delegację żołnierską, uciekając 
się do bardziej konspiracyjnych metod dzia­
łania.

Tyle donoszą nieskontrolowane pogłoski
oby to okazało się nieprawdą.

LUBELSKI RZ^D LUDOWY.
O 12 w  południe ptrzymałem telefonicz­

ną wiadomość z Krakowa o utworzeniu się 
rządu ludowego w Lub.linie z Daszyńskim 
jako premierem i Rydz-śmlgłym jako mini­
strem wojny. Zażądałem połączenia telefo­
nicznego z Lublinem, odezwał się na razie 
Radom, a na żądanie moje rozmowy z pułk. 
Rydzem w Lublinie, telefonistka, która mnie 
widocznie znała z gazet oświadczyła, te  
gen. Rydz. jest na Radzie ministrów, roz­
mowa będzie utrudniona, połączy mnie na­
tomiast z Dowództwem miasta Radomia.

Przy telefonie zjawił się komendant mia­
sta por. Mariański, którego poprosiłem o 
natychmiastowe przysłanie nam pomocy. 
„O to będzie trudno, my wojska sami dużo 
potrzebujemy". — W szakże mącie cały pułk 
z W arszawy — zauważyłem — świat się 
przecie u was nie zawali, a Lwów tymcza­
sem i Przemyśl mogą zginąć".

— „Przecież czytaliśmy w „Kuryerku", 
że w Przemyślu po usunięciu Puchalskiego, 
ksiądz dzielnie broni miasta, a co do Lwo­
wa, to są dalsze plany w związku z a.rxnią 
Hallera, idącą od wschodu".

Na zapytanie o sytuację otrzymałem w 
odpowiedzi informacje, że „Resselerczycy" 
poddali się i złożyli przysięgę.

Zrozumiałem całą tragedię położenia 
Po pożegnaniu porucznika, zacząłem znowu 
wytrwale domagać się rozmowy z

Śmigłem, który po pewnym czasie zjawił się 
istotnie przy telefonie jednakże z powodu 
złego funkcjonowania aparatów  musieliśmy 
w rozmowie korzystać z pośrednictwa wspo 
m nunej wyżej telefonistki z Radomia, ta o- 
statnia poleciła mnie bardzo gorąco mini­
strowi ze względu na piastowane przeze- 
mnie stanowiska po usuniętym gen. Pu­
chalskim.

W  WIREK SYTUACYI.
Pragnąc dokładnie zbadać sytuację, za­

żądałem rozm o w y  z gen. Roją i T etm aje rem  
gen. Roję zapytałem, czy ze względu na 
fakt, że obrona linii Sanu musi mieć o p a r ­
cie o  L ubelskie szukać łączności na lew ym  
skrzydle, rów nocześnie p rosiłem  o najszyb ­
sze przysłan ie  starszego oficera, k tó ryby  u- 
m iał m iejscow ym  w arunkom  sp rostać  i za- 
jąć  odpow iednie  stanow isko w tru a n e j sy tu a ­
cji w ew nętrznej.

Gen. R oja odpow iedział k ró tk o : „łącz­
ności nie szukać, kom endę obejm ie gen. Bi- 
jak , ja  będę za dni parę  -  • pom oc n a d e j­
dzie n iebaw em , dyspozycje wiezie m a jo r 
M atczyn sk i“ .

Po  tym  w yjaśn ien iu  sy tuacja  p rzed s ta ­
wiła m i się w dalszym  ciągu n ie jasna  i d la ­
tego zażądałem  rozm ow y z p. T etm ajerem  
z kom isji likw idacy jnej, ten ostatn i mi w y­
jaśn ił, że w k ra ju  lada chw ila oczekują 
w jazdu P iłsudskiego, a rządu  lubelskiego 
nik t poza socjalistam i nie uznaje.

W  sztabie nie w iedziano, gdzie jest gen. 
B ijak, w yznaczony na kom endan ta  P rzem y­
śla, rozesłałem na wszystkie strony telegra­

ficzną do n iego prośbę  o  p rzy jazd  n a jry ­
chlejszy.

D oniósł m i teraz  jeden  z oficerów , że 
w śród w ojska naszego przy jść  m oże do n ie ­
obliczalnych zatargów  ze w zględu na  zarzą­
dzenia k om endan ta  m iejscow ego 10 p u łk u  
piechoty . , , ,

lłADY ROBOTNICZO-ŻOŁNIERSK1E.
W ieczorem  nadeszła z m iasta  w iadom ość, 

że w Przem yślu  m a ją  socjaliści p rok lam o­
w ać republikę ludow ą pod rządam i R ady 
robotniczo-żo łn iersk iej. i

Byty to n a js traszn ie jsze  i najcięższe go­
dziny z tych , jak ie  m i dotychczas p rzypad ły  
w udziale.

Za kim  iść, kom u w ierzyć?
Pójść przeciw  p rądow i i doprow adzić do 

starc ia , to nas w szystk ich  razem  zaE-if»  f-i5s 
ruska, czy też iść z p rądem , k tó ry  w edrug 
w szelkiegu p raw dopodob ieństw a zw ali na* 

tom iast całe społeczeństw o w p rzepaść?
„F o ris  pugnae —  in tus tim ores".
Z rozpaczy w yrw ało  m nie po jaw ien ie  się 

m oich zaufanych  chłopców  z p a tro li odby ­
tej pancernym  autom obilem ; —  d o ta rli oni 
do D ubiecka i P ru ch n ik a , zabezpieczyw szy 
w ten sposób nasze ty ły  i podnieśli ufność 
w śród polskiej ludności, k ló ra  wszędzie po­
tw orzyła m ilicję.

—  C hłopcy —  przem ów iłem  —  sp isali­
ście się dzielnie, gorzej na tom ias t dzieje się 
u nas , p rzy jść  może do w ew nętrznej w alki 
i dlatego zapam iętajcie sobie, że należy b ro ­
nić każdego, k to  każe bić w roga. Nie da­
w ać jed n ak  posłuchu  tym . k tó rzy  bić k ażą  
sw oiclu
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gdzie ich niema, bo ins-truktorów jest do­
syć, tylko trzeba im dać teren i przygo­
tow ać pole do pracy i żądać od nich tej 
pracy, bo od tego są i 'za to biorą zapłatę 
X funduszćw podafjjowyeii, które i my 
płacim y i m am y nie tylko praw o ale obo­
w iązek żądać pracy, nie dla takiej czy in­
ne! partii choćby naw et prorządowej, lecz 
dila^nas przede w szystkim  drobnych rol­
ników — a w ów czas delegaci ozonowi 
nie będą mień argum entów  ani potrzeby, 
lub apetytu planować przym usow ą orga­
nizację rolniczą czy też przym usow e u- 
bezpieczenie bydła, bo m y to sami do­
brow olne  zrobimy w  naszych Kółkach 
Rolniczych, Kasach Stefczyka, Spółdziel­
niach Aueczarsikich. i innych, sposobem 
najprostszym  i najtańszym , bo ubezpie­
czenie sztuki bydła czy konia będzie nas 
kosztow ać .rocznie do 1 złotego od sztuki, 
zaś ubezpieczenie członków w funduszu 
pośm iertnym  też nie więcej jak 1 zł. rocz­
nie, bo to już nasza i wiele spółdzielni 
przeprow adza ku zadowoleniu członków.

Przym usow e ubezpieczenie zatrudnia­
łoby setki now ych urzędniKÓw i inspek­
torów łasych na posady za nasze pie­
niądze,. których nie tnam y — a ubezpie­
czenie takie kosztow ałoby nas 5 do 8 zł. 
oa sztuki rocznie! B yłaby to nowe plaga 
egipska na w ieś i now a chmura egzekucji.

Podobnie ma się .sprawa z projektami 
'zonu stw orzenia przym usow ej organi­

zacji drobnego rolnictwa. Delegaci-ludow- 
cy  dali na to bardzo prostą radę: zamiast 
w ysyłać cukier polski do Anglii* po 17 A 
grosza za kilogram, przeznaczyć ten kon­
tyngent cukru dla członków Kółek rolni­
czych po 50 gr, za kg. przynajmniej na 
święta Bożego Narodzenia, Wielkanocne 
i Zielone Świątki po kilna kg., to do Kó­
łek Rolniczych zap:szą się i będą należeć 
całe wsie. a naw et m iasta! — a człon- 
ków_ liczyć będziem y i w kładek nie na 
setki, lecz na grube miliony! Tak samo z 
węglem, k tóry  również w ysyłam y za 
bezcen za granicę, a polskie dzieci , bie­
dota m arznie w  zimnych chałupach.

„ P I A S T '

* P Ż .  : f f  M

; ISj,
I  ł ' . -  ^  V

mmmmm

ChłopMudowcy w  obronie
placówki gospodarczej

List z Dębickiego

Przew odniczącym  i kasjerem  mle­
czarni w Sędziszowie w roku 1937 był 
Stanisław Chmura. Pan ten tak prow a­
dził kasę, że zdefraudowal kilka tysięcy  
zł., co wykazała lustracja ze Związku 
Rewizyjnego z Krakowa. Ten to Chmura 
po przeprow adzeniu lustracji jeszcze sfał­
szow ał książki kasow e na sw oją korzyść. 
Nawiasem  dodam, że Chmura był gorą­
cym zwolennikiem sanacji i jednym z jej 
filarów w naiszej okolicy. Rzeciz natural­
na, że Chmurą zajął się prokurator.

Po tej aferze, walne zebranie m leczar­
ni w ybrało now y Zarząd, do którego w e­
szli członkowie, będący członkami S tron­
nictw a Ludowego. Nowy Zarząd zabrał 
się energicznie do ratowania placówki 
gospodarczej, do usunięaia branow, spo­
wodowanych gospodarką sanacyjną, 
przeprowadził szereg inwestycyj. Roczna

działalność Zarządu w ydała  już piękne 
rezultaty.

Tymczasem ze zdumienłen. ludzłe do­
wiadują się, że starosta powiatowy w 
dniu 17 grudnia 1938 r. zamknął 6 filij 
mleczarni z powodu rzekomo nielegalne­
go prowadzenia przemysłu. — A referent 
w starostw ie w Dębicy ośw iadczy! prze­
wodniczącemu m leczarni, Walentemu 
Patrzę, że to stało się dlatego, żeśm y 
w yrugow ali obszarników  z Zarzadu 
Na skutek interw encji Związku M leczar­
skiego w Krakowie, starostw o w  Dębicy 
w dniu 2 stycznia br. cofnęło swój żaka* 
tak, że filie m leczarni m ogły przystąp ić  
do pracy.

P ierw otne zarządzenie pow iatow ej 
w ładcy adm inistracyjnej w yw ołało  w śród 
ludności szereg uw ag i kom entarzy.

Spółdzielca.

Angielka, mrs. A. C. Lare i jej współtowarzysze 
studiują mapę raidu gwiaździstego uO IV Oiite 

Cario na stacji kt utrolnej w Berlinie.

R e w i z j e  b e z  r e z u l t a t ó w
List z powiatu pińczowskiego

Dnia 14 grudnia br. p rzyby ło  czterech 
posterunkowych P  .P. do członka Stron­
nictwa Ludowego w Bejscach, Bronisła­
wa Ziętary, celem przeprowadzenia re­
wizji.

Gdy syn p. Z iętary  opierał się prze­
prow adzeniu rewizji, a to z tego powodu, 
że ojców nie było w domu i, że p rzy  re­
wizji nie asystow ał sołtys, w zględrre ja­
kaś cywilna osoba, komendant z Opatow­
ca, Szewczenko wyjął kajdanki i chciał 
wymienionego zakuć i odstawić do w ię­
zienia.

Rewizja trwała 3 godziny. Gdy nie 
dała żadnych rezultatów, boć przecież 
nic w domu Ziętarów nie było nielegal­
nego, komendant Szewczenko w ypowie­

dział krótką mowę, żeby się Ziętara nie 
bawił w polityku.

W odpowiedzi na to m łody Ziętara 
rzekł, że poniew aż jest synem  Chłopa, to 
zaw sze będzie w alczy ł o spraw iedliw ość 
i praw o i nik‘ i nic go w  tej w alce nie 
w strzym a.

Nadmienić należy że B ronisław  Zięta­
ra  jest stale prześladow any już to za w y ­
b o r y  do Sejmu, już to do sam orządu. Je­
szcze trzeba dodać, że podczas tej rewi­
zji okna i drzwi były  otwarte mimo b a r­
dzo silnego mrozu, 2-letni Staś lekko u- 
bramy przez czas 3-godzinnej rewizji w  
takich warunkach przeziębił się i zacho­
rował.

I na co te szykany?
Ludowcy,

Szczawnickie h is to rie
Szczawnica, jako zdrojowisko, dostar­

cza wiele m ateriału do oświetlenia, go­
spodarki, kosztow nej adm inistracji i sto ­
sunku pew nych czynników  do chłopa i 
do wsi. M ateriał ten w ykorzystam y  w  
najbliższej przyszłości. T eraz  pragnie­
my zapytać kom petentne czynniki, czy 
przew odniczący Komisji Zdrojowej, p. 
M aroszani ma w ypełniać wolę w łaścicie­
la Szczaw nicy, c zy  też ma dbać o dobro 
ogółu, pobierając z funduszów publicz­
nych niezbyt szczupłe w ynagrodzenie, a 
to 306 zł. zasadniczej pensji plus zw rot 
kosztów  podróży, 300 zł. plus ryczałto ­
wo za przewodniczenie komisji 50 zł.

D laczego taki podział w ynagrodzenia, 
to może w ytłum aczy fakt, że jest eme­
rytem  dobrze w ynagradzanym .

Pozw alam y sobie rów nież zapytać, 
czy  urzędnik wojewódzki, zatrudniony

w czasie Swych urlopów w  Komisji Zdro­
jowej, jako siła ' płatna, może być też kon­
trolerem  ksiąg, w brew  uchwale .W ydzia­
łu w ykonaw czego?

Groźba powodzi w Polsce
Skutkiem  odw dży lody na w szjrstkich 

rzekach ruszyły . Pod Sandom ierzem  już 
w czw artek  w ieczorem  płynęła wielka 
kra loduwa. Skutkiem  tego został pow aż­
nie zagrożony m ost kołow y na W iśle. W 
godzinach w ieczornych w czw artek  za­
czął się tw orzyć zator lodowy pod Za­
wichostem, u ujścia Sanu do W isły. Przez 
całą noc z czw artku na piątek zator 
w zrósł tak, że w piątek osięgnął długość 
z górą 20-tu kilometrów, od Zawichostu 
do Tarnobrzegu.

Obecnie sytuacja pod Sandomierzeifl 
jest bardzo groźna. W  nocy na piąteK 
w ezw ano oddziały techniczne wojska* 
które przez ca ły  dzień p iątkow y rozsa­
dzały minami m asy lodu. P raca  saperów!' 
nie dała jednak wyniku. Spiętrzona 20-kl- 
lom etrow a m asa lodu przegradza nada! 
główne koryto W isły. Zapora lodowa 
w yw ołała spiętrzenie się wody.

19 bm. poziom w ody w W iśle po3 
Sandorriierzem doszedł do trzech metrów, 
ponad stan norm alny, a w piątek o godz, 
14-tej sięgał już 4,58 cm. W  godzinach 
popołudniowych w piątek woda spadła o  
6 cm., lecz zator lodow y nie ruszy ł z  
mieisca. 1

Niezmiernie groźna sytuacja Jest W 
Sandomierzu, gdzie w  razie dalszego pod­
niesienia sie w ody o kilka cen tym etrów  
zostanie zalana ulica Przedm ieście Kra­
kowskie, znajdująca się nad W isłą. Już w  
piątek w godzinach popołudniowych mie­
szkania, położone niżej i w szystkie piw ­
nice zostały  zalane. W  składzie węgla, 
śląskiego „Fuimen” został zalany motor 
elektryczny, k tó ry  tłoczył w odę. Linie 
elektryczne i telefoniczne zosta ły  znisz­
czone przez wodę

Zmobilizowano furm anki 1 ludzi z San­
dom ierza i pobliskich okolic, celem  sypa­
nia w ału ziemnego od s trony  W isły  i uli­
cy  Krakowskie Przedmieście.-

Na całym  20-ki!om etrowym  odcinka 
rzeki, gdzie pow stał zato r lodowy, istnie­
je niebezpieczeństw o przerw ania  w atów  
ochronnych i zalania Pow iśla, o  ile m asy 
lodu nie spłyną, lub nie uda się ruszyć ich 
środkam i technicznymi,

*

W  związku z podniestem się tempera­
tury ruszyły lody na rzece W arcie. Od O- 
brzycka wdól płynie już gęsta kra. Poziom 
Wody na Warcie podnosi się,

*

Olbrzymie zwały lodów potworzyły się na 
brzegu pod Kuźnicą oa Helu, na skutek nie­
ustannego napływu kry lodowej z Zatoki 
Puckiej. Zwa*y jodu przewyższają wierno­
ścią domy rybaków w Kuźnicy.

Podczas uroczystej procesji przeni-siono dywan 
Islamu l  Kairu do Mekki.

P óźno  w nocy, do pokoiku mpgo obok 
cen tra li telefonicznej p rzyniósł jeden z le ­
gionistów  duży afisz czerw ony, obw ieszcza­
jący  pow stanie R ady robołniczo-żołn ierskiej 
i  R epublik i ludow ej w P rzem yślu .

„C ichutko  należy te w szystk ie afisze p o ­
zdzierać tak , jak  uczyniliśm y z uk ra iń sk im , 
afiszam i o sądach  do raźn y ch '1.

Afisze znikły n iebaw em . Dziś także roz­
b ro jo n o  m ilicję żydow ską, k tó rą  m im o w szy­
s tk o ' sform ow ał po r. B w  porozum ien iu  z 
por. L uftem .

Chłopcy sp raw ili się grzecznie i działali 
Stanowczo, Żydzi nie staw iali op o ru  ze 
w zględu na to, że zorganizow ali m ilicję 
tfrbrew poleceniom  sw ej w łasnej delegacji.

S listopada. i

D W IE  KOMENDY.
W cześnie ran o  o trzym ałem  w iadom ość, 

«c do Ż uraw icy p rzy jechali m a jo r M atczyu- 
ski, m ający  w edług zapow iedzi gen. Roji 
przyw ieźć szczegółowe dyspozycje; w  p ierw ­
szej chw ili zdziw ił m nie trochę ten p rzy ­
jazd  ze w zględu na fak t, że m a jo r M. m iał 
organ izow ać robotn ików  w B orysław iu, m u­
siałem  się jed n ak  liczyć z fak tem  dokona­
nym  i chcąc pom ów ić o rzeczach poufnych  
udałem  się na  konferencję  do Żuraw icy.

M ajor M. ośw iadczył m i na w stępie, że 
jest przez gen. R oję m ianow any  tym czaso­
w ym  kom endan tem  P rzem yśla  i jako  taki 
m a  zrobić odpow iedni porządek  —  obow iąz­
ków  nie obejm uje na  razie ze względu na 
m nie.

Sam  fa k t p rzy jazd u  m aj. M atczyńsklego 
1 lobjecie przez nieao komendy by łyby  dla

m nie bardzo  radosnym i zdarzen iam i, gdyby 
nie św iadom ość, że jest ro ! o n  znany  jako  
bardzo  poryw czy i n ieustępliw y, a cechy łe 
w dzisiejszych tru d n y ch  w aru n k ach  m ogą 
łatw o doprow adzić  do krw aw ego zatargu .

Z uw agi n a  to  w łaśnie up rosiłem  go, aby 
na  razie nie rob ił uży tku  ze sw oich pełno­
m ocnictw , ja  zaś obejm ę gw arancję , że aż 
do p rzy jazdu  gen. B ijaka  nie dopuszczę do 
rozplen ien ia  się bolszewizm u w  Przem yślu .

M ajor M. zgodził się z pew nym i zastrze­
żeniam i na m o ją  propozycję. Nie uch ron iło  
to n a s  jed n ak  niestety, od pow ażnego w e­
w nętrznego za ta rgu , k tó ry  jedynie dzięki w y­
sokiem u poczuciu patrio tyzm u i tak tow i 
k ilku  oficerów  udało  się załatw ić bezkrw a­
wo.

Szczegóły sam ego zajścia nie n ad a ją  się 
do opublikow ania.

POCIĄG PANCERNY JE S T

Tę tr iu m fa ln ą  w iadom ość przyw iózł nam  
um yślny  k u rie r  z K rakow a, kom un iku jąc  
zarazem  w yczerpu jące w iadom ości o zorga­
n izow aniu 4 i 5 pu łku  legionów, śpieszących 
na  odsiecz Lwow a. P u łk i m ają  się re k ru ­
tow ać przew ażnie z daw nych legionistów , 
pojaw ienie się ich  należy oczekiw ać za 
dzień, na jw yżej pó łto ra . U ściskałem  serdecz­
nie gońca, u radow any  zw łaszcza w iadom o­
ścią o pancernym  pociągu, m ia ł on bow iem  
zadać k łam  uk ra iń sk ie j „ W o li1, k tó ra  za 
m ieściła w czoraj d rw iącą  no tatkę, że ,pol 
ski pociąg p ancerny  to ty lko  brcohnie ks. 
P an asia11.

Będą m ieli n iebaw em  brechnię .
M im o starań w dalszym ciągu  nie mo­

głem  dow iedzieć się o m iejscu pobytu  gen. 
B ijaka, jeszcze raz tedy poprosiłem  gen. 
R oję o n ajrych le jsze  p rzysłan ie  sztabow ego 
taktow nego oficera, k tó ryby  zluzow ał m aj. 
M atczyńskiego; ten o sta tn i jako  lekarz  i 
człow iek zbyt nerw ow y nie nadaw ał sie w e­
dług m nie na  dow ódcę tw ierdzy.

—  D obrze —  odpow iedział gen. R oja —  
kom endan tem  P rzem yśla  i całej g rupy  Sa­
nu  zam ianow ałem  m aj. Stachiew icza, przy- 
jedzie on jeszcze dzisiaj do P rzem yśla  z od ­
sieczą, a księdzu dziękuję za organ izację  i 
dzielną ob ronę linii Sanu. W  uzn an iu  zasług 
n ad a ję  księdzu krzyż „S w astyk i11.

Z apew nieniem , że dla O jczyzny chętnie 
i zawsze stanę  do każdej p racy , zakończy­
liśm y rozm ow ę, k tó ra  rów nocześnie zbliżała 
rolę m o ją  do końca. Pozostała  jedynie tro ­
ska, aby objęcie w ładzy przez m aj. S tach ie­
w icza m ogło  się odbyć bez tarć , k tórych  
św iadkiem  byłem  poprzedniego dnia.

Po  po łudn iu  m iały  m iejsce zw ykle per­
trak tac je  z U kraińcam i; postanow iliśm y k o n ­
ferow ać w dalszym  ciągu, by nie zwrócić 
uw agi na p lanow ane zm iany. W  p e r tra k ta ­
cjach udziału  już n ie  b rałem , zw róciłem  
jednak  uw agę por. M arka na potrzebę w y­
znaczenia ju trze jszych  uk ładów  na  naszym  
terenie.

W  koszarach  w re życie, w szystko przy 
gotow ane dla up ragn ionych  gości; prow ian- 
tu ra  zwozi zapasy  z Ja ro sław ia , u ra tow ane 
przed grabieżą, dzięki energicznym  zarzą­
dzeniom  m aj. K rajew skiego. P an ie  T a rn aw ­
sk a  i K ellerow a, daw ne nasze znajom e z L i­
ga K obiet, p racu jąc  ciężko od pierw szych

chw il o b rony  w raz  z całym  gronem  pań , 
p rzygotow ały  i dziś pełne k o tły  d la  dziel­
nych  legunów , z k tó ry ch  —  w edług nade- 
szłych w ia d o m o ś c i—  w p rzew ażnej części 
sk łada się odsiecz

DOPISEK
Poniew aż odsiecz z K rakow a p rz \b y ła  

do P rzem yśla  10 listopada, należy p o dk re­
ślić, że z dniem  9-tego m iesiąca skończył się 
w łaściwie p iękn j' i pełen in ic ja tyw y  czyn o- 
br ony P rzem yśla  i Zasania . Czyn, którego  
podstawą byl pa tr io tyzm  sząrego polskiego  

■t łu m u , w  ciężkich i k ry tg czn gch  chwilach  
nie liczącego się z nakazem  w y żs z y c h  sfer 
czy też „racji s t a n u 1.

P am ię tn ik  m ój nie rości sobie p re tensji 
do zupełn ie  dokładnego zobrazow ania rze­
czonych w alk  już choćby z tego w zględu, że 
nie m ogłem  wszędzie być obecnym .

Do m om entów  pięknych , w  k tó ry ch  n ie ­
stety n ie  uczestniczyłem , zaliczyć należy 
przede w szystkim  obronę gm achu w arty  
głów nej w nocy z 3 na  4 przez por. O siń­
skiego oraz zdobycie fo rtu  na w ysokości 283 
dnia 5 listopada przez por. H u rag an a  i pod­
chorążego B androw skiego.

P rzy  o rgan izacji ob rony  Z asania należy 
zare jestrow ać dużo  cichej, o fia rn e j i ow oc­
nej p racy  chor. W ojtusiaka , k tó ry  zo rgan i­
zowawszy z te leg rafistą  G ożkow skim  defen­
syw ne b iu ro  w yw iadow cze, dostarczał nam  
z nakazanym  pośpiechem  w szystk ich  n ie­
zbędnych w iadom ości o  ruchach  n iep rzy ja ­
ciela

W N IE G ,
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Wybory radnych gromadzkich
,W poprzednich artykułach omówiliśmy 

Ogólne zasady ordynacji wyborczej, doty­
czące praw a wybierania, prawa wybieral­
ności, sposób ogłaszania zarządzenia wy­
borów. funkcje pełnomocnika listy i t. d. 
Pozostaje nam do omówienia jeszcze bar­
dzo ważna sprawa, a to ułożenie i zgłosze­
nie listy kandydatów i samo głosowanie.

UKt AD ANIE LISTY KANDYDATÓW
O wiele trudniejszą rzeczą od igłosze-

*ia listy, jest jej ułożenie. Kto to m a zro­
bić? Ogół wyborców nie zrobi tego, nie 
zrobi tego także walne zebranie Koła Ludo­
wego — musi tem zająć się powołany przez 
Koło komitet z Kilku osób złożony, który 
przygotuje projekt listy, a dopiero zebranie 
Koła, czy Zarząd powinien rozstrzygnąć, 
dzy projekt jest dobry, czy nie.

Bo przy układaniu listy kandydatów do 
rady gromadzkiej trzeba mieć przede wszy- 
stKim na oku interes gromady i dobierać 
takich kandydatów, którzy by naprawdę 
pracowali i dbali o dobro gromady. Bo wie­
lu jest w każdej giOuiiadxie takich, co się 
będzie wpychało 1 wpraszaio na listę, wła­
sny tylko mając interes, czy ambicję własną 
na względzie. Nam takich nie potrzeba. 
W łaśnie takich chcemy z samorządu wy­
rzucić, a wprowadzić ludzi uczciwych i o- 
fiarnych.

Trzeba M  rady gromadzkiej wprowa­
dzić ludzi, którzy w dotychczasowej pracy 
społecznej wykazali bezinteresowność ł o- 
fiarność w pracy dla doora aanej organiza­
cji, bo przecież tym ludziom oddać mamy 
na  okres pięciu lat opiekę i trosKę o dobro 
igromady. żeby natej opiece nie w yszli le­
piej opiekunowie, jak to często w  życiu by­
w a! i

IDZIEMY NA KOMPROMIS?
.Trzeba i tę sprawę jasno i otwarcie po­

staw ić: idziemy, czy też nie idziemy na kom 
promis przy wyborach dio rady gromadz­
kiej? Takie pytanie często kołacze się po 
gromadach i po growach poszczegóilnycn 
działaczy.

Sołtysi, w ójda i sł**«*stowIe za1»caja I 
zachęcają do kompromisu. No ,bo nie było 
by wtedy głoso wania, nie będzie walki w y­
borczej, zgłosi się jedną listę, uzgodnioną 
z sottysem i po wyborach Mamy już radę!

Tylko pytanie, kto wtedy ma radę? 
Chłopi, czy sołtys, a za nim stojący starosta 
a jeszcze wyżej „Obóz Zjednoczenia Naro­
dowego" (o . 2 . N.)?! Bo przecież głoszo­
ne na dole, po gromadach, hasło kompro­
misu przy wyborach gromadzkich zostało 
wykorzystane na terenie b. Kongresówki, 
gdzie odbyły się już wybory, do głoszenia 
triumfalnych komunikatów o zwycięstwie 
O. Z. N-u! Były jedne listy, no to napeiwno 
listy nasze, ogonowe!

Trudno tu postawić jedną', nienaruszal­
ną' jakąś regułę w  sprawie kompromisu, 
któiąby się dało zastosować w każdej gro­
madzie przy układaniu listy kandydatów 
Możemy ustalić sobie pewne zasady. A

Mussolini żegna się z premierem angielskim 
Chamberlainem.

IV.

więc tam, gdzie mamy wystarczającą wła­
sną siłę, by listę zgłosić i uzyskać odpowie­
dnią liczbę manuatów w raazie, powinni­
śmy bezwzględnie >istę własną zgłosić. Li­
stę jedną można ułożyć i zgłosić w takich 
gromadach, gdzie sołtys jest ludowcem, ar­
bo naszym sympatykiem, bądź nawet czło­
wiekiem obojętnym wobec naszego ruchu, 
ale gdy na wspólną listę proponuje takich 
kandydatów, z którymi nasi przedstawicie­
le mogliby w radzie zasiadać i współpraco­
wać bez ubliżenia sobie samym i naszym 
zasadom.

NIE WOLNO NAM ROBIĆ PRZY WY­
BORACH GROMADZKICH TAKICH KOM­
PROMISÓW, KTÓRE BY NAS KOMPRO­
MITOWAŁY JAKO LLDOWCÓW, Tej a-
sady należy trzymać się w każdej grom a­
dzie przy ustaleniu i uzgadnianiu listy kan­
dydatów czy to z sołtysem, czy z przed­
stawicielami innych ugrupowań ideowych. 
O jednym zawsze pamiętając, ze gospodar­
ka w samorządzie do nas, zorganizowa­
ny th chłopów winna należeć!

ZGŁASZANIE LISTY KANDYDATÓW.
Li&tę kandydatów zgłasza się do gro­

madzkiej komisji wyborczej. Wyznapzony 
jest na to w ustawie czas trzech dni,, a więc 
wystarczająco długi, by listę na czas zgło­
sić. W których aniach oęaizie komisja listy 
kandydatów przyjmowała, gdizie i w  któ­
rych godzinach, ma być podane w obwie­
szczeniu wójta o zarządzeniu wyporów.

Przy tej okazji radzimy, aby pełnomo­

cnicy list, po wywieszeniu obwieszczenia 
przed domem sołtysa, odpisali je sobie do ■ 
słownie i zachowali, dla orientowania s*ę 
w terminach poszczególnych czynności w y­
borczych. Nie jedno ir«ze ujść z pamięci, 
komisja może nie zechce udzielić informa­
cji, a obwieszczenie może po trzech daiach 
zniknąć z tablicy.

Do zgłoszenia listy kandydatów po­
trzeba przynajmniej 10 wyborców, wpisa­
nych do spisu wyborców danego okręgu. 
Wyborca może podpisać jedno tylko zgło­
szenie. Gdyby ktoś podpisał dwa zgłosze­
nia, jednej i drugiej stronie, to ważnym bę­
dzie jego podpis tylko n,a zgłoszeniu wcze­
śniejszym. Komisja wyborcza, przyjmując 
zgłoszenia kandydatów, zaprotokołuje dzień 
godzinę i liczbę porządkową zgłoszenia, po 
czym nazwiska kandydatów opatrzy kolej­
no numerami.

Cofnięcie przez wyborcę podpisu na li­
ście nie ma żadnego skutku prawnego.

Odpada więc obawa, że kogoś nastraszą 
czy podmówią i podpis wycofa. Zresztą za­
wsze znajdzie się jeszcze w gromadzie, 
prócz liczby kandydatów, 10 ludzi, którzy 
,lisfę podpiszą. Przecież są kooiety, zony 
kandydatów, synowie ich czy córki1, a 'wre­
szcie i sami kandydaci w razie potrzeby 
■mogą zgłoszenie podpisać, gdyby zaszła ta­
ka kon eczność. Ale o to  niema nigdzie o- 
bawy.

MGR. ST. MIERZWA*

(Ciąg dalszy nastąpi)

n a

Angielski minister wojny, Hore Bellsha zwiedził zakłady w  Nottingham, które produkują sprzęt 
wojenny. Na zdjęciu minister nrytyjsKi przy ciężkie] armacie.

Historia ilustrowana
Jeden i  warszawskich dzienników wprowa­

dzi! nareszcie na swe lamy ilustrowane aneg­
doty, Opowiadane dla najgłupszych czytelni­
ków przca najgłupszych amerykańskich rysow­
ników. Ilustracje podobne przydałyhy się w 
innym wypadku. Gdy nie starczy słów poli­
tycznych lub innych, dopuszczonych przez w ła­
dze nadzorcze, warto by nłożyć kilka rysunecz­
ków, ułatw iających porozumienie się felieto­
nisty a czytelnikiem.

Może wówczas łatwiej by było odgadnąć 
nam prawdziwy sens historii, k tóra wydarzy­
ła się w Krakowie podczas hołdowniczej wi­
zyty prezydium Sejmu i Senatu w krypcie 
Srebrnych Dzwonów. Delegacja w racała po­
tem do Warszawy, a poszczególne incydenty 
tegio powrotu opisał Zygmnnt Nowakowski, 
antor „Gałązki rozm arynu11.

Opowiadanie weszło na karty  historii moż­
na powiedzieć. Z niego właśnie wziął asnm pl 
prem ier i m inister spraw  wewnętrznych, aby 
opublikować pierwszo sprostowanie nrzędowe 
w myśl przepisów nowego dekretu prasowego. 
Deliint wypadł pomyślnie. Mamy w nim bo­
wiem nie tylko pismo prem iera, lecz i  pism® 
obu marszałków, Sejmu i Senatu, którzy nie 
tylko sprostowali to, c o 'ic h  zdaniem byio do 
sprostowania, lecz zaznajomili nas z pewnym 
nowym fragmentem swojej biografii.

Co stę tyczy samego zajścia, o Ile o czymś 
podobnym może być mowa, przechodzi ono do 
historii. Finezyjny ant®r omylił się. Nie by­
ło eskorty policyjnej i  pociąg był opalony 
dostatecznie. Nic było dwóch ,.w kij zalanych 
dygnitarzy11. Dzięki dekretowi prasowemu 
wiemy, czego nie było.

K a r a b i n y  w l o t t i e  z a c i n a  s t r z e l a ć
(Ac) Zwycięski pochód wojsk generała 

Franco (prasa włoska pisze: wojsk wło­
skich) w kierunku Barcelony wywołał 
niepokój, by nie powiedzieć alarmy w ko­
łach politycznych nie tylko francuskich, 
ale i międzynarodowych, jak świadczy o 
tym prawdziwy ropłoch w  Genewie.

„W szystkie państwa, sąsiadujące z 
Włochami i Niemcami — pisze korespon­
dent genewski i „Daily Telegraph and

Morningpost“ — dają wyraz najwyższym  
obawom, że zw ycięstw o osi państw total­
nych w Hiszpanii przyspieszy nacisk Rzy­
mu i Bet lina na kraje, które usiłują bronić 
się przed zwasalizowaniem ich ze strony 
ich sąsiadów tak bardzo dynamicznych". 
W szakże i w prasie francuskiej dostrzega 
sie głosy ostrzegawcze a raczej alarmi­
styczne z powodu konsekwencji, na jak'ie 
narażona będzie francuska granica pire-

Jeden z  pingwinów ogrodu . jo to g ic m ^ o  w 
Londynie w czasie porannej toalety.

nejska w  razie zw ycięstw a Mussoliniego; 
w Hiszpanii, zwycięstwa, które prasa wio­
ska już dziś święci jako utworzenie nowe­
go frontu faszystowskiego na granicy 
francuskiej, jak również w  zachodniej 
części Morza Śródziemnego.

Od kilku już dni toczy się w  Izbie De­
putowanych wielka debata na temat poli­
tyki zagranicznej Francji, aebata, w  któ­
rej sprawa hiszpańska i układy Francji na 
wschodzie Europy stanowią punkty cen­
tralne i palące. Do tego dodać należy, że 
prasa włoska nadal gruniańsko atakuje 
Francję, usiłując onieśmielić ją zapewnia­
jąc, że jeśli Francja odważy się dopomóc 
w czymkolwiek republikańskiej Hiszpanii 
„karabiny włoskie same zaczną strzelać" 

- jak pisze dziś rano sam Virginio Gay- 
da w  „Giornale d Italia". Tiagiczny dyle­
mat staje przed Francją: czy interwenio­
wać zbrojnie w  obronie hiszpańskiego 
rządu republikańskiego i narazić się tym  
samym na ewentualność, że karabiny w ło­
skie same zaczną strzelać (nie tylko wło­
skie, me i niemieekie), czyteż nie Interwe­
niować i pozwolić Wiochom usadowić się 
równocześnie na wybrzeżach morskich w  
Hiszpanii i na granicy, pirenejskiej?,

Jest rzeczą znamienną, że „Temps", 
poruszając dziś w  artykule Wstępnym 
tragiczny wybćr, jakiego dokonać ma 
Francja bez zwłoki, nie daje żadnej odpo­
wiedzi i 'nie wypowiada się ani w  jedną 
ani w  drugą stronę, pozostawiając rządo­
wi zbadanie sytuacji i powzięcie decyzji, 
od której zależeć mogą — pisze „Temps" 
— i poKój Europy, i losy Francji 1 świata.

Jak wiadomo, nie tyle Anglia, ile 
Chamberlain pcha całą parą ku likwidacji 
wojny hiszj ańskiej, a w' ęc kii zw ycięstw u  
generała Franco, zaś Francja zmuszoną 
jest liczyć się ze s łanowiskiem tego, jeśli 
nie jednego to przynajmniej gl*WnegO 
dziś jej sojusznika. Z drugiej strony roz­
lega się w  parlamencie francuskim roz­
paczliwe wołanie pod adresem rządu, by  
określi dokładnie stan rzeczy, jaki wiąż® 
jeszcze Francję z Warszawa i Moskwą.-

Niestety w  opinii francuskiej nie mfi 
jednomyślności na punkcie polityki zagra­
nicznej. Nie tylko społeczeństwo jest roz­
bite, lecz i w każdej partii istnieją opinię! 
sprzeczne.

Zwolnienie z  aresztu działacza 
ludowego

P i ń c z ó w ,  19- 1. (PAA.)
A resztow any p rzed  w j b o ram i 3 o  Sejm tt 

członek S tronn ic tw a Ludow ego, MaSlankcj, 
został zw olniony z aresztu .
    - »

Z  żatobnei barty
D nia 25 g rudn ia  1938 r., zm arł w  pode- 

szłym  w ieku  członek SL. Brączek Michał W  
P aw lików re , pow. K ałusz Pogrzeb odby ł d f  
w  dn iu  27. 12. 1938 r., w  k tó ry m  w zięli V  
dział licznie członkow ie S. L. i  dw a Bztanf* 
d a ry  S. L. Im iem ien S. L1. mad m ogiłą  wy)* 
głosił p rzem ów ienie pożegnalne prezes potu, 
S. L. p . Moskal Józef.

Cześć Jego pam ięci!
D nia 15 g rudnia odprow adzono n a  miej< 

sce w iecznego spoczynku gorliw ego sym pa­
ty k a  S. L. i d ługoletniego czy te ln ika prasy] 
ludow ej, śp. Lorenza Paiula, em er. gajow e­
go lasów  państw ow ych , zarp. w  D ubow icy, 
pow . Kałusz.

Rozszerzanie i zjednywanie 
n o w y c h  c z y t e l n i k ó w 99P l i & S T A 99 jes! pierwszym obowiązkiem 

k a ż d e g o  L u d o w c a l
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.WOJNA W  H ISZPA N II
Naj ,vaź.iir jjzyi., Wydąrłfciileifi .niędi.ynnrC- 

ńnWyiti asłatnićgc, tygodnia są niewątpliwie 
zWyćłąstwa, cdnośzd .^  piz, i  WfijSjtn gfett, F .arl- 
Cii W daniowej frUjnle hiszp-ńsklcj. Wszyslk** 
zdaje sic p. z.emihi i»e za lyin, że znajdi.jeniy 
#ię W przededniu ostatecznych rOżstrż/gnlęć w 
wojnie, pousytartej przez p a ń s i .a  obce i że 
znUżainy się ao likwidacji I «.„( j i  jaką prze­
żywa naród hiszpański.

1 owsunicy ńdnosza Sl&ie Sukcesy I ale na 
łr  fiitją na większy opór Ze słri.iiy wojak rzą 
dówyćh. Po zajęciu Cerćcry, ważnego ÓŻHUka 
strategicznego i Guatada, ośrodka prztn.ysld- 
wi.gO, wojska gen. Franco wkroczyły do pro­
wincji Bareelnny.

Padła Tarragona, drogie co do wielkość! 
lillasto Katatonii, t. azny port śródziemnom or­
ski. 1*0 Ws.ańry znajdują się już w oUiegtosći 
50 km. przed Barceloną, której zttobycie jeSl 
oczekiwań: lada cbwila. Na frohcie ka ta lo i- 
skim dowddzi osobiście gen. Franco Rząd pow­
stańczy zniósł autonomię prowincji kataloń- 
skiej.

Anglia w dalszym ciągu odrzuca pi opozycję 
W ioch W sprawie przyznania gen. Franco praw 
Strony w ojującej. Zwycięstwa powstańcu w za 
niepokoiły rząd francuski. Krasa francuska 1 
sfery polityczne podkreślają, żb ziipeińe zwy­
cięstwo geń. Frai.cn przy pontocy Miissolirilego 
pośtaWl Francję w m i .nym poW#ćłlth tak ńa 
granicy pirentjsk icj, jak i na Morzu ń.ódZićn.- 
n y n ii

O żai.lepokojeniu' świadczy wysianie fran­
cuskich okrętów wojennych na wody a f r jk a j -  
r tto , o iaz por.owna inspekcja wybrzczy Afryki 
póln., przeprowadzana przez gen. 6 in m . r u  i 
-Mmiraia l>arlan‘a, przeciwno czcinil prólcstuje 
prasa ntemiecKU. Podkreślił ona, żś kluczem sy­
tuacji europejskiej jest obecnie wyłącznie Hi­
szpania.

Sżybktago zakończenia tojUy w Hiszjianii 
oczekuje również Mnssójini, kifiry oświadczył, 
ź« napięło stosnnki włOsko-tftinćńSkij hęd i c 
można zrewidować dopiero po Zlikwidowaniu 
Wojny hiszpańskiej.

Rząd francuski rozważał pod naciskiem sfer 
lewicowych możilwnścj interw encji i Czynne­
go poparcia wojskowego rządu barcclo.iskiego, 
lecz pod wpływem Anglii zrezygnował z otw ar­
cia granicy pirenejskiej 1 aosiawy b i >.u i atńu- 
nicji ala rządowych wOjsk liisznańsklrli. W pły­
nęło na to również niewątpliwie sia iuwisko 
Niemiec, które pr/yrźckły pripHicle Whłfch<hn 
w razie interwencji jakiegoś państwa ń a  r z e t z  
Hiszpanii rządowej.

FONCENTRACJA W OJSK WŁOSKICH  
NAD GRANICAMI SOMALI

Tymczasem nad gianlcą SnmUil i.nlnctiskie- 
go S Somażi brytyjskiego odbywa się ro .a z  
większo zgrupowanie wojsk Wiosk'ch- Prawie 
codziennie nadcitodzą nowe transporty  wOj- 
skowe. Jeśli dodamy dO tego wielkie manewry 
floty francuskiej u wybrzeży df i.y kańskich i 
mUbcWry m arynarki brytyjskiej koło Gibralia 
rii, będziemy o leli obraź poważnej sytuacji W 
oblębiu Morza Śródziemnego.

W12YTY DYPLOMATÓW!
Żyjemy ostatnio pod zn .kich) Ważnych wi­

zyt politycznych ciiropęjgkleh mężów Stanu. 
W Jugosławii bawił wtoski m inister spraw za­
granicznych, hr, Ciańo. Celem wizyty oficjalnej 
kierownika puliiyki włoskiej było Szukanie 
zbliżenia Jugosławii i  zaprzyjaźnionym i z  Wio­
chami W ęgrami ora a nawiązanto ścisłych sto­
sunków i współpracy wtosko-jugOstow5ańskieji

HC. CinJlO nsitował wciągnąć Jugosławię do 
paktu antykomunistycznego i przechylić ją  na 
:"ronę osi Berlin — Rzym, lecz prfemier Słoja 
dinowicz oświadczył, że Jugosławia p-łZOstaid

Dziecięcy wózek przeciwgazowy. Poinyst taj­
nego angielskiego policjanta.

Wierna dotychćżasó .rej svOjej polityce I wszy­
stkim ŁlyfUin piżyjuźniOjn i sojnszOi„.

W Berlinie ztożyt wizytę węgierski minister 
Śprńw zagranicznych, iif, CSaky. W cźUSłe tuz­
inów węgierakO-Uifemicckich stwierdzono śfciSlą 
współpracę Berlina z Bndapesztcm w sprawach 
poiltykl gr&n.czni j i pogłębiającą ślę przy­
jaźń międży oliu państwami. Po. yt hr. CSaky 
w Berlinie oznacza ealkowlte póddui.io Się Wę­
gier wpływom Rzeszy.

W sofcj dę pfzykyt do słolicy Niemiec Czecho- 
m lw am i kierownik polityki zagr., dr. ChvaIkov- 
»ky, kiery Odbędzie szereg konferencji z 
niemieckim miOiStrCm spław wrwiięlrznycit, 
RthbentrOfteni: W źwiąZkh z tą wizylą ii kó- 
iach politycznych podkreślają, że ĆżECIiO-SłO- 
waćja pó Ostatnich flbświ&dęzCHlaCh nie jest 
Sklttfn.a do zupełnego nzalCźnicnia ślę od Trze­
ciej iTzisży.

, kpśtaj również liśtdWny termin wizyty nio- 
iiuccKiegO iniiliSIrU siiraW wewnętrzńycli Rib- 
beotrOpft W Wai-śZaWie. itibbcritrop przy jeżdża 
do stolicy Polski 26 stycznia, W piężiolCćlc ,wil- 
sko-iiiethiCcklf.ln ukludu ż 1934 r. Będzie to 
pierwsza oficjalna wizyia niemieckiego mlnł- 
strd sprmv zagranicznych w Pólsce. Roacsziy się 
róWUieź |(Os łnski o pCzyjcźuzie w krótkim  cza­
sie dó POlski fnąrśz. Gderlnga, kióry Itia prze­
prowadzić dwudniowe rożmowy polityczne.

Należy wreszcie zanotować pogtośki o m<»ź- 
liwości podróży prem iera angieokicgo, Cham­
berlaina do Berlina,

ZdAłsŚD PltZEDSTA vVICIELi P A Ń Sl W  
BAŁTYCKICH Ml KOWNIE

W najbliższym czasie odbędzie Się w Ków- 
ńić ZjŁżd pCzedStać.ieieii państw bałtyckich. 
Jednym  z głównych lematów konferencji i.ia 
być sprUWk ZłtUeitla przez te państwa dekla­
racji neutralności,. eo jest rzecz, ważną w dzi- 
Siejśzyni baplęciu międzynarodowym.

W GDAŃSKU
Gdańsk zv. rócli oslautln uwagę świata poli 

tycznego. /iaJnlcresbwala się nltu nSWet Rada 
Ligi Narodów, k tóra rozpoczęła sw oją 104 Se-

sję. Pewna część członków Rady jest sklOnna 
dd wycofania i  Gdańska wysokiego komisu, za 
Ligi Narodów, prof, Bńrckhardtt.. Ź kół Ligi 
donOs.a, żo praf. B urckbardt w .ó .i do Gdań­
ska, ale zaraz pójdzie na nrtop. zastosowahie 
UstawodaWstW’£ nlemieCkiegc w Gdański W sto­
sunku do Żydów Liga postanowiła zawiesić aż 
do następnej sesji Rany, t. j. dO m aja br.

W\ TBŹECIEJ RZESZY
W Trzeciej Rzeszy zanosi się tta Setsaicyjne 

zmiany wewnętrzne. Zw«inii>n.y uostąl a zajmć- 
Wancgo startowiska prezes Bankn Rzeszy, dC. 
Schacbi. Następcą jego zflstui min. Fnńk. P0- 
lączimo feonipćttiićjo mitiisira gbspodkrki or,.'z 
prezesa Banku Goerlug ma być wkrótce mia- 
itowaay wicekanclerzem i ministrem wojny. 
Min spraw wewnętrznych FHck ma objąć 
nr^ąd Szefa „Gtsla,)o“ pa Hlmhilcrżę, a GOeb- 
bciś ma być pOwOlbny dó pracy wewn^trzhej 
W partii, ńa razie został WySłahy na Uri« p.

ZagadhiCnia kOtoblUnC wysuną się wkrótce 
aa CzOło bieżących zagadnień międzynarodo­
wych; Go "Londynu ma się udać wysia inik 
G m era, kpi Vvifcdemann. ceien przeprowadze­
nia riikUwań W sprawie kob.iiii. ZanOsi się Ua 
wspólną akcję kolonialną w łoch  i Niemiec. 
Włochy pragną wysunąć swoje żądania terytO- 
ćiaihe woitee Lfahejl w cAwlii. gdy Ntaatey wy­
suną oficjalnie swe żądania o  zwrot kolonii,

POSLEDZe NIE p a r l a m e n t u  SŁO­
WACKIEGO

W śtuflę odbyta się pierwsze uroczyste p»- 
siedzi-nie parlam entu staw ack iegO . Wzięli tv 
iiini udział prem ier czeski Beran { wicCpremiCr 
gen, Syroyy. Przewodniczący parlam entu, dr. 
Guday Oświadczy! w przcniÓwithin, ie  ttaród 
StaWUCki pragttie pokojowej wSpóprflCy Z wszy­
stkimi narodam i słowiańskimi. Stowacy chcą 
ZbudOwac swoj. pkństwa na za.adaCh ebrzC- 
ścijaństF.ich i narodowych. Po naonstytnow anln 
Się Sejmu stowacniego, tząo  słowacki fr uai się 
do dymisji. Termin wyborów do pariantentu 
karputoruskicgii został wyznaczony b a  dzień 
3 lutego.

il ąK U rim fiNiWIsi maaśmttm

Najmnieiszy liliput SWiala, 20-letnl ju se  Cana- 
lone, podCźas ekstrakcji Zęba.

i  l l l l l l i  H t a B l i f l  IIMIKI II I IW

nych aspiracyj". Europa latisl wybrać 
m iędzy współpracą I doby z ją jted«c- 
stkOddą .Wioch, t. zn. tym  śa u y ia  osi 
Rzym — Beriiii.

„W łochy faszystow skie tzyta ihy  
w artykule —  nie obawiają slęj żadnego  
konfliktu, ani długiego ani Krótkiego, 
ani zlokalizow anego. Serce W łoch bi* 
jC dziś siln iej niż kiedykolw iek na za­
chodniej granicy ojczyzny. W ystarczy 
jeden fbzkaz by je popchnąć ńa* 
przód1*.

Niemcy jednym obozęm wuiem^m
(ii) Rzesza niemiecka zaińleńia ślę sy ­

stematycznie M jeden wielki obóz woj­
skowy. Realizując swoje daw ne plany, 
zm ierzające dó przekształcenia Niemiec 
w Obóz stałego pogotow ia wojennego, 
kanclerz Hitler w ydał dekret, na tnucy 
którego każdy i«$żczyzt.a po ukończeniu 
służby wojskowej musi wstąpić do t. zw. 
Oddziałów obi onnytli, które w ciela się do 
organizacji oddziałów Szturmowych. Ce­
lem tego Zarządzenia jest zapewnienie 
W szystkim w ysłużonym  W0j.sK0wym 

„zachowaniu energii duchowe] i ilzycz- 
nej“.

W eale dalszego postanow ienia tego 
dekretu, w szyscy  m łodzieńcy pc ukoń­
czeniu u  lat życia są „moralnie zobowią- 
'zani11 starać  się o zdobycie „odznaki 
sportow ej1' oddziałów szturm ow ych, k tó ­
ra obecnie otrzymaią nazwę „odznani o- 
bronnej“. W  tym  cela m uszą w stępow ać 
do półw ojskow ych organizacyj sporto­
wych, gdzie będą orzechodzili odoowied- 
nie pizeszkoleuie, połączone z ćwiczenia­
mi gimnastycznymi i wojskOwytni,

Batalion Strzelców seneg&lsklCh, wystany do Dilbml dla .wzmocnienia gatiUzonu, maszeruje
na ulicach Dżibuti.

»Petza przed dyktatora
Llo y d  Georga zg ry źliw ie  k r y ty k u je  Chamberlain?

(y) P rzem aw ia jąc  otiegduj n a  Zgro­
m adzen iu  w L Iandudno , Llo;. d George pbd- 
dn ł zg ryźliw ej k ry ty ce  p o lity k ę  p rem ie ra  
C h am berld ina , stw ierd za jąc , że już od p a ­
ru m iesięcy  „C P zm berta in  w ciąż ty lko  p ła ­
szczy ślę i p . iz a  p rzed  d y k ta to i aini *. Jego 
Wizyta rz_vmska —  ośw iadczy! daw ny p re ­
m ie r b ry ty jsk i. —  sp raw iła  ty lko  to, *e 
zw iększy ło  się jeszcze b ard z ie j „złe prżeezu- 
Cle i n iebezp ieczeństw o  wojny*'.

N ajlepszym i k o m en ta rzam i do rezu lta4 
tów w izyty  C ham berla ina  w M onachium  i W 
Rzym ie są  dw a następ u jące  fak ty : Z araz po

pow focie  z M onachium  C ham berla in  ośw iad­
czył, iż zdo łano  u trzy m ać  pokó j p rz y n a j­
m niej na ok res obecnej g enerac ji a zaraz 
potem  stw orzy ł now e m in isters tw o , k tórego  
zadaniem  m a być p rzygo tow an ie  ..b rony  dla 
ludności yW llhej p rzed  e tak a rd ’ lo tn ic tw a 
niem ieckiego. D rugi f&kt tó ień , że l»ezp0‘ 
śred n ia  po pow rocie  z R zym u p rem ie r We* 
zw al do siebie dw óch kolegów  m in is tm a l-  
Uych Dn n a rad ę , a tó  m in is tra  tibruhy lo tn i 
rz e j i m in is tra  d la  spruw  p ro d u k c ji samo- 
lotów  w ojskow ych.

Włochy grożą
jsc fn esłro n n y in  sialalwlenaem konfrltatir

(x) „Relaźibne Inłertiaziorińle11 za- 
hiicszcza artykuł, w którym  śtwier- 
dźa, że pd yviźycie riiiriiśtrów b fytyj‘ 
skirh głów ne linie polityki w łoskiej po*

^Ostają niezmienione^ a  w  liniach tych 
ńle tha niczego przeciw W ielkiej Bryta­
nii. W łochy pragttfj zwycięstwa gene­
rała Franco i realizacji sw ych „natural-

Po&fól wplywótu pannerdw osi
(x) Dyplom atyczna sprawozdawczy- 

ni „TTOeuyre11, pani Tanotiiś pisze, że 
wedle .nadom ości, jakie otrzym ała z 
jak najlepszego źródła Z Rzymu, m ię­
dzy M usśoiinitn a Hitlerem zawarte zo­
stało porozum ienie W spraw ie podziału  
wpli w ow  obtl partnerów w Fliszpanii i  
na Mo cen Śródziemny m.

Na podstaw ie tego porozum ienia, 
Niem cy żoLowfijźały się poprzeć Żąda­
nia M ussoliniego w sprawie Dżibuti, Tu­
nisu S dem iiifaryzaeji Korsyki, by w ten 
sposób zapewnić W łochom  przewagę 
na Morzu śródziem nym .

W  zamian ża ta Mussolini przyzna! 
Hitlerowi Woln^ rękę w Hiszpanii.

Następstwem  tego ukłaau — dodaje 
p: Tabouiś -1-4 było niedawne wysłanie  
generałowi Eraut-o niem ieckiej ciężkiej 
artyieriij lotnictwa i techuików wojsko­
wych

Cłiorofia b. posła Liefieraiani
(Ac) P rzebyw ający  c P aryżu  by ły  po­

seł i w ięzień brzesk i, L ieberm an  ciężko za- 
niem ugt. Po przeK yłej g ryp ie  rozw inęła  
się in fek c ja  ucha. O perac ja  dokonana  w 
p oko ju  ho telow ym  rtie dUla w yniku . Ma się 
odbyć d ruga  o p e rac ja  w klin ice, d okąd  L ie­
b erm an  będżie  p rzew ieżiohy , jeś li w naj-. 
b liższych dn iach  n ie  n a s tąp i "ODrawa.

I
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Plany Niemiec o panowaniu nad światem
€ o  m ó w i a a w ir  ij wspóźpwmuownifo M U te ra

Paryż, w  styczniu.
Andrzej de Reka zamieszcza w  „L 'Epuque“ 

Bardzo interesujący wywiad z Ottonem Stras- 
serem. Nazwisko, które rządku dzisiaj pojawia 
się na łamach prasy, było kilkanaście lat temu 
bardzo popularne w Niemczech... Braci Stra-s- 
ser, pochodzących z Bawarii, uważać można 
za twórców nowej Rzeszy niemieckiej. Organi­
zowali oni północne Niemcy i oadali je Hitle- 
luwi. Goebbels, dzisiejszy wszechwładny m ini­
ster propagandy był sekretarzem  Grzegorza 
Strassera i w taki sposób wszedł w kontakt z 
Hitlerem. W  roku 1925 w Bamberg, kiedy za­
rysowały się pierwsze różnice między Grzego­
rzem Slrasserem a dzisiejszym kanclerzem — 
Goebbels porzucił Strassera, przechodząc całko­
wicie na stronę hitlerowską.

Otto Strasser rozporządzał w Berlinie 60 ty­
siącami nie „ludzi", ale członków elity niemiec­
kiej Miał poza tym z pół tuzina dzienników 
i wywierał ogromny wpływ na opinię publiczną. 
Co łączyło go z Hitlerem? W spólny pogląd na 
niesprawiedliwość pokoju W ersalskiego, który — 
ich zdaniem — „poniżał Nmmcy". Ale zapa­
tryw ania na Ircgi przyszłości obu polityków 
różniły się. H itler chciał zastąpił T rak ta t W er­
salski nowym Brześciem Litewskim. Otto Stras- 
s< r nie chciał ant W ersalu francnskiego, ani 
W ersalu niemieckiego. Chciał pomyślności go­
spodarczej Niemiec i pokojn Trzeciej Rzeszy 
— to jest pokojn świata. Stąd różnica zdań 
między nim a Hitlerem. Stąd rozbieżności na 
tem at spraw społecznych i gospodarczego pro­
gram u nacjonal-socjalizmu. ł stąa wreszcie tra ­
gedia: Grzegorz Strasser zostaje rozstrzelany w 
dnin 30 czerwca 1934 roku. Otto Strasser, po­
w iernik ł najbliższy współpracownik Hitlera, 
ra tu je  się ucieczką.

De Reka spotkał 'Ottona X. w  Jednym z 
państw  graniczących Francją. Rozmowa to­
czyła się na  tem at obecnej sytuacji europej­
skiej

*— Co pan myśli ^  zapytywał de Re£a — 
O rozmowach rzymskich'?

— Testem przekonany — mówił Strasser *— 
iła ofensywa trw a w dalszym ciągu.

i— Jak ', ofensywa?
1— Ofensywa hitlerowska, m ająca na  celu 

panow anie nad światem.
— Gzy atak  luzie przeciwko Francji?
1— Tak je s t  Francja  padnie na samym koń­

cu, ale nieodwołalnie, ofiarą agresji. Lecz na 
razie jest ona jeszeze ca silna. Osłabienie F ran ­
cji na  Morzu Śródziemnym i w koloniaah, oraz 
zwiększenie sił niemieckicn n a  wschodzie — 
oto są metody, wzajemnie się uzupełniające.

<— Nie nalegam ua bliższe wyjaśnienia •—

mówił de Reka — gdyż wiem, że pan przemy­
ślał te kwestie jeszcze przed wyjazdem Cham­
berlaina do Rzymu. Oczywiście, że jest to nie­
bezpieczne dla Francji. Obawiam się, aby F ran­
cja nie została wciągnięta w jakieś konferencje, 
których ostatecznym celem byłyby ustępstwa 
wobec państw „osi". Lecz czy pan widzi jakieś 
inne niebezpieczeństwa, grożące w tej chwili 
Francji?

— Tak jest — ucina krótko Ołto Strasser. 
— Widzę ofensjw ę m oralną, o gwałtowności 
bez precedensn. Ma ona na celu doprowadzić 
do rozkładu wewnętrznych sil francuskich. 
Lecz ofensywa ta nie idzie tylko w kierunku 
Francji. Zwraca się ona jednocześnie przeciw­
ko Angiii, przeciwko jej imperium kolonial­
nemu — i tn spotyka się z pomocą Japonii. 
Zwraca się ona przeciwko Ameryce, przeciwko 
całemu światu. Nie są to puste słowa. Każdy 
sukces wzmacnia tyiko akcję i przenosi ją na 
coraz to większe tereny...

Po chwili milczenia Strasser wrócił znów do 
przerwanej myśli

— Twierdziłem, na krótki czas przed wy- 
bnchem wojny, rozm awiając z mym kolegą, 
k tóry hył oficerem pruskim: „Jeżeli Niemcy 
w yg.ają wojnę, nastąpi wówczas scentralizo­

wanie Europy przez Prusy. Będzie to nieszczę­
ście dla świata".

— Tych słów nie powtarzał pan Hitlerowi?
— Ależ taki
— I co on odpowiedział?
— Zaczerwienił się z gniewu. W końcu o- 

oświadczył, że jestem zł/m  Niemcem...
— I co?
— Nic. Zwróciłem mn uwagę, że gdyby 

Niemcy wygrały wojnę, to nie byłby kancle­
rzem i nie mógłby rozwijać swych idei. Skar­
żył się na mnie wobec brata...

De Reka roześmiał się. Nagle Strasser spo­
ważniał i zapytał:

— Czy wy nie macie mężów stanu we F ran­
cji?...

— Nie znam ich...
— Jak można — mówił dawny współpra­

cownik H itlera — jak można nie widzieć tego, 
co się dzieje, jak można nie przewidywać przy­
szłości! Jak  można nie ogarniać szerszych ho­
ryzontowi Jak muŻDa sądzić, że ta siła, raz 
wprawiona w ruch, zniszczy się sama przez sięl 
Jeżeli wypadki dziejowe będą postępowały w 
takim rytmie, w jakim toczą się obecnie, to nie 
będziemy długo czekali, aby zobaczyć żołnierzy 
Hitlera na Węgrzech i nad Morzem Czarnym...

k
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W czasie pooytu w Rzytnle premier Chamberlain w towarzystwie lorda HaHfaxa zwiedził m.
inn. włoskie muzeum wojskowe.

W tedy będzie zastanawiał się o-n, jaki szlaS ma 
obrać: północny na Odessę i Kijów, czy też po­
łudniowy w kierunku Bagdadu...

— I jaką  drogę, według pana, obierze 
Fiihrer?

— Sądzę, że półnjcną. Niech pan weźmie 
pod uwagę, że ta droga prowadzi do opanowa­
nia Ukrainy, k tóra w zamysłach H itlera od­
grywa tę samą rolę, jaką w planach Napoleona 
odgrywała Polska... Chodzi o stworzenie nowej 
Rosji, państwa o ustro ju  faszystowskim, któreby 
było złączone jak najściślejszym sojuszem go­
spodarczym i wojskowym z Niemcami. To bę­
dzie wstępem do ogólno-światowej hegemonii 
Niemiec.

— Jakim i środkami rozporządzają Niemcy 
hitlerowskie, zmierzające do tego celu?

— Przede wszystkim propaganda, miliony 
marek, które m aja za zadanie szerzenia fer­
mentów i sprzecznych poglądów w państwach 
jutrzejszych przec5wnlków. Propaguje się ideały 
„rewolucji rasistowskiej", dalej niemieckie za­
patrywania gospodarcze, polityczne i społeaą, 
ne... I tak np. w Anglii kultywnje się jedno­
cześnie i boiszewizm i pacyfizm.W Ameryc# 
wspiera się rucb pi_eciv.ko Rooseveltowi, propa­
gując idee neutralności bezwzg’ędnej.

— Jak widzę, jest to program  'dość oh 
szerny...

— Będzie to trwało tak' długo, dopóki nie 
skończy się ze wschodem, to znaczy dopóki nie 
dojdzie do ostatniej rundy... Niemcy biorą pod 
uwagę w tej chwili przede wszystkim pogra­
niczne kraje słowiańskie, tndzież państw a l>at- 
t3'ckie...

Otto Strasser podnosi itłos:
— Pierwszym celem Niemiec Jest orgWStz^- 

cja środkowej Europy pod hegemonią Niemiec.
— A potem?
— Potem sprawdzą się 'słowa Masaryka, 

wypowiedziane trzydzieści lat tem u: „Jeżeli 
Niemey osiągną hegemonię na wschodzie, to 
będzie dla nich o wiele łatwiejszą rzeczą wy­
równać wszystkie rachunki, Jakie pangerma- 
nizm posiada na Zachodzie. Racbnnkl z F ran ­
cją, z Anglią, może nawet ze Stanam i Zjedno­
czonymi".

— Tak! — odpowiedział de ReKa — trzeba 
się będzie bić za ludzi ślepych. W  taki sposób 
wyjdzie się może z orbity tego zgniłego pokoju, 
który nie może niczego nrarować. Nie łudźmy 
się bowiem. Rokowania pokojowe nie zapobie­
gną wojnie., Przeciwnie, Francja  ustępnjąca, 
F rancja  siaba — będzie dla potężnych Niemiec 
nie przykładem, lecz poknsą.

— I ja  tak sądzę — zakończył rozmowę Otto 
Strasser. T. K.
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—  Na dw oje  n as n ie  stać , a  z resz tą  
Źnam dziecko , z k tó ry m  jeszcze  jeździć  
Jhie p o d o b n a . Z o stan ę  tu .

—  J a k  to? Z le tn isk a  n aw e t zrezy­
g nu jesz?

—  Je s t to  n a k a z  naszego  b u d że tu  
{W szystko, co m am y , trze b a  p ośw ięcić  
n a  [W łochy. [W ytrw ałam  w ięcej, p rz e ­
trz y m a m  jeszcze i to. Byle się w reszcie  
iW j^iopać z tego b e lfe rs iw a .

[W, ten  sposób  p la n  O lgi d o s ta ł się ż a ­
ru* na re a ln e  to ry . P ro ro k , u zn a ją c  
n ie o d p a r tą  siłę je j a rg u m e n tó w , w szczął 
f ta s tęp irig o  d n ia  s ta ra n ia  o p a s z p o r t i 
ii chw ili jz am k n ięc ia  ro k u  szko lnego  go- 
rv>w był zupełn ie do d rog i. P o  ro ze jrze  
n iu  się w p ro sp e k ta c h  u sta lili, że celem  
p o d ró ż y  M a ria n a  będz ie  P ad w a , gdzie 
s ław n y  m iw e rs y te t  u rz ą d z a ł k u rsy  w a 
k a c y jn e  dia o b co k ra jo w có w . .W ybór 
ten  iiezyi iii n ie z se n ty m e n tu  d la  t r a d y ­
cji Z am o y sk ich  i K o ch an o w sk ich , lecz 
p o  p ro s tu  d la tego , że P a d w a  le ża ła  n a j ­
b liż e j i k a lk u lo w a ła  się n a jta n ie j.  O 
R zym ie m yśleć n aw e t n ie  m ogli.

O lga o d p ro w a d z iła  go n a  p e ro n  do 
w iedeńsk iego  ek sp re su . B yła sp o k o jn ie j 
szą  od m ęża, łzy  m ia ła  w oczach . Bądź 
co bądź n a  w ie lk ą  zd o b y ła  się o fia rę .

—  P a m ię ta j, —  m ó w iła  in u  jeszcze, 
gdy  się w ychy lił z w ag o n u  —  żebyś tam  
n ie  z m arn o w a ł n a w e t je d n e j chw ili. O d­
k ą d  m in iesz  g ran icę  w ło sk ą , n ie  w olno 
c i an i s łow a p rze m ó w ić  w in n y m  j ę z y ­
k u .

— A rriv e d e rla , s ig n o ra l M ogę już 
zacząć  od  te raz .

—  Nie chw al sięl J a k  n a  docen ta , 
D m iesz b a rd z o  m ało ...

—  J a k  n a  a n a j/a b e ik *  w ło sk a , sąd  
surowjt

—  Nie zm ien ię  go, aż zasłużysz.
P rz e k o m a rz a li  s ie  p ra w ie  gn iew nie, 

ja k b y  się k łó c ili. [W szystko  po  to , I-y 
p rzy d u sić  gorycz ro z s ta n ia , bo  g o rzko  
b y ło  obojgu .

M a ria n  czu ł n a d to  ja k b y  w y rz u t s u ­
m ie n ia , że w ziął lep szą  cząs tk ę  w u d z ia ­
le, a żonę zo s taw ia  sa m ą  z d zieck iem  
p rz y  p ie rs i. T o też, gdy pociąg  ru szy ł i 
gn iew  ich  za p ad ł się w  śc iśn ię te  g a rd ła , 
obojgu  żal się zrob iło , że z a tru li  sobie 
tę chw ilę. P o w iew ali jeszcze ch u s tec z ­
k am i, p ó k i w agon , uw ożący  M ariann , 
n ie u su n ą ł się ź p rz e d  ja sn o  o św ie tlo n e­
go p e ro n u , by  p o m k n ą ć  w c z a rn ą  ezc - 
luść nocy.

Zgasły już n a  h o ry zo n c ie  o sta tn ie  
św ia tła  m ia s ta , gdy w reszc ie  P ro rok  
c o fn ą ł się od o k n a  do dusznego  szw ar- 
gocącego p rze d z ia łu . D elegac ja  w ar 
szaw sk ich  N alew ek, ja d ą c a  do W ied n ia  
n a  po łów , w p rz y m ie rz u  z jego w łasn y  
m i m yślam i, sp ę d za ła  m u  sen  z oczu 
P ró cz  tego by ło  ta m  c iasn o  i tw a rd o

O pó łnocy  p rze to cz y ł się pociąg  p rze / 
g ran icę  p a ń s tw a  p o d  Z eb rzy d o w icam i i 
pod  o słoną m ro k ó w  p rze c ią ł w poprzek  
czechosłow acką  rep u b lik ę . Wi chw ili 
w jazd u  do A ustrii z rob ił się dzień . Rów 
n inny , ja k b y  p o lsk i k ra jo b ra z  za jrza ł 
do ok ien  i cin im ął się aż do D u n a ju , h 
znaczy  do W ied n ia .

Z w ie lk ą  u lg ą  o puśc ił P ro ro k  na 
O s tb a h n h o fie  w arszaw sk i p u lm a n  i n a  
lew k o w sk ich  h a n d la rz y . P rz es ia d ł sie 
do w łosk iego  w ozu  w k u r ie rz e  W irn  - 
V enezia.

N ie m ia ł z a m ia ru  z a trzy m a ć  się v 
m ieście, w k tó ry m  p rzeży ł p rze d  ro k ie n  
o s ta tn ie  chw ile b ez tro sk ieg o  szczęścia  i 
—  p ie rw sz ą  troskę o n ie z n a n e  jutro. To 
jutro okazało się koszmarne. Cały rok 
szkolny był jedną makabryczną zmor"

G dyby go m o żn a  by ło  z życ ia  w y k reś lić  
t zw iązać dzień  dzisie jszy  b ezp o śred n io  
z tym , co p rze ży li w P ra te rz e  i w  Sclićn- 
b ru n n i...

Ale to  już  n ie  by ło  m ożliw e: O lga zo­
s ta ła  w k ra ju , on je c h a ł sam ... N ie zd o l­
ny  chw ycić  w te j chw ili w  p łu c a  szersze 
go od d ech u . Z an a d to  był zduszony  na 
p a rto lik o w y m  p o d w ó rk u . Nie m ia ł co 
rob ić  w* W ied n iu .

Gdy je d n a k  za W ie n e r  N eu stad t n a  
gle z jaw iły  się A lpy, a poc iąg  p ią ć  się 
zaczął w sp an ia łą  se rp e n ty n ą  n a  Sem- 
m ering , now y d u ch  ja k iś  w stą p ił n iespo  
d z ian ie  w P ro ro k a . P o rw a n y  c z a ro ­
d z ie jsk im  w idok iem , zaw isn ą ł p rzy  o k ­
nie, w rósł w okno.

D zień  by ł słoneczny , m g ła  jeszcze 
pełzała  w d o lin ach . G óry lesiste  p ię trzy  
ły się co raz  w yżej, a by ły  co raz  strom - 
sze i w sp an ia lsze . C ałk iem  in n e , niż te. 
k tó re  w idz ia ł p rz e d  ro k iem  w? T y ro lu .

M oże d la tego , że to r  ta m te j lin ii b iegł 
w ciąż d ług im  ła ń cu c h em  do lin , a tu  wił 
się cu d o w n ie  po zboczach , zaw isa ł nad  
p rzep aśc iam i, p rz e rz u c a ł się z góry  n a  
górę po  p rzę s łac h  śm ia ły ch  w iad u k tó w , 
lo znow u d aw a ł n u rk a  w c iem n e p a sz ­
cze tune lów .

Gdzieś w dole, ja k b y  z sa m o lo tu  w i 
Jz iany , w ił się w śró d  z ie len i jasny 
sznu rek  szosy. To znów  w szczelin ie, 
g łębokiej, ze w sząd  od  w ia tró w  c h ro n ij-  
tiej, p rz y c u p ła  lu d z k a  o sad a , b ie lą  ścian 
i cze rw ien ią  d achów  stłoczona . W yso­
ko zaś u s z c z y tó w ,, m iędzy  dzikim ; 
gn iazdam i ś red n io w ie cz n y ch  zam czysk  
w isiały o lb rzy m ie  sa n a to r ia  i w ielopię 
row e h o te le , g rożące —  zdaw ało  się -  - 

w k aż d e j chw ili gw ałtow nyfń  ru n ięc iem  
w p rzep aść .

Cuda, widziane z okna pnącego się 
zwolna nociągu, olśniły i upoiły Proro*

k a . S łońce a lp e jsk ie  p rześw ie tliło  mu  
duszę. K oszm ar cJęzUieh przeżyć zaczął 
nag le  tra c ić  sw e u p io rn e  k sz ta łty  i ro z ­
p ły w ać  się w nicość. R zeczyw istość b y ­
ła ta k  p ię k n a  i p raw d z iw a , że snem  w y i 
dały  m u  się p rz y  n ie j szk o ln e  i d o m o ­
w e zm ory . C iu l się te ra z  ja k  p ta k , zb ie­
gły z k la tk i, i sam , n ie  w idząc  k ied y , za­
czął n a b ie ra ć  tc h u

O dżyw ał,
G odziny ja zd y  alpejskiej b y ły  <Ha 

niego ch w ilą  wewnętrznego wstrząsu  
M im ow oli w y zw ala ł się z codziennego, 
za śc ian k a  i ro z ra s ta ł sam  w sobie. Na- 
w et gorycz ro z s ta n ia  się z Olgą nie zq« 
staw iła  w n im  p rz y k re g o  o sad u ,

N iespodziew an ie  szybku  dokonyw ała! 
się w n im  ta  p rz e m ia n a . [W racał do  
sw oje j „ e u ro p e jsk ie j"  n o rm y . P rz e rz u ­
cał te ra z  b e z p o śred n i m o st do zeszło^ 
ro czn y ch  p rzeży ć  z .p o m in ię c ie m  c a łe ­
go ro k u  szko lnego . P rz j  go tow yw ał się 
na p o w ita n ie  k w itn ą c e j w  słońcu  Ita lii]

T ym czasem , zgoła zn ien a ck a , nasz łp  
go w sp o m n ie n ie  S zw ajcarii.

M iał te ra z  do n ie j b liże j, n iż  do  l ir a  < 
ju  i — O lgi, O jczyzna  je z io r , śn ieżnych ' 
tu rn i, lodow ców  i b łę k itu  b y ła  o jczy zn ą  
w ie rn e j E m m y  G riitli. T ę sk n ą  w ym ow ę 
je j oczu czy ta ł n ad  s re b n ą  to n ią  k a ry a -  
ty jsk ich  je z io r , o p ra w n y c h  w c iem n e 
w zgórza K a raw a n ek , gdzie ja sn e  o d b i­
cie o b łoków  ślizgało  się w śró d  b ia ły ch , 
w ia tre m  g n an y c h  żag li. CzuŁ tu  je j 
b liskość  i zd aw ało  m u  się, ja k b y  się p o ­
ch y la ła  n a d  tym  k ra jo b ra z e m , ta k  b a r ­
dzo do je j s tro n  p o d o b n y m .

M im o w oli zaczął m yśleć  o n ie j. O 
tym , że on a  n ic n ie  w ie o jego  w ło sk ie j 
podróży . O sta tn io  w ro z g a rd ia sz u  z a ­
po m n ia ł do n ie j n ap isać . M usia ła  być 
jeszcze w P a ry ż u , bo ro k  szko lny  we. 
F ra S c ji trw a ł, a on a  k o ń czy ła  s tu d ia . 
W iedzia ł o tym , że w w o ln y ch  chwilach! 
po ra ła  się m ozo ln ie  z tru d n o śc ia m i p o l­
skiego języ k a , ab y  —  gdy  k ied y ś do  
Polski p rzy je d z ie  —  m o g ła  po  p o lsk u  
ozm aw iać

P o ch le b ia ł sobie, że n ie  d la  Olgi sk a ­
zała się, sam a n a  te fo n ety czn e  to rtu ry . 
Lecz —  w łaśn ie  d la  n iego  i ty lko  dla
niesjv

jClgg dalszy nastąpi).
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S i e w y  m i  e s z a n e
Stwierdzono wielokrotnie, że plon traw  

rozmaitych wyraźnie się zwiększa, jeżeli zo­
staną posiane z motylkowymi (grochem, ko­
niczyną, seradelą itp.). Doświadczenia w tym 
zakresie byty czynione zarówno u nas, jak i 
Za granicą i wszędzie stwierdzono, że sąsiedz­
two motylkowych podnosi plon rośliny nie- 
motylkowej (trawy, zboża itp,), Czym to wy­
tłumaczyć?

Wiemy, źe rośliny  m oty lkow e gromadzą 
na swoich korzeniach azot z powietrza, j e ­
żeli taka roślina zostanie przed osadzeniem 
nasienia przyorana, to roślina, która będzie 
następnie posiana, skorzysta' z tego Szotu i 
doskonale będzie rosła, w ydając dobry plon. 
Znamy cały szereg roślin motylkowych, spe­
cjalnie uprawianych na t. zw. zielonym n a­
wozie, jak naprz, łubin, seradela, wszelkie 
koniczyny itp.

O kazuje się jednak , że roślina niem otyl- 
kow a, nie grom adząca azotu z pow ietrza, m o­
że korzystać z azotu  rośliny m otylkow ej nie 
ty lko  Wtedy, gdy ta roślina m oty lkow a zosta­
n ie  p rzyo rana  na  zielony naw óz, ale rów nież 
i w tedy, gdy jeszcze żyje 1 rośnie. T o znaczy, 
że jeżeli obok rośliny  m oty lkow ej znajdu je  
się inna niem otylkow a, to motylkoW a odda­
je część nagrom adzonego przez n ią  azotu 
sw ojej sąsiadce. Nie trzeba dowodzić, że ta ­
k ie  sąsiedztw o dla rośliny  n iem otylkow ej 
jest bardzo  korzystne. Tym  się też tłum aczy, 
dlaczego rośliny  n iem otylkow e, w ysiane W 
m ieszance z m otylkow ym i, da ją  lepszy plon, 
aniżeli w czystym  siewie.

Nie należy w szakże W yprow adzać stąd 
w niosku, że w ystarczy  zasiać pierwsze lepste  
rośliny m o ty lko w e  z n iem o ty lkow ym i,  aby  
mieć w yso k i  pion.  Z darza się bow iem  często­
kroć, że roślina m oty lkow a w cale n ie  podno­
si p lonu , lub tylko bardzo m ato . D ośw iad­
czenia Stw ierdzają, że plort Zwiększa Się Wy­
datn ie  w tedy, gdy obie rośliny , (tj. m o ty l­
kow a ł niem otylkow a) Wchodzące w skład  
m ieszanki czerpią najw iększą ilość azotu 
(m otylkow a z pow ietrza, a n iem otylkow a z 
gleby) w jednym  czasie. W yja śn im y  to na  
przykładzie. D a jm y na to —  zadano  kon i­
czynę ze zbożem. K oniczyna najwięcej po­
biera azotu przed sam ym  zakw itan iem , a 
więc  w czerwcu. Natomiast zboże potrzebuje  
tjó dużo w  maju , gdyż  w  czerwcu po w yk lo -  
śzeniu roślina zbożowa p o k a tm ó w  ju ż  nie 
pobiera. A Udęć roślina k łosowa i m o ty lk o ­
wa pobierają azot w  różnych  potach; gdy  
zboże potrzebuje po dużo, to m o ty lko w a  je­
szcze azotu nie nctgrumadźiia, a gdy go wresz­
cie j i i i  posiada, to roślina klotoida j u t  go 
w yko rzys ta ć  nie może. W  danym  więc razie 
sąsiedztw o m oty lkow ej rośliny nie da  zbożu 
żadnej korzyści.

Jeżeli natomiast zboże jare (owies tub 
jęczm ień)  zostanie wsiane w  mieszance z w y ­
ką lub grochem, to jak  widzieliśmy na p rzy ­
kładzie w yże j  opisanym, zboże daje w yższy  
plon. 'Widocznie roślina Strączkowa grotnadzi

Bmw mu i  « i .  ł

PLAGĄ PASIEK JEST MYSZ.
Mysz jeśt plagą pasiek, w których grasuje 

najliczniej w porach jesiennej, Zimowej i wio­
sennej, a więc w czasie, kiedy odrętwiałe pszczo­
ły nie mogą się bronić. Prześlizguje się ona do 
ula przez wylot, niszczy plastry 1 wdziera Się 
czasem w ktąb pszczeli. Spustoszenie, wyrządzo­
ne przez myszy w pasiece są nieraz wielkie. 
Późną wiosną, latem i w ciepłe dni jesienne 
pSzczdty żakłuwńją mySZ w ulu, i liie mogąc wy­
nieść jej poza ul, nakryw ają ją wieczkiem wo­
skowym.

Poza tym mysz uszkadza lub niszczy ramki 
Z  węzą.

DZIĘCIOŁA I SIKORĘ PŁOSZYĆ Z OLI ZIMĄ.
Oba te ptaki W porze zitrioWej osiadają na 

mostkach illl, Stukają dziobami w przednią 
ścianę i moślek ula, wywabiając w ten Sposób 
zaniepokojone pszczoły. Dzięcioł poza tynl prze­
bija czasem na wylot słomianą ścianę ula, szu­
kając robactwa. Są to jednak ptaki bardzo po­
żyteczne i dlatego nie można ich tępić. Najle­
piej płoszyć je ćżęśto lub pozakładać Siatki ni- 
ciane przed wylotami,

azot z powietrza inaczej niż  koniczyna, a 
przede w szy s tk im  wcześniej, dzięki czemu  
roślina k łosowa m oże korzystać z nagroma­
dzonego p tżez  rośliną s trączkową azotu i da­
je plon w yższy .

Od szeregu lat szerzy się W Polsce niezacie- 
lanie zakaźne. Jeśli w oborze nie było wypad­
ków poronień (przedwczesnych porodów) lub 
zatrzymania łożysk, przypuszczać należy, że 
przyczyną niezacielenia jest guziczkowy zakaź­
ny katar pochwy, atakujący zazwyczaj krowy 
mtode i jałówki.

Charakterystyczną cechą tego Zachorowania 
są małe, wielkości ziarna maku, guziczki na za­
czerwienionej śluzówce pochwy, co łatwo daje 
się zauważyć przy rozchylaniu oburącz warg 
sromowych. Choroba, o której mowa, szerzy się 
przez stykanie bydła chorego ze zdrowym, a nie

Korytka drewniane stosujemy tylko tam, 
gdzie mamy do czyńiehia z Większą ilością 
królików; muszą one mieć u góry specjalny pa 
tąk zabezpieczający od wchodzenia w nie zwie­
rząt 1 zanieczyszczania karmy. Karitiideika 
drewniane Wytnagają jednak częstego mycia i 
odkwaszania wapnem. J?ą one poza tym, jak 
wszystkie drewniane przedmioty, narażone na 
ogryzanie, Do pewnego stopnia zabezpiecza je 
przed tym posmarowanie na gorącd mieszaniną, 
Złożoną z % terpentyny i M oleju lnianego. 
Aby jednak królikom dostarczyć obiektów do 
ścierania siekaczy, należy im dawać czerstwy 
chleb oraz niekorowahe gałązki.

Pojenie królików jest niezbędne tylko przy 
zadawaniu wyłącznie pasz suchych; skarm iając 
paszę zieloną i okopowizny, zawierające w so­
bie dostateczną ilość wody, pojenia rtie stosu­
jemy. Wodę o tem peraturze pokojowej podaje 
się Zazwyczaj z rana i usuwa natychm iast po 
napojeniu zwierząt.

Samice po okoceniu oraz króliki chofe na 
biegunkę dobrze jest poić przestudzoną polew­
ką z owsa lub jęczmienia. Niektórzy hodowcy 
radżą samicom kotnym na dwa dni przed wy­
kotem zacząć podawać mleko, a w wypadku 
większych miotów i przez kilka dni po okoce­
niu. Pojiiiki używane są najrozmaitszych ty-

Ponieważ trawy pobierają azot dłużej od 
kłosowych, przeto niektóre trawy zasiane ra­
zem z koniczyną mogą korzystać z azotu 
przez nią nagfóiiladzoftegó, zachowując się 
pod tym względem inaczej niż żbóźe.

■ M l a n i i M a h B a M m M M o B B i

przez krycie (kopulację, dowodem czego słu­
ży fakt, że na zakaźny katar pochwy zapadają 
również 5—8 miesięczne jałówki.

W alka z niepłodnością jeśt dość Skompliko­
wana. Cała obora musi być Zbadana dla ustale­
nia przyczyn zachorowania. Zakaźny guziczko­
wy kataf pochwy może być leczony płatkami 
Jip. „Desinwagin" Klawego. Opis postępowania 
podany jest na opakowaniu. Radzimy zawezwać 
najbliżej Zamieszkałego lekarza Weterynaryj­
nego dla ustalćnia przyczyn zachorowania i 
dróg postępowania.

póW, najlepiej roli) swoją spełniają jednak 'wy­
konane według modelu, jak dla innych zwie­
rząt futerkowych. Pojniki takie dla zabezpie­
czenia przed Zanieczyszczeniem Zawieszane są 
w pewnej wysokości na siatce.

W ażną rzeczą urządzeń do zadawania kar­
my są drabinki do zielonej karm y i siana. N aj­
bardziej celowym jCSt, aby dhigósć ich rów­
nała się w przybliżeniu szerokości klatki, a 
szczebelki wykonane z grubego, twardego d ru ­
tu, były rozmieszczone w takich odstępach, aby 
uniemożliwić małydi królikom wchodzenie 
w paszę, umieszczoną za drabinką. Ażeby unie-* 
możliwić Wskakiwanie Za drabinkę królikom 
dorosłym, dobrze jest nakrywać drabinkę kla­
pą na zawiasach. Dla ekonomicznego wykorzy­
stania miejsca oraz usprawnienia obsługi w nie­
których hodowlach Stosują drabinki zewnętrz­
ne. Mają one jednak ten minuS, iż Ze względu 
na konieczność zabezpieczenia paszy przed 
wpływami atmosferycznymi, Wychodzi na nie 
dość dużo materiału. Drabinki wspólne pomię­
dzy sąsiadującymi klatkami ułatw iają wpraw­
dzie Czynność Zadawania paszy, trżeba jednak 
pamiętać, aby ótwóf, prżśz który zadajemy 
karnlę, byt Zabezpieczony odpowiednim szy- 
brem, uniemożliwiającym wtargnięeie szczu­
rów, łasic itp. szkodników.

Przypomnienia na czasie 
w polu

Zależnie od stanu pogody bywają roboty 
przygodne. W czasie tworzenia się kałuż po 
odwilży lub obfitych wód pod śniegiem należy 
Usuwać Z pól nadmiar wody, przegarniająć 1 o« 
cżysZczając przegony 1 rowy i  nagromadzo­
nych Zatorów śniegu. Zapobiega to w dniej mie­
rze wymakahiu oZimiń. ■ Nić należy również 
patrzeć bezradnie na iełźklotią skorupę śnież­
ną, lecz natychm iast przepuszczać inwentarz, 
żeby ją połamał. Rozsiewać tomasówkę 1 kai- 
nit na pola i łąki. gdy śniegJ nie *A wiele. Wy-' 
wozić o-bornlk 1 natychm iast rożtrZąSnąć, jeśli 
pole płaskie i hieżawalonc śniegiem, W pżze. 
ciwnych Wypadkach — składać gnój na duż* 
kupy, mocno ubijając 1 przykryć prószem, a  
choćby ziemią. Nigdy nie zwalać na małe kup­
ki. Wywózka nawożii w zimie zawsze powoduje 
straty, a usprawiedliwia się wyłącznie brakiem 
miejsca w budynku, brakiem gnojowni, lub 
trudnością wywózki na wiosnę.

Przy Inwentarzu. Główna troska — pielęgno­
wanie zwierząt. Cielęta styczniowe najlepsze do 
chowu. Odsadzać po 24 godzinach t poić ze 
skopka. Otrąb t kuchu krowom nie żałować. Da­
wać paszę wedle norm Wagowych i stosownie 
do mleczności, Krowy atara.mte czyścić, Świnie 
trzymać sucho. Obliczyć Ilość posiadanej paszy; 
jeśli przyskąpo, to część Inwentarza sprzedać, 
żeby nie głodował na wio»nę. Codzień Wyganiać 
inwentarz na śwież* powietrz*, ruch daje tdro- 
wie.,. i  ! - f  k

Biedy «/ zaprzęganiu koni
W  niektórych okolicach Polski u tarł aię 

zwyczaj zaprzęgania pojedyńcszego koalia do pa- 
rokonnego wozu x dyszlem. Tak jeździ tysiące 
rolników, którzy nie chcą zrozumieć, ile szko­
dy przynosi hn ten biedbały i wadliwy sposób 
zaprzęgania i jazdy, i

Przy takim zaprzęgu niepotrzebnie m arnują 
się siły konia. Koń zaprzężony po lewej stro ­
nie, nie ciągnie wozu prosto przed aiebie, gdyż, 
idąc obok dyszla, ściąga nieustannie wóz w le­
wo. W tedy woźnica kieruje konie lejcem w 
prawo, chcąc naprostować Kierunek wozu. Przy 
pustym wozie tego szarpania koniem i wozem 
nie widać, ale ono jest. A przy wozie nałado­
wanym, często można zauważyć, że woźnica 
musi iść piechotą po praw ej Stronie dyszla i 
wciąż ściąga go rękami do Siebie, bo kóń ściąga 
dyszel i wóz w lewo.

W taki sposób tracą zupełnie niepotrzebni* 
swe siły i koń i człowiek, bo koń musi ciągnąć 
wńz, a jednocześnie pokonywać opór sity czło­
wieka, który ciągnie wóz dyszlem w prawo. 
Człowiek znów musi wytężać Siły, by nie dawać 
Wozowj zbaczać z prostej drogi w lewo. Im 
gorsza droga, piasezysta, błotna, zaśnieżona i 
wyboista, tym więcej tych Sil zużywa i m ar­
nuje.
- Przy takim wadliwym zaprzęganiu koń jest 
właściwi* tylko luźno przyczepiony do wozu, 
więc długi dyszel na niefówńej drodze tłucz* 
go wciąż po boku, po zębach i po głowie. T< 
ciągle uderzanie konia po boku skaczącym 
dyszlem bywa często przyczyną poranień żreb- 
nych klaczy.

Następnie, koń w takim zaprzęgu ubrany 
jest zwykle w najprostszą szlcję, beż podogo­
nia i przyczepiony jest do dyszla naszelnikiem 
na długim łańcuchu. W skutek tego koń nie jest 
połączony z wozem w jedną całość, więc, jak to 
móSTią, lcoń sobie, wóz sobie i woźnicą leż 
sobie. Przy Skręćaiiili, nawracaniu, A Szcżegól- 
ńie przy zatrzymywaniu, cofaniu wozu, luh 
zjazdach z góry, koń w takim długim naczelni­
ku nie może pracować całym sobą, (ecz opór 
musi pokonać śżyją.

Woźnica Ciągnie do Siebie oba łejć* litb je­
den, rozdziera kdiiiowi pysk i skfęca Szyję ko­
nia, przy tym Zdaje mu się, że im więcej cią­
gnie za lejce, tym lepiej, a nie widzi i nie czuje, 
do jakich okropnych wysiłków zmusza konia l 
ile mil zada je bóltt.

Przy tAkłm sposobie zaprzęgania, woźnica 
zupełnie n:e panuje nad koniem i wozem i 
wskulek lego łatwo wpada pod Samochód na 
szosie, albo przy zjazdach z góry, zamiast przy­
hamować tylne kolo i Zjechać bezpiecznie, musi 
Zjeżdżać kłusem „Z pieca Ua łeb", wpada na 
ludzi i inite furmanki, albo też nsiluje powstrzy­
mać wóz do spółki z koniem, trzym ając się dy­
szla rękam i i opierając się pędowi wozn.

Dalej koń, idący obok dyszla, nie może stą­
pać po rówhym gruncie pomiędzy jfadelhami 
kół, a  musi Stawiać kroki akurat W koleinie. 
Nikt nie zwraca uwagi na to, że w teti sposób 
koń wykręca sobie nogi w stawach, obija sobie 
te nogi i Zacina się do krwi (strychuje się), Ile 
sit trąci hiepofrzebnie kóń, aby wydostać nogi 
z tej pUlapki, którą przedslawda głęboka, nie­
równa, albo pokryta wodą lub Zimą Zamarznię­
tą koleina.

A żalem, zaprzęgając konta do dyszla, ni- 
Mćzymy ślly kóhia, wykręcfemy tótt Hbgl, Zada­
jemy mu masę bólu, wytężamy Własne AUy I na­
rażamy siebie, awńj dobytek i Innych na wy­
padki, często ciężkie, a nawet śmiertelne.

Takie zapfZęgdtue jest więc Szkodliwe 1 nie 
powinniśmy go używać. Jeźdźić w pojedynkę 
możną tylko W hółóbiącfi, bo Wtedy kań śwo- 
bodnie ciągnie wóz prosto, sam idiie po środku 
kolein, łatwo może wóz wstrzymać i nawróciśi 
albo cofnąć.

Przeróbka wozu do hołobti jest łatwa 1 ko­
sztować będzie niewiele. Więcej Kosztuje ipra- 
wieniC sobie chomąta lub pótsiorka, Ale ten 
wydatek opłaci Się stokrotnie,

iJ. K. Chodowiecki — ,,Przcwodnlłi 
.Go4Podirsm‘‘i-

Raciiftyzm u lisów srebrzystychO SKARMIANIE KISZONKI PRZEZ DRÓB.
W okresie zimowym drób odczuwa zazwy­

czaj brak w pożywieniu składników wifaminń- 
Wyćh. Pożądanym prZeto uzupełnieniem poży­
wienia ptactwa StańoWi dodatek kiszonki, za­
w ierającej cenny dla usprawnienia fhnkcji tra ­
wiennych — kwas mlekowy. Hodowcy drobiu 
cenniejszego mogą zamiast kiszonki zadaW.ić — 
Łapuslę kwaszoną. Zarówno kapusty kwaszonej, 
jak  leż i kiszonki należy podawać około 30 gr. 
na sztukę. Zważyć należy, aby kiszonka była 
świeża. Przy żywieniu niosek paszami. Zawiera­
jącymi duży odseiek białka, skarm ianie kiszon­
ki wywiera dodatni wpływ na wykorzystanie 
białka, przeciwdziałając w pewnej mierze ob ja­

wom złej przem iany m a te rii

Choroba występuje rzadkó kiedy wcześniej 
niż w 12 tygodniu życią zwierząt. Pierwsze 
objawy: miękkie pęciny, Zgrubiena stawó\v, gu­
zowate wyrostki w miejscach spojenia kręgo­
słupa i żeber. Następnie występuje zwiotcze­
nie mięśni, rozdęcie klatki plefsióWe.i. Wykrzy­
wienie kości kończyn oraz przewiśłdść kręgosłu­
pa. Chód nabiera charakterystycznego skaczą­
cego tempa, RachityZm jest niesłychanie trud­
no leczyć; znacznie łatwiej zapobiegać mu. Jako 
pokarm, mający znaczenie antirachityczne, na­
leży polecać świeże jarżyny, surowe wnętrzno­

ści Zwierzęce oraz mielone świeże kości, W 
zwalczaniu rachityzmu wielką rolę odgrywa 
słońce. Lisów rachitycznych pod żadnym pozo­
rem nie poWinnd Się pozostawiać nk hodowli: 
samće są zażwyćzaj bardzo Ciężkie do krycia 
lub wręcz bezpłodne, samice miewają Ciężkie 
porody, na skutek zniekształcenia miednicy. 
Wartość futerka ze zwierząt rachitycznych nie 
jest natomiast mniejsza niż osobników norm al­
nych, znane śą nawet wypadki, iż przekracza 
ona wartość śkór, pócllódząCióh ze zwierza* 
żdróWyćb-

U s t a w o w y  f r r ó l i k  a n g ^ r s k i

Wystawowy królik angorski, wedłng wzor­
ców angielskich, musi posiadać wybitnie zwar­
tą budowę, szeroką głowę i zakończone pędzel­
kami sierści, usZy. Ważnym jest również dobre 
porośnięcie nóg, ogona i policzków. Wełna musi 
był licz błędu i nie może ustępować w jakości 
i wydajności wełnie królików użytkowych. Nie

słychanie ostro są kwalifikowane śamce. Króli­
ki wystawowe musżą być szczotkowAne codzien­
nie, co w hodowlach użytkowych niekoniecz­
nie musi mieć miejsce. Po szczolkowańili włóś 
Wystawowych atigorów powinien być rozdm u­
chiwany przy pomocy dymaczki.

Mi  k a rm ić  k r ó lik i

tófezacielatrte się k r ó w
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Pow iat Bochnia
W piątek, dnia 3 lutego br. o godzinie 

13-tej, W Bochni, odbędzie się posiedze­
nie Zarządu Powiatowego S. L. na które 
zapraszam w szystkich (Członków Zarzą­
dź 1 Koaiisji.

Na porządku dziennym: Opracowanie 
sprawozdania rocznego, sprawy organi­
zacyjne, ustalenie terminu zjazdn powia­
towego S. L. celem dokonania wyboru 
Zarządu Pow s S, L.

Prezesi Kół ludowych winni wykupić 
legitymacje na rok 1939, bez których nie 
Biożlia będzie uczestniczyć W Zjeździe 
Powiatowym, ani brać udział w  wyborze 
ttowego Zarządu S. L.

Prezes Zarządu poW. S. L.
Bartłomiej Twaróg 

P IA S T

BACZNOŚĆ DĘBICKIE!
Dnia 27 stycznia br. o godż. 11 odbędzie się 

w śaii „Jedność" w Sędziszowie wiec ludowy. 
Chłopi jawcie się licznie.

Oitia 1 lutego br. o godz. 11 odbędzie się W 
Dębicy w sali „IV  ni u Robotniczego" pojJfedk,e- 
die zarządu powiatowego 1 powiatowej komi­
sji gospOdartzfej. Obecność członków żftrządu 
pow. jak i członków- komisji gospodarczej ko­
nieczna. Na porządku dziennym sprawy poli­
tyczne i gospodarcze. Zarząd pow. rozpoczął 
Jtlż rozprowadzenie legitymacji ńa rok 1939. 
Wszystkie Koła Ludowe winny w ciągu lutego 
pfrCctUwadzl reorgahlZację.

Zarząd POW. S. L. w Dębicy

UWAGA ŻYWIECKIE!
Duli, 3 lutego 1939 urządza Stronnictwa L u­

dowe Opłatek w sali P. Tomiaka W Żywcu. 
Koszta opłatka od osoby 1 zł. W stęp tylko za 
Okazaniem legitymacji 1939, k tó rą  przedtem 
w ykupią Iioła S. L. w Zarządzio Powiatowym 
S. L. Ó liczny udziai uprasza

Zarząd Pow. & L.

MIELECKIE 
W  3n!u 28 stycznia (sobota) 1939 t. o goaz. 

9-tej rano w Trzclanle Dolnej rozpocznie się 
6-eio dniowy kurs spółdzielczy dla rachm i­
strzów 1 sekretarzy.

W kursie winni wziąć udział delegaci spól- 
ijrjeihi, Kół Młodzieży i Stronnictwa Ludowego. 

Ża Pow. Kom. Gośp. Stefan Mldnra, prezes.

ź Ta ż d  p o w . s . l  w e  l W o W i e .
W dniu 19 lutego 1939 r. w lokalu przy ul. 

Lelewelu 5 odbędzie się W alny Zjazd Pow iato­
wy Stronnictwa Ludowego, powiatu lwowskiego.
Początek o godz. 10. Porządek dżienny: a) Oq 
CZytanie protokółu z ostatniego Walnego Z jaz 
du; b) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyj­
nej; c) Dyskusja nad sprawozdaniami; d) W y­
bory członków ZarZądu i Komisji Rewizyjnej; 
e) W olne wnioski.

W  Zjeździe biorą udział Wg. statutu S. L. 
U) członkowie Zarządów Kół, b) delegaci Kół po 
jednym od każnych j0  członków Koła, c) człon­
kowie Powiatowego Sądu Partyjnego.

Zarządy Kół podadzą jak  najrychlej dó wia­
domości Zarządu Powiatowego: listę członków 
Źarządu Koła, listę delegatów na Żjazd, ilość 
członków Koła, ilość wykupionych w roku 1938 
Jegitymacyj S. L.

W stęp na Salę ta  legitymacjami na rflk 1939.
Uwaga I Przypom inam y o obowiązku wyku­

pienia legitymacyj członkowskich. Legitymacje 
można wykupić W Zarządżie Powiatowym w 
gc-dz. urzędowych (wtorki i p iątki od 11 do 12).

Za Zarząd:
Sekretarz Prezes

, —) Cż. Raczkowski f—) Iiri, Bryl Jan
*

W  dniu 5 lutego 1939 r. o godz. 11 zebranie 
Powiatowego Zarządu. Obecność Członków Za. 
rządu konieczna,

Zarząd

tbgó w Mikiiłdwicach, gm. Szaniec, 
tylko legitymacjami ha rok 1939.

Zarząd Pow. S. L, w Stopnic,

POWIAT TARNOPOL!
W dhlll 8 lutego bf. 0 godz. 11-tfej przed po­

łudniem odbędzio się w sali „Sokola" w T arno­
polu Powiatowy Zjazd Str. LudoWCgo. Na zjazd 
przybędą dełegftci władż naczelnych Str. Lud.

Porządek dżifcnny obrad podany będzie na 
miejscu.

POWIAT PIŃCZÓW 
AV dntaeh 28 1 29 stycznia br. odbędzie się 

W KazimiCrZy W tetkłej w salt p. Kity dw udnio­
wy kurs gospodarezci-polityczny Stronnictwa 
Ludowego, na który winni przybyć wszyscy 
działacze ludowi. Początek kursu o godzinie
9-ej rano. W stęp tyfiko za legitymacjami, 
któfe będzie można nabyć na miejscu.

Zarząd W ojew. Str. Lud. w Ktcicaćh

POWIAT STOPNICA 
W  dniach 28, 29 I 80 stycznia br. odbędzie 

Się W Pieczonogach pod Stopnicą, trzydniowy 
kurs spółceznO-gospódarezO-pnlltyczny Stron­
nictwa L u d o w e g o ,  na który winni przybyć 
wszyscy działacze ludowi. W dniu 29 p. Itr. 
Jaw orski i p. Mierzwinia omówią zagadnienia 
kobiety wiejskiej. Kobiety przybywajcie licz­
nie.

Drugi kurs Stronnictwa Ludowego w powie- 
cio stopnickim odbędzie się w dniach 1 i 2 lu-

POWIAT SIEDLCE: Posiedzenie Zarządu
Pow. S. L. w Siedlcach odbędzie się 29 stycz­
nia w lokalu stronnictwa o godz. 12-ej,. Spe­
cjalno zaproszenia nie będą wysyłane. Ćżłóh- 
kowie Zarządu Są proszeni o konieczne i pulik- 
tuable prZybybie.

Prezes Pow. S, L., Żelazowski Ws

POWIAT SZCZUCZYN NOWOGRÓDZKI: 
Statutowy Zjazd P®wlotowy odbędzie się we 
wsi Filipówce w dniu o lutego, o godz. li-Cj. 

Zarząd "Wojewódzki Ś. L. w jiialymśtU-ku.

POWIAT WJELUN: Zarząd P O w la łO fty  po­
daje do Wiadomości, że lćgityitaaćjc lia Nik 
1939 są już do nabycia u prezesa powiatowego 
S. L. Każde Koto powinno natychm iast żebrać 
składki od swoich członków i wymienić legi­
tymacjo na nowe.

Prezes Pow. Chwalińskl P idłr
' i, "i'. ••'—ka

POWIAT ŁUKÓW: W dniu 29 stycznia od-

będźie się konferencją samorządowa Stron. 
Ludowego W TucltUWiCeu. Początek o godz.
10-ej. Proszę 0 przybycie wszystkich zaintere­
sowanych w tej sprawie, ponieważ zbliżają się 
wybory do rad gminnych. Na porządku dzien­
nym będą omówione również i sprawy organi­
zacyjne.

ta  Zarząd Pow. S. L. C*. N ojeŁ

POWIAT KRASNYSTAW: W dniu 29 stycz­
nia ZWołuję zjazd gminny dl® B™. Siennica Ró­
żaną w celu powołania Zarządu Gminnego. 
Zjazd odbędzie się w Ostrowie Krupskim ó go­
dzinie i-e j p6 póludnlu. Proszeni są o przy­
bycie n i  ten zjazd człdnkowie S. L. t  Ostrów, 
CżStildziem, Slujłó i Sienniea Różana.

W dniu 2 lutego zwołuję konferencję po­
wiatową S L., w której wezmą udział: Zarząd 
Pow. i prezesi Kół wioskowych, którzy przywio­
zą listy imienne swych członków oraz pienią­
dze na legitymacje. Konferencja odbędzie się 
o godż. it)-ej w Domu Ludowym na przedni. 
Zastawie,

Przedmieście pow. A. ‘ Marucha

.Wywiadowcy z SćotlaUd-Yard w akcji.

Opozycja due bronił państwo przed utrata niezawisłości
Do Pragi nadeszły i  w iarogodnych 

źródei wiadomości, że węgierski minister 
spraw zagr., C9aky podczas swego poby­
tu w Berlinie wyraził swą zgodę na pod­
porządkowanie polityki węgierskiej celom  
polityki berlińskiej. Miedzy Innymi zo­
bow iązał się, że W ęgfy  W tiajbliżsżytn 
czasie rozpóczttą budowy autustrady z 
Budapesztu ku granicy Kusi Podkarpac­
kiej, rij-zbudowę dróg i kolei, w iodących 
ku granicy Rusi Podkarpackiej i Rumu­
nii. U zalr^/en ie  polityczne j gospodar­

cze W ę g ie r  w yw ołu je  na W ęgrzech du­
ż y  odpór, a w  sejn re  w ęgie rsk im  opozy­
cja p ro w a d zo n a  przez  b. p rem iera  hr. Be- 
thlena i w odza  m a ły ch  rolników Tibora 
E h rh a rd ta  liczy jiiż 90 posłów, którzy się 
ściśle zorganizowali. W yw ołuje to wiel­
kie ttleżddoWolettie W Berlinie, a urzędo­
we organy  berlińskie gwałtownie atakują 
opozycję węgierską. Berlin dom aga się 
od Pragi i p d  Budapesztu, aby  w  Cze­
chach i na W ęgrzech  zaprowadzono rżą- 
dy jednej partii Ha Wzór hitlerowski.

Skarga gen. Żeligowskiego
Gen. Żeligowski nie zos ta ł w y b ra n y  do J skorzysta?  z ar t .  51 regulaminu, m ów ia-  

komisji budżetow ej Sejmu. W ó b e ć  tego cego, że komisja może udzielić głosu po-

W skrzyniach, które widzimy na zdjęciu w porc ie  w  Le Havre mieszczą się samoloty zbudo­
wane przez Amerykę dia Francji,

słom, nie należącym do komisji. Zgłosił 
się w ięc  do przew odniczącego  komisji b u ­
dżetowej, ale ten w łasn a  decyzją, nie p y ­
tając komisji, odm ów ił  dopuszczenia  gen. 
Żeligowskiego do głosu. W te d y  zd o b y w ­
ca W ilna  zgłosił się do p rem iera ,  gen. 
Sk ładkow skiego . W idoczn ie  i to nie po­
mogło, bo p ra sa  w a rs z a w s k a  drukuje na­
s tępujący  list do m a rsz a łk a  Sejmu, prof. 
M akowskiego. , ^

„Do Pana Marszatka Sejmu R zeczy­
pospolitej Polskiej.

„Panie Marszałku! W  dniu 12 bm„ 
podczas obrad komisji nad budżetem mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, zwróci­
łem się do przewodniczącego komisji z 
prośbą o udzielenie mi głosu dla uzasad­
nienia zgłoszonych przeze mnie wnio­
sków w  sprawie stosunku władz admini­
stracyjnych do samorządu gminnego I 
gromadzkiego na W ileńszczyźnie oraz w  
sprawie wydaleń niektórych przedstawi­
cieli duchowieństwa katolickiego na tere­
nie województwa wileńskiego.

„Przewodniczący odmówił Ml głosu. 
Uważam tę decyzję nie tylko za niezgod­
ną z regulaminem sejmowym, artykuł 51, 
Ustęp 3, ale także za stawianie pfżeSzkód 
spełnianiu mych obowiązków poselskich, 
do których tiaieży krytyka posunięć rzą­
du". fŁączę w yrazy poważania

(—) gen. Lucjan Żeligowski.
S k a rg a  będzie Zapewne bezow ocna

Ó d p ó t o u d z i  Ś l a d u k t U
W. Pan Leon Walhowdca (Ameryka): Arty­

kuł pod tj  tułem „O dzieło pojednania i m i­
łości", uległby konfiskacie, dlatego nie zamiesz­
czamy. Prosimy o korespondencje zą Stanów 
Zjednoczonych. Pozdrowienie.

W. Pan Franciszek Dec, pow. Rohatyn. Za­
rząd Okręgowy otrzymał przeż Sekretariat we 
Lwowie 18 sztuk legitymacyj do wymiany. Po­
nieważ wymieniać legitymacje może tylko Za­
rząd Powiatowy, trzeba zwrócić się więc do 
prezesa pow. po nowe legitymacje członkow­
skie, Zwrócone legitymacje zapisano na kon­
to Zarządu Pow.

W. Pan Stanisław Siudy, pow. Kopybźyńcża. 
Poprzednie Uwagi odnoszą Się także dó P ań­
skiego Koła. Otrzymano 46 sztuk legitymacyj 
zapisano na konto Zarządu Pow’., po nowe le­
gitymacje należy zwrócić się do prezesa pow’. 
Zwracać legitymacje należy zawsze tylko przez 
powiat, nie będzie tego kłopotu.

W. Pan Madcjczyk, pow. Jasło. Zamówie­
nie, skierowane do Warszawy, otrzymaliśmy i 
broszury wysłaliśmy zaraz.

W. Pen WojtnrOwiez, pow. Nowy Sącz. Pie­
niądze na prenum eratę otrzymaliśmy. Nie mo­
żemy Pana z góry zapewnić, co Pan wygra, bo 
na losowanie nie możemy mieć w’pływu. Pew­
nie, że przydałyby się Patiu wymienione przed­
mioty, tylko trudno riaraz tyle wygrać i to co 
się chce. i

W. Pah Franciszek Włoch, pow. Żywiec. Po 
m ateriały w7yborcze prosimy zwrócić się do 
prezesa pow. p. W iducha w Żywcu. W spra­
wne długu należy tak postąpić: jeśli dłużnik
pański posiada inny m ajątek, to Uioźo się Pan 
zahipotekować na len m ajątek. Jeśli nie ma 
już nic, poza sprzedanym gruntem, to może za­
skarżyć tego, kto grunt u dłużnika kupił o 
zaspokojenie Pańskiej pretensji. Bo skoro go 
Pan ostrzegł przed kupnem, a oh mimo to 
grunt kupił i pozbawił Pana zabezpieczenia 
wierzytelności, to ponosi winę za to.

W. Pan Franciszek Stachnik, Dębica. P i­
smo Pańskie skierowaliśmy do wymienionego 
referenta, prosząc od siebie o wyjazd.

WAŻNE DLA BACÓW
Jest do odstąpienia pastwisko dla 200 

sztuk owiec w południowej części powia­
tu bocheńskiego. — Bliższych ihiormacyj 
udzieli redakcja „Piasta”.

Konfiskata
książki profesora dra M. Jan ika
Drukowana jako rękopis książka pro­

fesora dra Michała Janika, p. t.: O wol­
ność 1 Władztwo ducha. —  S p o w i e d ź  
n i e p o d l  e g o  ś c i  o w  o a, —. została  
skonfiskowana. —

Na imieninowy fundusz p rrso w y
złożyli: W . Tomaszewski, Pułanki 2 zł., 
W. Pytlik, Jarosław 2 zł., R. A., Kraków 
2 zł., W. Górski — K. 2,50, Mgr. J. Ko­
koszka — Jordanów 5 zł., Fr. Weśoliński- 
Nietążków 8 zł., T. Zięba —  Dukla 7,20, 
J. Prusak — Łososina 1, Jan Drohojowski
— N. Jork 10, K. Kilian — Kr. 5., J. Kulka
— Krzesz, — 2, Fr. Czernik — Lubosz 5, 
Koło S. L. Szare — 6,24, K. Liszka — 
Sęk. I, M. Nawrocki — W. J. 2, E. Her- 
nach — Żarz. 1,50, Jan Kurgan —  Blizna 1, 
Kai. Rayski — N. Targ 10, Jan Siuta — 
Brzeszcze 8, T. Ulman — Aligowa 2,50, 
J, Augustyńslłi — Gorzyce 5 zł

N a s t ę p n e g o  

n u m e Tu Jasiu" i  Oliwii, iHi Wizas oit marni ainili i  ni 1919.
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IZê Ca Hiefatniea
M oi mili  ludeczkowie!

Nigdy w  życiu 
bych n ie  m yśla­
ła, że sym nie bę­
dzie k iejsi tak i 
dobry  p ro rok . 
P am iętacie  lu- 
dec.zkowie, jak  
żech w óm  pisała, 
że po now ym  
roku  sie wszyeko 
n ap raw i na  Zaol­
ziu, aiech n ie p i­
sała po  k ierym  
now ym  r o k u .  
Tóż n a  Zaolziu 
ju ż  sie to  ruszo, 
już sie ponikierzi 
zaczynajom  w a­
dzić —  pom iędzy 
sobom, gde je le 
pszy. Zaś u nas w 
Cieszynie sie tak 
popi a wiło, to ży- 
w obyci, że to  ni- 
m a k u  uw ierzy 
niu, skąd  to  tak  
naraz prziszlo, a 

nie j / n y  u  nas w  Cieszynie, ale n a  całym  
W ojew ództw ie Szląskim ..

Byście sie nie myśleli ludeczkow ie, że jo 
porządno stw ora z W as k iepa  strużym .

Tóż posłuchejcie: P rzeszły  tydziyń
w lazłach do jednej k an en ary je  szpedytora 
kole poczty i siedłach se na  fa jnym  sto łku  i 
rozpraw iałach  z k am ra ly m  moigo niebosz­
czyka, co też kiejsi razym  kolegow ali. Mój 
stary  też sie trochę  na szpedytorce znoł, bo 
zwoził starce kw aki z po la  na trakaczu  do 
stodoły, a roz sie też chudziokow i w yda­
rzyło, że jak  jechoł kole potoka, to p rze­
w rócił i m oc nie chybiało, a byłby sie u to ­
p ił przy tej szpedytorce, ale s ta rk a  szli za 
nim  i w yciągli go z w ody. Ale wyboczcie 
ludeczkow ie, bo nie ło szpedytorce chcia- 
łach  w óm  łopow iadać, ale ło tym  dobroby­
cie. Jak  m y se tak  rozpraw iali, to  zaczom 
telęfón zw ónić —  jakosi pan iczka z Cieszy­
na chciała na pore  godzin pięćset złotych 
pojczać, a m ój k am ra t ji p raw ił przez tele­
fon, ale ja  paniczko, jyny  se poszlom . Za 
chw ile w óm  przilecio ł do k a n e n a ry e  taki 
szykow ny gipczok, w zón p ięćset złotych i 
poszeł. Joch sie p y ta ła  — na to  sie nie boi­
cie tak  bez w szyckigo dać p in iądze? A on 
m i pow iado: tej stw orze —  jak  by chciała, 
tobych aji m oi chałupy  pojczoł, bo oma 
wróci. Joch zaś . po trzebow ała wąglo, a by­
tach  jakosi m achabejsko  i py ta łach  pana 
redacb to ra  co by m i zatelefonow ali do hru- 
bego K arlika, acoby m i posłoł chocioż z 
patnost m etrów  wąglo, że jak  bedym  jaki 
g re jcar mieć, to m u zaś też poszlym , no i 
wągli m i posłoł. Joch przeszły tydziyń cosi 
piniędzy zegnała i zaszlach do k an en ary je  i 
chciałach cosi m ało w iela na tyn dłóg za 
płacić, a jak  mie pon  generaln i derech to r z

„p łóm ienia" łuw idzioł, p-owiado, nim om  
czasu, boch dostoł szum ne pism o i m uszym  
go przesztudyrow ać, przidźcie babeczko k ie ­
dy inszy roz. Jak  m i ludeczkow ie nóndzie- 
cie k a j w  naszej O jczyźnie tak i m iejsce, co 
od d łóżników  piniędzy nie odibiyrajóm  w 
połednie, to w óm  o fia ru jy m  kope \zajec.

W  naszym  Śląskim  W ojew ództw ie za­
czynają na  m ięsopust dzielić pin iądzam i, 
kapkę chcą dać strzelcom , harcerzom , re ­
zerw istom , fa jerm anom  i n r pop iy ran ie  
przem ysłu  ludow ego aże p ięćaziadw acet ty­
sięcy złotych. M ietlorze sie radu jóm , że też 
z tego cosi u rw ią, bo co . jak  co, ale w yrób  
m ieteł brzozow ych to należy na  piyrw szym  
m iejscu do przem ysłu  ludowego.

F o jtow a Zuska z jednej dziedziny kole 
Cieszyna sie chce w ydać, a nie chce żodne- 
go inszego jyny  rezerw iste, bo to je teraz 
snoci dobro  p arty ja , bo w ojew odztw i teraz 
na rezerw istów  płaci i bedzie za co popijać, 
a Zuska też to rada.

W  U stroniu  na  Jaszow cu dw ie kam ratki. 
sie dow iedziały, że u jedni go gazdy na 
gruncie sóm  szum ne w ajca i łobie dwie' n a ­
raz poleciały w  Nowy Rok i chciały mi m ój 
kszeft odbić. Jedna d rug ij zowiśc.iła i pob i­
ły  sie, ale nie w ieda czy skyrs tych w a je c j 
czy skyrs tego szykow nego gazdy. Nimogę 
wóm  tego ludeczkow ie tak  dpkum yn tn ie  ło- 
pisać, bo m ie je gańba. Jo już telow ne roki 
z w ajcam i sie łobiyrom ę, aiech sie jeszcze 
ze żodnym  nie pobiła.

D ostałach  w óm  też ludeczkow ie pismo 
od tych  g ranatow ych , co to  złodzieji zam y- 
kajom , a jak  im  chybi złodziejów  i bandy ­
tów, to i porządnych  ludow ców  też zawiy- 
rajom . S trasznie sie m i lu tow ali, że ci co 
najw ięcej robili, to  żodnej w ilijów ki nie 
dostali. Suodzi, że ci lepsi sie po cichu wi- 
lijów kom  podzielili, a  teraz je  we fam iliji

Dobrze wiadomo, że każda maszyna i narzę­
dzie rolnicze działają wówczas sprawnie, gdy 
są odpowiednio wykonane, gdy w swej całości 
jak i częściach składowych są dokładne i moc­
nej budowy.

Rolnik ceni swe narzędzia pracy według ich 
sprawności roboczej, mocy i łatwości w użyciu.

Narzędzie pracy, niezależnie od swej ceny, 
musi być pieczołowicie utrzymywane, powinno 
stale być w porządku i właśnie dlatego rolnik — 
dobry gospodarz — zupełnie słusznie coraz czę­
ściej zwraca baczną uwagę, nie tylko na ich 
stan ogólny, ale również na drobniejsze w nim 
niedomagania i odrazu je usuwa. Niestety — 
nieświadomość, a czasem niedbalstwo, opiesza­
łość, lub nadzieja, że „jakoś to będzie" zawo­
dzą niejednego z naszych gospodarzy.

Zdawałoby się, że nietrudno użytkować i 
utizymywać maszyny i narzędzia; istotnie nie­
trudno, ale jednak psują się one i muszą być 
naprawiane, lub zastępowane całkiem nowymi. 
Otóż pod tym Względem możnaby było naszemu 
rolnictwu poczynić wiele zarzutów, lecz tm aj 
wspomnijmy o jednym tylko, lecz zasadniczym. 
Mamy na myśli nrcum lijętność przeprowadza­
nia najprostszych kalkulacji rolnicze gospodar­
czych. Chodzi tu o zamianę zapsntycb, zużytych,

terem tete. Jo pow iadóm , że po spraw iedli- 
wości w ilijów ka sie należy w szystkim , lebo 
żadnym u. Coby tak  jedni m usieli m ieć ja- 
kisi ek stra  w órszt, skoro som  wszyscy g ra­
natow i i do jednej fam ilije noleżom .

W e W arszaw ie se też p ieknie jedyn  dru- 
gim u w inszow ali, ale cóż z tego, kiej jaki 
to było  p rzed  tymi, tak i ło bedziez po tym .

C hytler s pom ału  robi p lany, i za p in ią ­
dze ku p u je  roztom ań tych  ludzi, kie- 
rzy za n im  ag ity ru jom  jak  djobli. A u 
nas —  szak wiycie, że nic nie wiycie. Ale jo 
w iym , że nasz pón  m in is te r zajechali za 
granice i zaś p rzy jechali, a w lu tym  Dez- 
m ala po jadóm  do Z akopanego na  ,,Frs‘f

Tóż wóm  snoci ludeczkow ie C hytler jest 
doch to rym  na  w szystki boleści, bo jak  kogo 
śm ignie ka j, to  zaroz leci do Chy- 
tle ra  na  poradę. A m ie sie zdo, że C hytler 
tak w szystkich w yły czyj jak  tą  cygónka Ka- 
w uloczke w O ldrzychow icach na  Zaolziu. 
N iepiyrw  wom ta K aw uloczka w szystko cy­
gance  dała, co cygónka chciała, a po tym  cy- 
gonka poszła nieszczęści zażegnać i do dzi- 
sieszygo dnia nie w róciła . A C hytler tesz 
w szystko pom ału  biere, ale nieszczęścio nie 
zażegno.

W e W arszaw ie jucysi kafab le  stw orzyli 
w ielki p rzedsiębiorstw i, k iere sie n o  zajm o­
w ać dostarczan im  śniegu na  F is do Z akopa­
nego i już bezm ała k o n trak t z jak iro b i za­
kop iańsk im i ozónow cam i podpisali, bo już 
na  to kon to  popija li we W arszaw ie. Ci ozo- 
n iorze to  som  sam e m iglance, na ra jzie  do 
s ta re j stw ory  zrob ili kszeft, a teraz n a  Fisie 
zaś też kszefta ram om .

W e Szpanielsku genera ł F ran k o  s trasz­
nie w artko  gnoł do M adrytu , a teraz p ow ia­
do, że sie m usi w rócić, że kansi w  ceście 
s trac ił złoty zygarek.

lub złamanych części maszyn 1 narzędzi.
Na wsi u nas istnieje na to  praw ie wszędzie 

jedna rada; kupić bylejaką nową część w naj­
bliższym miasteczku, lub zamówić ją  u miejsco­
wego kowala. Nabyta w ten sposób część skła­
dowa danego narzędzia, po „dopasow ania11 idzie 
w pole i jeżeli bodaj byle jak pracuje do nowe­
go wypadku, to jeszcze pół biedy, w przeciw­
nym zaś razie, co najczęściej się zdarza, oddaje 
się narzędzie, czy maszynę wprost do kowala i 
znów się klepie, m ajstruje i „dopasowuje".

Po takich „napraw ach" narzędzie podle pra­
cuje, aino staje się zupełnie niemożliwe do użyt­
ku.

Co się stało? Przecież dotąd pracowało do­
brze, uanirn nie kupiono, czy dorobiono nowej 
części składowej. Tajemnica tej /.iniany tłum a­
czy się prosto: narzędzie uzyskało nową część, 
chociażby i dobrą napozór, ale nie odpowiada­
jącą swą formą, jakością materiału, różniącą 
się o<f poprzedniej wymiarami, wygięciem i in­
nymi cechami, charakteryzującym i część ory­
ginalną. Jeżeli zamienna część nieoryginalna, 
nie nadając się do danego narzędzia, może je 
łatwo popsuć, a nawet zniszczyć zupełnie, to 
tym hardziej nie wolno fabrycznych części za­
miennych zastępować wykonanymi przez ko-

walL Wtedy to  narzędzia pracy rolnlkł. prze­
sta ją  byl pełnowartościowymi, niezależnie od 
jego woli.

A więc dla sprawności pracy, na k tórej
wszystkim Wam Panowie zalezy, musicie z 
wsze pamiętać, że należy bezwzględnie w swoim 
własnym interesie używać tylko oryginalnych 
części. Ten, kto tego nie robi w celach oszczęd­
nościowych i kupuje części byle gdzie i byleja- 
kie — niech to będzie tandeta, byle tańsza —i 
napewno przepłaca za swą łatwowierność, nie 
tylko złofówkami, lecz i zmarnowanym czasem, 
zużytym na ciągłe napraw y i zaprzepaszczony­
mi dobrymi plonami.

„Nawiązując do myśli przewodniej powyż­
szego tematu, zalecamy Swym czytelnikom n t- 
bycie oryginalnych części zamiennych w znanej 
powszechnie fabryce „UNIA-VENTZKI‘‘ S. A. w 
Grudziądzu”. j |
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Jim m ka  Śląska
CHORZÓW. (Kradzież metalu). Z hali mai*

szyn Śląskich Zakładów FJektrycznyoh niezna­
ny sprawca skradł 200 kg. białego m etalu war­
tości kilkuset złotych.

CHORZÓW (Z posiedzenia m agistratu). Ni 
posiedzeniu tutejszego m agistratu odbytym w 
dniu 18 brn. uchwalono urzyznanle 50-^łotowej 
gratyfikacji służącej A. Juroszównie, k tóra od 
25 lat nie zmieniła służby.

Dalej uchwalono przekazać małżonkom 
Dziukom i ĆmoKom po 70 zł. z onazji złotych 
gocrów.

Sasnmbójstw®. Dnia 19 bm. popełnił tu ta j
sambójstwo przez powieszenie znany włóczęga 
32-letni Henryk Rzepka, bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Zwłoki denata umieszczono w kostnicy 
miejscowego szpitala.

POWIAT RYBNIK.
OLZA. (Nieszczęśliwy wypadek) Dnia 18

bm. w czasie kontroli torów kolejowych na sta­
cji kolejowej w Olzie, zawiadowca stacji P a­
weł Ciok z Olzy wskutek poślizgnięcia się upadł 
tak nieszczęśliwie, że doznał złam ania nogi. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala po­
wiatowego w Wodzisławiu.

BOGUMIN. (Nowy dyrektor szpitala) Dy­
rektorem Szpitala Powszechnego w Boguminle 
został mianowany dr. Alfons Maćkowski, zna­
ny chirurg ze Śląskiego Szpitala w Cieszynie.

W A Ż N E  D L A  P S Z C Z E L A R Z Y !
Z ebranie członków  Pow iatow ego T ow a­

rzystw a Pszczelarskiego z odczytem  odbę­
dzie się w  niedzielę, dn ia  29 bm.  o  godz. 10 
przy  ul. św. Jan a  20, I. p w  Krakowie.  U- 
prasza się P .T . członków  o liczny udział.

W Y J A Ś N IE N I E  
W  num erze 4-tym  Śląskiej Gazety Łildc ■ 

wej z dn ia  22 stycznia br. znalaz ła  się k o ­
respondencja  z K atow ic, a tak u jąca  w nie- 
respondencja  z K atow ic, a tak u jąca  p. Jan a  
Sztw iertnią z Krzyżowic.

K orespondencja  ta zam ieszczona została 
bez w iedzy redakcji Ś ląskiej Gazety Ludo­
wej, k tó ra  nie b ierze żadnej odpow iedzial­
ności za jej ireść, zarazem  p rzep rasza  p. Ja ­
na Sztw iertnią za m im ow olnie w yrządzoną 
m u krzyw dę.

Maszyny I narzędzia rolnicze

z t w r t  ć J za Z u a m  o c /in m n tp m .

hfcią ?noi >u 
) ■j.-u --śif jG J i > £ru& -

c « n f i e  2 « f c f i e
s ta rc z y  zal u p tóna  u nas 
now oczesn a  c ich o  szyiąca 
m aszyna do  szycia , haftu , 
m ereżkow anla, en d lo w an la  
i t.d . z w ie lo le tn ią  g w aran ­
cją za i ł .  1 5 0 .-  gotów ką 
lub  na d o g o d n e  raty

Polski Dom Handlowy 
KRI SCHER,  KRAKDW 
Zwierzyniecka 6 Wydział 12D
C enn ik i w ysv ła tny  darm o.

K urs nauki szycia i haftu  
b ezp ła tn y .

Zawiadomienie.
Prze dsię bio rstw o  kom u n ikacyjn e  I .  M 0 1  I N  
w  Cieszynie za w ia a a m ia  P . T . P u bliczn o S f, IZ

i dniem 31 ilycznia 19 3 9  r. wsfrzysnuie
kom unikacje autob usow a na Flnii

Cieszyn - N i e b o r y  - "lyżbice.

P o p ie ra jc ie  pism o Sodowe

S p r z e d a n i  *30 mórg ziemi
przy drodze powiatowej w  dobrem poło­
żeniu, nadające się parcele pod budow ę  
w  Zabłociu odległość 2 km od miasta 
Strumienia i Chybia — Cena dogodna.

Bernard Tekla, Zablocie 6 7 .

W i e lk a  o b n i ż k a  c e n ! ! !
Z dniem  d zis ie jszym  o b n iżam y  c en ę  p ierw szorzędne) karm y 
z o d p ad k ó w  w aflow ych , p rzeznaczone j dla p ro s ią t i Dydła 
rogatego  — na rt 12.— przy odbierze 100 kg I

na zi h.l l za ■ kg przy . in ejszym nripiorze
H O D O W C Y  R Y B : Nasze  odpadki  waflowe nada ją  się 

jako  d oskona ły  pokarm  dla ryb .

BRACIA SCHFAMEK,
C I E S Z Y r

♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogloszeA dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

O ełosren ia  na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . ,  . . 1,00 zł. |  Drobne ogłoszenia najmniej 3,00 zł. I Cała sbon* 6-szpaitowa po l e k ś c le ................................4 0  0,00 zł*
ZwvUe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . L, 25 zł. I Ca’a strona 4-szpaltowa w tekście • • • • « •  600,00 zl. . Unład tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, m  ostatniej stronie
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ...................... 0.50 zł. |  Cała strona t y t u ł o w a    900,00 zł I i zastrzeżone 50 /. drożei.

tylko za gotówko- — Za term inowy druk A drr'n lstrac|a nie odpowiada. -  Ceny powyższe obow iązują od dn li ogłoszenie — Od ogłoszeń d ‘ugoterrotnow ychi Biurom ogłoazeń 
rabat stosow nie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej W y c h o d z i rac w tygodniu we w torki z d a tą  n a d c h o d z ą c e j  niedzieli.


